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Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; Haasenstein & Vogler w Hamburgu, Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitz), Gdańsku, Dreźnie, Brfurcie, 

lankfurcie, Genewie, Hali n. S., Hanowerze, Kolonii,. Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze, Pradze, Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; Daube & Co mp. w Frankfurcie; H. Albrecht w Berlinie, Friedrichstrasse No. 74:
Havas, Lafite, Bullier, w Paryżu place de la Bourse 8. — Cena inseratów wynosi od wiersza drobnego druku szościolamowego 15 fen., reklamy 30 fen., tłómaczenia na język polski bezpłatnie.

POZNA Ń, 11 marca.
Do komisyi mającej obradować nad p r o- 

jektem do ustawy o języku urzędo­
wym wybrani zostali z frakcyi polskiej panowie 
Łyskowski, Kantak, Magdziński i 
Wierzbiński; z narodowo-liberalnego stron­
nictwa: Loewenstein, Cuny, Platt, Stalir, Hansen, 
Wittrock, Nolte, Witt i Bejsert; z postępowców: 
Elgnowski, Lutteroth i Walter; z centrum Grand 
Ry i dr. Frantz; z wolno-konserwatywnego stron­
nictwa: Aegidi i Reineke; z nowo-konserwaty- 
wnego stronnictwa pan Hundt von Hafften. 
Komisya ukonstytuowała się w ten sposób, że 
Loewenstein wybrany przewodniczącym, zastępcą 
jego Lutteroth; sekretarzami zostali wybrani El­
gnowski i Nolte. Jak pisze Tageblatt był 
tenże projekt na ostatniem posiedzeniu frakcyi 
postępowej przedmiotem żywej debaty, która ze 
względu na zewnętrzne stosunki tego stronnictwa 
zasługuje na bliższą wzmiankę. Właściwe jądro 
tego stronnictwa, posłowie wschodnio-pruscy nie 
zwracali na sprawę tę wielkiej uwagi, z wyjąt­
kiem posła Frentzla, który od razu wystąpił 
z opozycyą przeciw projektowi. Dopiero kiedy 
jeden z posłów szlezwicko-holsztyńskich opowie­
dział obszernie dzieje Niemców pod panowaniem 
duńskiem, pod względem języka, kiedy poseł 
Loewe gruntownie wyłożył, że projekt ten przy­
jętym być nie może — okazał się ten pociesza­
jący rezultat, że dwie trzecie części 
stronnictwa oświadczyły się prze­
ciw projektowi rządowemu. Daj Boże, aby 
Niemcy nareszcie przejrzeli dokąd ich prowadzi 
bezwzględne, ślepe dla projektów rządowych po­
słuszeństwo i aby się zatrzymali na tej pochyłej 
drodze, którą dotąd kroczyli.

Do obrad nad projektem do ustawy o zarzą­
dzie majątku kościelnego w dyecezyach katolic­
kich wybrano ks. Dauzenberga, radzcę sprawie­
dliwości Statza (z centrum), dr. Bruela (hospi- 
tanta z centrum), Haucke, dr. Petri, Windthor- 
sta (Bielefeld), Wehrenpfennig, dr. Sybla, Junga, 
Wernera, Schrüdera, Hollenberga, Clausenwitza 
i Allnocha.

Paryski korespondent T i m e s a podaje do­
kładne statystyczne dane o ostatnich wyborach 
francuskich. Biorąc razem rezultat wyborów pierw­
szych i drugich pokazuje się że Republikanie otrzy­
mali głosów 4,687,117, Konserwatyści 2,147,094, 
Bonapartyści 1,699,411 — czyli że Republikanie
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X.
Jedenasta wybiła godzina i doktór znajdo­

wał się sam jeden w wspólnym salonie falan- 
steru Azyaty. Rozeszli się powoli inni miesz­
kańcy pierwszej sekcyi, zostawiając Dakussa 
w głębokiój zadumie.

W tern skrzypnęły zawiasy i wszedł Daryn, 
a za nim Bello i Poleno.

— Spełniło się? krzyknął Dakus, wybiegając 
na przeciwko prokuratora.

Nieopisane wzruszenie nim wstrząsało.
— Tak jest, odparł Daryn.
— Pomściłem tedy całomiesięczne upoko­

rzenia, zawody, katusze! Aresztowałeś, ich niepra­
wdaż?

— Aresztowałem.
— A teraz żądać będziesz kary, Sybiru, 

katorżnych robót!.... Otrucie! toć najpodlejsza 
zbrodnia!....

— Wiem o tern, odparł chłodno Daryn, 
który odpowiadał półgębkiem.

— Ależ mi nie dziękujesz Darynie, nie po­
chwalasz nawet mojej zręczności? 'Nie rad by­
łem sam podać truciznę, obecność tej dziewczyny 
nie mało mi usłużyła, boć ona zapewne podała 
napój zabójczy.

— Kto ? ona ?
— Aleksandra.
— Przeciwnie, nie ona, tylko panna von 

Schelmberg; wszakże to nie czyni różnicy, skoro 
hrabia jest aresztowany.

otrzymali 1,024,467 głosów więcej aniżeli Kon­
serwatyści i Bonapartyści razem wzięci. Ogólna 
suma oddanych głosów wynosiła 8,533,612, nie­
mal tyle ile przy plebiscycie w r. 1870 gdzie 7 
milionów głosów było za, a półtora miliona prze­
ciw cesarstwu. Dziwném trafem cesarstwo ma 
dzisiaj tyle właśnie głosów za sobą ile dawniej 
miało przeciw sobie i vice versa. To jest właśnie, 
pisze wspomniany korespondent przyczyną dla 
czego cesarstwo znajduje się na wygnaniu zamiast 
na tronie. Francya wydała znów plebiscitum nie 
wiedząc wcale o tern tak jak w roku 1870 uchwa­
liła plebiscytem swoim wojnę! Konserwatyści 
francuscy zaniepokojeni są co do losu przyszłego, 
losu praw o wyższem wychowaniu. Constitu­
tion e 11 stara się uspokoić umysły i dowieść że 
nowa Izba wcale tak nie przyjaźnie usposobioną 
względem tego prawa nie jest jakby się zdawać 
mogło. Oświadcza że zna radykałów którzy choć 
nieprzyjaźni temu prawu zniweczyć go wcale nie 
mają ochoty, dla tój głównie przyczyny, że prawo 
to w skutkach swych bynajmniej szkodliwem dla 
nich nie jest.

, Podaliśmy wczoraj na tém miejscu niezupeł­
ny skład nowego francuskiego gabinetu ; dziś go 
uzupełniamy dodając zarazem do jakiego stronni­
ctwa nowi należą ministrowie. Wiceprezydentem ga­
binet i ministrem sprawiedliwości Dufaure; spraw 
zewnętrznych książę D e c a z e s; spraw wewnę­
trznych.

Ricard wyznający zasady lewego centrum, 
wybrany jest z po za Izb: ministrem marynarki 
admirał Fourichon, należący do grupy Wal- 
lona, był w czasie wojny ministrem marynarki, 
ministrem robót publicznych Teisserenc de 
Bort należący do umiarkowanego lewego cen­
trum; ministrem handlu Christophle, nale­
żący do lewego centrum, ministrem oświaty pro­
testant Waddington, bardzo umiarkowany z 
lewego centrum; ministrem wojny do Cissey; mi­
nistrem finansów Leon Say. Ministerstwo wy- 
znań będzie naturalnie odłączone od minister­
stwa oświaty i przyłączone do ministerstwa 
sprawiedliwości, gdyż nowo mianowany minister 
oświaty Waddington jest, jak powiedzieliśmy wy­
żej, protestantem. Smutny to zaiste zdaniem 
naszém objaw, że kraj par excellence katolicki, 
jakim jest Francya, kierownictwo oświaty poleca 
człowiekowi innego wyznania, choć tenże osobi­
ście może kyć najzacniejszym i nader umiarko­
wanym.

Chłodna postawa Daryna i jego urywane 
odpowiedzi zaniepokoiły Dakusa.

— Co znaczy twa obojętność Darynie, kie­
dyś mnie po mojem wypędzeniu od Łaninów tak 
gorąco pochwalił ? Alboź co nieprzewidzianego 
pokrzyżowało twoje zamiary ?

— Nie, odparł Daryn, ale twoje zadanie do­
piero się zaczyna.

— Cóż więcej odemnie chcecie?
— Chodź za mną do tajemnej izby.
— Darynie! wybełkotał Dakus, pomnij, że 

już się zanadto skompromitowałem. Hrabianka 
zdybała mnie, gdym przyrządzał truciznę.

— Czy zapominasz, żeś mi posłuszeństwo 
zaprzysiągł ? krzyknął Daryn, może ci trzeba pa­
mięć odświeżyć?

— Idę już, idę — odparł zalękuiony Dakus; 
udali się do sali, którą już znamy, a ztamtąd do 
tajemnśj kryjówki, gdzie Daryn zapalił świecz­
niki, wszyscy zasiedli wkoło stołu.

— Hrabia Łanin został aresztowanym jako 
morderca swego krewniaka, odezwał się Daryn, 
wszakże trudno nam przyjdzie dowieść, że adju- 
tant carski, posiadający 200,000 rubli dochodu, 
uciekł się do zbrodni, aby się zbogacić. Łanin 
wpierwszóm zaraz śledztwie powiedział, że nadto 
jest bogatym, aby się podobny zarzut mógł ostać. 
Żądałem od cesarza upoważnienia do rozpoczęcia 
kryminalnego procesu adjutantowi carskiemu. 
Monarcha, dający przykład uszanowania prawa, 
nie odmówił żądanego upoważnienia. Wszakże 
aby potępić adjutanta carskiego, muszę zebrać 
stanowcze dowody, których od ciebie się spo­
dziewam.

Dakus pobladł nieznacznie.
— Odemnie? cóż ja mogę?
— Wszystko! przywołany doktór wykrył 

strychninę w ogromnej proporcyi. Tyś ją wlał 
do filiżanki.

— Tak jest, odparł głucho Dakus.
— To jeszcze żaden dowód; Włodzimierz 

Łanin korzysta ze śmierci krewniaka; atoli nie

Z Bajonny donoszą o jakiemś odkryciu hi­
szpańskiego sprzysiężenia, na którego czele stać 
ma dawniejszy minister hiszpański, obecnie w 
Paryżu bawiący Ruiz Zorilla. Twierdzą, jakoby 
tenże namawiał karlistów do połączenia się z nie­
przejednanymi republikanami i do wywołania w 
ten sposób nowego powstania. Wiadomość tę 
przyjąć należy z wszelkióm zastrzeżeniem, gdyż 
zdaje się ona prostym być wymysłem któregoś z 
korespondentów, który z problematycznej możli­
wości wysnuł sobie fakt wątpliwy. — Król Ka- 
ról VII powołał wszystkich dowódzców swego 
wojska do Londynu, dokąd się również udali brat 
jego infant Alfons z żoną.

Komisya wyznaczona celem zbadania exce- 
sów w Kragujewaczu, o których piszemy pod wła­
ściwą rubryką, zasuspendowała kilka osób, po­
między temi dotychczasowy magistrat miasta, 
kilku nauczycieli i urzędników w urzędzie i po­
ciągnęła ich do odpowiedzialności.

Do Universa donoszą z Rzymu, że przy­
szły konsystorz papiezki odbędzie się dnia 3 
kwietnia. Nasz Kardynał Prymas ma 
otrzymać tytuł starożytnej Bazyliki św. Pankra­
cego, Męczennika za murami,

Jak pisze Germania miał ks. Kardynał 
po raz wtóry audyencyą u Ojca św. i towarzyszył 
Mu potem na przechadzce. Wielu Kardynałów, po­
między nimi Kardynał Hohenlohe, Prała­
tów, Patrycyuszów i liczne deputacye katolickie 
złożyły Arcypasterzowi naszemu wizyty. Stowa­
rzyszenie zawiązane w celu obrony katolickich in­
teresów urządza na Jego cześć około 20 b. m. w 
pałacu Alfieri u Kardynała Borromeo posiedzenie 
akademickie.

Zńwaeamy w końcu uwagę na sprawozdanie 
z wczorajszego posiedzenia pruskiej Izby deputo­
wanych zamieszczone pod rubryką Niemiec.

Donieśliśmy w swoim czasie, że ks. Bi­
skup Janiszewski został przez Naczelnego 
Prezesa wezwanym de złożenia urzędów du­
chownych. Dziś możemy udzielić czytelnikom 
naszym treść odnośnego pisma pana Głuen- 
thera, jako tóż odpowiedzi ks. Biskupa w tłó- 
maczeniu polskióm. List Naczelnego Prezesa 
w tój materyi brzmi jak następuje:

sama chciwość mogła mu natchnąć zbrodnię: 
niechno adwokat utalentowany wyzyska możliwość 
zemsty panny von Schelmberg, zemsty którego 
z służby lub prostej nieostrożności, a cała rzecz 
jest zgubioną. Same twoje niewczesne umizgi 
bardzo nam są na rękę i okoliczności na korzyść 
się naszą składały, trzeba nam jeszcze stanow­
czego dowodu, aby zgubić Łanina i od ciebie go 
wyglądam.

— Odemnie!
— Siadaj i pisz, żeś zgotował truciznę na 

rozkaz hrabiego za obietnicą znacznego wyna­
grodzenia. Oświadczyłeś się o rękę jego córki, 
którą ci odmówił. W godzinę śmierci sumienie 
ci nakazuje zrobić to wyznanie przed carskim 
prokuratorem.

Zerwał się Dakus blady jak trup.
— W godzinę śmierci? powtórzył nieprzy­

tomnie.
— Tak jest, podpisz mi to wyznanie.
Doktór odepchnął krzesło spasmatycznym 

ruchem.
— Chyba żartujesz, Darynie?
— Ani mi się śni, piękny doktorze.
Bello i Poleno uśmiechali się złowrogo.
— Chcecie abym to podpisał? alboź mnie­

macie, że to dobrowolnie uczynię ?
— Uczynisz, nie wątpię o tobie. Chyba za­

pominasz, że cię mam w swojej mocy, trup ko­
biety znaleziony w twoim domku na Piaskach...

Zachwiał się Dakus na nogach.
— Gubisz mnie, zabijasz...
— Toć prosta formalność, nie rozumiesz 

chyba, że potrzeba abyś zniknął, udał się zagra­
nicę, odmienił nazwisko. My tu udowodniemy, że 
doktór Dakus umarł.

— Ale mnie nie zabijesz? jęczał drżący 
Dakus.

— Zapominasz do kogo mówisz. Ja sądzę, 
nie zabijam. Wybieraj tedy: albo cię w tej chwili 
każę aresztować za tak dawne sprawki, albo mi

Poznań, dnia 24 lutego 1876. 1
Stanowczy i systematyczny opór, jaki Wasz; . 

Biskupia Mość naprzeciw nowszym kościelno-po- 4 
litycznym prawom i wobec środków przez organ; M 
rządowe na ich podstawie przedsięwziętych oc 5J 
samego puczątku stawiałeś, nie mógł nie zwrócić I 
na siebie bacznej uwagi królewskiego rządu, 1 
Wasza Biskupia Mość nietylko publicznemi obja­
wami (in öffentllichen Kundgebungen) opór ter 
niejednokrotnie okazałeś, ale stwierdziłeś zara­
zem róźnemi wykroczeniami przeciwko pomienio- 7 
nym prawom. 1

W tej mierze zasługuje najpierw na wzmiankę ( 
pismo z dnia 26 września 1873, wystosowane dd 
ówczesnego nauczyciela religii przy tutejszem 1 
katolickiem seminaryum nauczycielskiem, Schroej ■ 
tera, w którem temuż z powodu, że podpisa, 
znany adres księcia na Raciborzu do Jego Ce 
sarskiej i Królewskiej Mości zagrożono tak zwaną 
ekskomuniką większą, prawem niedozwoloną. Wy- 
gotowanie tego pisma przez JM. ks. Biskupa 
z polecenia byłego Arcypasterza hrabiego Ledó- 
chowskiego spowodowało wytoczenie sądowego 
śledztwa, którego rezultatem był prawomocny 
wyrok skazujący Go za przekroczenie prawa z dnia 
13 maja 1873 o prawnym zakresie w używaniu 
kościelnych cenzur i środków dyscyplinarnych.

Dalej byłeś Wasza Biskupia Mość — co ró-1 
wnież wyrok stwierdza w sierpniu 1873 ówcze­
snemu Arcybiskupowi poznańskiemu i gnieźnień-' 
skiemu o tyle ze świadomością w nieprawnem 
nadaniu duchownego urzędu 22 Neopresbyterom 
pomocnym, iżeś JM. ks. Biskup z polecenia Arcy-, 
biskupa wokacyą wygotować rozporządził, takowąj 
podpisał i rozesłać poleoił.

Gdy następnie Wasza Biskupia Mość obję­
łaś po uwięzieniu hrabiego Ledóchowskiego tym­
czasowy zarząd dyecezyi tutejszej, nie uczyniłeś 
JM. ks. Biskup zadość mojemu wezwaniu pod 
dniem 4 kwietnia 1874 do Niego wystósowa- 
nemu względem prawnego obsadzenia wakującego 
w Wieleniu probostwa pomimo zagrożenia wyso-i 
kiej kary pieniężnej na przypadek jniezastósowa- 
nia się, i tym sposobem stałeś się JM. ks. Bi­
skup winnym nowego wykroczenia przeciwko 
prawom państwa.

Wreszcie po złożeniu z urzędu hrabiego Le­
dóchowskiego sprawowałeś Wasza Biskupia Mość 
z pominięciem prawa z 20 maja 1874 o zarządzie 
opróżnionych biskupstw katolickich w tutejszym 
kościele farnym na dniu 28 czerwca 1874, a dnia
■«taili MWII
to oświadczenie podpisz. W tym ostatnim przy­
padku, zapewniam ci bezkarność.

— Za dawne i nowe zbrodnie ?
— Tak jest, Bello i Poleno mogą być świa­

dkami mej obietnicy.
— Nięwątpliwie, odparli nihiliści.
Dakus odchodził od siebie z zbytniego prze-; 

lęknienia. Daremnie szukał drogi wyjścia. Ta-' 
jemna kryjówka zdawała się być grobem zkąd 
niepodobno byłoby się na świat wydostać. Spró­
bował raz jeszcze odmówić.

— Ależ podpisać to oświadczenie, wyznać 
spólnictwo w zbrodni, otworzy mi Sybir, katorgi 
kopalnie.

— Wyjedziesz ztąd, bogaty i wolny, aby na­
tychmiast Petersburg opuścić, jeśli na me wa­
runki przystaniesz! Inaczej wszystkie twe dawne 
grzechy wyjdą na jaw. Wygotowałem rozkaz are­
sztowania cię natychmiast, który już w ręku po- 
licyi się znajduje.

Dakus oszalał pod wpływem strachu i gnie­
wu na przemian.

— A więc jestem zgubiony! Ale jeśli mnie 
pochwycą i ja się zemścić zdołam, wszystko wy­
jawię, wszystkich zdradzę, wprzód jednak cię zę­
bami rozszarpię niegodziwcze! ijporwałsię zrosną- 
cem uniesieniem na widok szyderczego spokoju 
Daryna.

Bello i Poleno uchwycili go za ręce hamu­
jąc jego szamotanie. Daryn ani mrugnął.

— On mnie zdradził! krzyczał Dakus, mu­
szę go ukarać!

— Uspokój się, syknął Daryn szyderczo, 
alboż ci kiedy przyrzekłem bezkarność, ja proku­
rator cesarski.

— Prorkuator cesarski! krzyczał Dakus, 
pieniąc się wściekle: tyś Judasz, zdrajca i nędz­
nik ostatni.

— Dosyć tego! rzekł Daryn, zakneblować 
mu usta, jeżeli słuchać nie będzie!

Spokojna pogarda Daryna mimowoli zrobiła 
wrażenie na szalejącym doktorze, rzucił się bez-



wstępnego w kościele katedralnym biskupie 
więeenia (Weihehandlungen), do których spra- 
rowania po opróżnieniu stolicy Arcybiskupiej

(“upoważnienia podług przepisów wzwyż wspom- 
hy6jiionego prawa z dnia 20 maja 1874 JM. ks. Bi-

;kup nie uzyskałeś. Także i to pogwałcenie 
so-vprawa stało się przedmiotem sądowego śledztwa
1 3 spowodowało prawomocne osądzenie na karę 

jześcio-miesięcznego więzienia.
2- * 1 Jakkolwiek stanowisko WBMości w hierar­

chii przez złożenie z urzędu Hrabiego Ledócho-
3 .vskiego o tyle doznało ograniczenia, iż urzędy Jemu 

powierzone Offlcyała i Generalnego Wikaryusza 
jesrstały, a udzielone Mu polecenie do zastępowania 

Biskupa dyecezalnego straciło znacznie, to jednak 
urzędy, jakie WBMości pozostały, Kanonika i Bi- 

r skupa Sufragana dyecezyi poznańskiej, zbyt wiel-
2 kiej są wagi, jak iżby podobnćm było nie usunąć 
3.5 nich duchownego, który się w lekceważeniu 
4. praw państwa odznaczył i powód dał do obawy 
g ie będzie i nadal choć może nie przez bezpośre­
dnie czyny (unmittelbares Eingreifen), to jednak 
jąłem zachowaniem się i przykładem zgubny za-

! wierał wpływ na postawę duchowieństwa dyece- 
2'zalnego względem praw państwa.
3 Wskutek tego wzywam WBM. z powołaniem 
4się na § 25 prawa z dnia 12 maja 1873 o koś­
cielnej władzy dyscyplinarnej etc. niniejszem uni- 
7żenie do złożenia duchownych urzędów Kanonika
i Biskupa Suffragana dyecezyi Poznańskiej. Za­
razem dołączam uniżoną prośbę, byś JM. ks. Bi- 

jskup zechciał w przeciągu tygodnia od dnia ode- 
ibrania niniejszego pisma mojego stósowną nade­
słać mi odpowiedź. Gdybym w przeciągu ozna­

czonego czasu albo żadnego nie odebrał oświad­
czenia, albo takie, któreby powyższemu wezwaniu 
'nie odpowiadało, byłbym zmuszonym, stosownie 
do § 26 przywiedzionego prawa, uczynić do kró­
lewskiego trybunału dla spraw kościelnych wnio­
sek o wytoczenie procesu celem złożenia WBMości 
z urzędu.

Prezes Naczelny, Rzeczywisty 
Tajny Radze a.

podpisano: G u e n t h e r.
Do

Jego Biskupiej Mości
Ks. Dr. Janiszewskiego

czasowo w więzieniu Sądu powiatowego 
w Gnieźnie.

Nr. O. P.

Na list powyższy odpowiedział ks. Bi­
skup w następujący sposób:

Reskryptem z dnia 24 z, m. nr. 1104/76 
wezwała mnie Wasza Ekscelencya z odwoła­
niem się do § 25 prawa z dnia 12 maja 
1873 o kościelnej władzy dyscyplinarnej i t. d. 
do złożenia duchowny cli urzędów, które jako 
kanonik metropolitarny i Biskup suffragan 
poznański piastuję, z prośbą, abym w ciągu 
tygodnia pożądaną dał Mu odpowiedź; w prze­
ciwnym bowiem razie będzie się Wasza Eks- 
celeneya widziała zmuszoną do zrobienia wnio­
sku u królewskiego trybunału dla spraw ko­
ścielnych o wytoczenie mi procesu celem zło­
żenia mnie z tych urzędów.

Na to tyle tylko mogę odpowiedzieć, że 
państwo nie jest instytucyą duchowną, dla 
zbawienia dusz ludzkich ustanowioną, ahy

silnie na krzesło, ażeby słuchać przedstawień 
prokuratora.

Ten wyciągnął z kieszeni flaszeczkę, którą 
oddał Pollenowi z zagadkowym uśmiechem.

Nihilista porwał ją z zadowoleniem i stanął 
obok doktora; Bello trzymał go za rękę.

— Ha! rzekł Daryn, teraz mnie słuchać ze- 
chcesz. Wiedz tedy, że wydałem za tobą list 
gończy — co więcej, Falanster w téj chwili jest 
otoczony, albowiem wskazałem go jako miejsce, 
gdzie się ukrywasz.

— Łotrze! ryknął Dakus.
— Milcz! alboż przez to jesteś zgubionym? 

Alboż cię ocalić nie mogę? Wystarczy mi owi­
nąć cię w sute fałdy j łaszcza i uprowadzić pod 
rękę. Ponieważ ja cię właśnie aresztować kaza­
łem, nigdy im przez myśl nie przejdzie.

— Prawda! zawołał Dakus, chwytając się 
nadziei.

— Ale dla tego wymagam abyś wyznał swą 
zbrodnią.

— Przenigdy!
— Jak chcesz, zostawmy go, żegnam cię 

Dakusie, téj jeszcze nocy aresztowanym zostaniesz.
Daryn zabierał się do odejścia, wtedy do­

któr chwycił się poły jego surduta bełkocąc 
niewyraźnie.

— Czegóż bo chcecie odemnie?
— Dowodu niezbitego zbrodni Łanina. 

Jeżeli pragniesz ratunku, oświadcz żeś truciznę 
zgotował na rozkaz hrabiego. Możesz wspomnieć 
o twej miłości dla jego córki, usnuć romans ca­
ły. Wyraz ten śmierci, który cię p/zeraża, jest 
tylko okolicznościowy. Znikniesz umrzesz cywil­
nie, schronisz się do Anglii lub Francyi.

■— Kto mi za twą szczerość ręczy?
— Dosyć tego, zawołał Daryn on waryjuje 

chodźmy Poleno.
Zwrócił się ku drzwiom i stuknął klamką.
Przestrach Dakusa nie znał już granic, pod­

biegł do prokuratora ze łzami błagając:
— Czy mi zapewniasz, że ujdę kary?

miało władzę dawania lub odbierania mi urzę­
dów duchownych. Ztąd następstwo konieczne, 
że do tego rodzaju wezwania zwierzchności 
świeekiój zastósować się, nie mam ani obo­
wiązku ani prawa. Kościół jedynie, resp. 
Papież zlał na mnie te urzędy, a następnie 
on wyłącznie ma tu władzę duchowną zło­
żenia mnie z tychże.

Powody, które zwierzchność świecką skło­
niły do zastosowania na mnie przepisów wy­
mienionego pnawa, pomijam zupełnie, albo­
wiem w rzeczy samej są tylko faktycznym 
dowodem na to, żem sobie jako wikaryusz 
jeneralny i Biskup suffragan w stosunkach, 
jakie prawa majowe utworzyły, bez złamania 
przysięgi inaczój postąpić nie mógł, jakem 
postąpił. Ograniczam się przeto na dwie 
tylko uwagi.

Najpierw twierdzenie Waszój Ekscelen- 
cyi, jakobym ostatnim przeciw mnie wydanym 
wyrokiem za to był został skazany na sze­
ściomiesięczną karę więzienia, żem „jakieś 
święcenia biskupie“ bez upoważnienia rządu 
sprawował, wymaga o tyle faktycznego spro­
stowania, żem został ukarany nie na „jakieś 
święcenia biskupie“, ale za udzielanie św. Sa­
kramentu bierzmowania.

Powtóre pozwalani sobie nadmienić, że, 
jeżeli ostatnie wystąpienie rządu przeciwko 
mnie i innym duchownym naszych dyecezyi 
natchnione zostało zamiarem złamania siły 
duchowieństwa dyecezyalnego użyciem najsu­
rowszych środków, jakiemi rząd dysponuje, 
ja przynajmniej najmniejszej nie mam wątpli­
wości, że i ta broń podobnie jak wszystkie 
już zużyte, stępi się o opokę niewzruszonej 
jego wiary. Duchowieństwo pójdzie, mam w 
Bogu nadzieję, raczój torem wyznawców, niż 
odstępców.

Gniezno, w więzieniu sądu powiatowego 
dnia 3 marca 1876.

podp. Ksiądz Jan Janiszewski, Biskup 
Eleuzyński, Kanonik metropoli­
talny i Suffragan poznański.

Do
Jego Ekscelgncyi, Prezesa Naczelego
W. Księstwa Poznańskiego, Rzeczy­
wistego Radzcy tajnego Guentliera

w Poznaniu. ,

Na wieść, że nasz Kardynał Prymas zbliża 
się do Włoch albo już jest we Włoszech, dzien­
nik turyński 1’Unita Cattolica z dnia 1 
marca, ogłosił następująco powitanie:

Najdostojniejszy Książe 
Niezłomny Arcybiskupie !

Gdy nie możemy złożyć osobiście Waszej
Eminencyi w naszśm i we wszystkich kato­
lików włoskich imieniu, najpokorniejszych 
powitań i powinszowań najgorętszych, czy­
nimy to niniejszem w piśmie naszém. Pióro 
nasze nie jest godne, aby coś samo ze siebie 
do tak znakomitego bohatera Kościoła św.

— Zapewniłem ci to wielokrotnie.
— Żądam przysięgi,
— Przysięgam skoro w przysięgi wierzysz.
Poleno i Bello stanęli jako świadkowie.
— Jeżeli uczynisz to, czego od ciebie żąda­

ją, poświęcenie twe dla sprawy naszej wynagro­
dzone będzie zupełną bezkarnością.

Dakus chwycił za pióro i drżąc cały zabrał 
się do pisania ; przez dziesięć minut pióro szybko 
po papierze się posuwało, chociaż Dakus raz po 
raz pot z czoła ocierał, albo szukał w obliczu 
Daryna żądanych wskazówek; nareszcie podał 
z uniżoną podłością ukończony list prokuratorowi 
z jękiem dodając:

— Oto żądane pismo, ocal mnie teraz.
Daryn list przeczytał, schował starannie

i chłodny wzrok utopiwszy w doktorze, zawołał :
— Przyrzekłem ci bezkarność, czas dotrzy­

mać obietnicy. Bello! Polleno! bierzcie się do 
dzieła.

Zagadnięci przyskoczyli do doktora i w mgnie­
niu oka rozciągnęli go na stole. Zanim miał 
czas krzyknąć lub zdać sobie sprawę z tego, co 
się działo, uczuł się przytrzymanym żelaznemi 
rękoma na czerwonym kobiercu.

Dopiero gdy ujrzał nad sobą złowieszczo 
rozradowane oblicze Nihilistów, pojął, że mu 
straszne grozi niebezpieczeństwo, ryknął nie­
ludzkim głosem :

— Zdradziliście mnie! ratunku! pomocy!
Daryn się przybliżył.
— Dla zapewnienia ci bezkarności wszakże 

koniecznie zniknąć musisz.
— Chcecie mnie zamordować! ryczał Dakus. 

Ratunku !
— Nikt cię nie usłyszy, do roboty przyja­

ciele , skoro sobie nic nawet wytłómaczyć nie 
może.

Wtedy Bello przytwierdził szeroką ręką twarz 
lekarza na kobiercu, a Poleno jął kapać z Ha- 
szeczki kroplę po kropli, które wgryzając się 
w ciało, sprawiały boi nieznośny jakoby straszli-

napisało; więc tylko powtórzy ono kilka 
myśli, jakie niegdyś św. Cypryan w swoim 
pięknym liście do męczenników i do wy­
znawców wyraził. A jak nieprzyjaciele ka­
tolickiego Kościoła przejęli z podań po­
gaństwa sposoby, podstępy i okrucieństwo 
z jakiem się pastwią nad wyznawcami wiary 
św., tak i my pożyczymy z pierwszych 
wieków chrześciaństwa myśli i słów, na wy­
rażenie uniesienia naszego.

Niechaj Bóg zachowuje Cię Najdostojniej­
szy Książe i Najdzielniejszy Biskupie. 
Kościół w swoich obecnych utrapieniach 
szczyci się głośno Twoją stałością. Broni­
łeś jego nauk i wyznałeś jego wiarę pośród 
boleści, a im one dłużej trwały tem świe­
tniej jaśniało i tem większą cześć zdoby­
wało sobie Twoje wyznawstwo. Równocze­
śnie z wzrostem walki wzrastała chwała 
Twoje. Nie powstrzymały Cię od wejścia 
na pole walki, ani strach prześladowców, ani 
ich potęga i zawziętość. Walczyłeś for- 
titer atque acr i ter jak jeden z naj­
odważniejszych żołnierzy Chrystusowych.

Przezwyciężając wszelkie niebezpieczeń­
stwa, dałeś wszystkim przykład bohaterstwa 
chrześciańskiego i zmusiłeś nieprzyjaciela 
do uznania, że Cię nie mógł zwyciężyć. 
Wytrzymałeś do końca dotkliwe boleści 
i Wychodzisz tryumfalnie z długo trwają­
cego i ciężkiego więzienia. Nie Tyś ustąpił 
przed więzieniem ale więzienie ustąpić mu- 
siało przed Tobą. Wyszed’eś kiedy Ci otwo­
rzono, a nie kłopotałeś się wpierw o to czy 
Ci otworzą. Europa patrzała ze zdumie­
niem na tę niebiańską walkę i podziwiała 
Twoją siłą i Twoją odwagą, dostojny Wa- 
leczniku coś nie miał innej broni jak wiara 
i opieka Boża i. coś głośno wyznawał imię 
Tego, przez któregoś zwyciężył.

Niema nikogo, nawet między Twymi nie- 
ubłaganemi nieprzyjaciółmi, coby nie był 
zmuszony uczcić Cię, a i ci, którzy odma­
wiają publicznego świadectwa stałości Twojej, 
zniewoleni są składać Ci hołd w sercu 
swojein. Taka jest albowiem władza cnoty, 
że nawet ci co ją szkalują, muszą wielbić 
ją w duszy swojej. Wszelako pociechy, 
któremi Cię Pan Bóg nagradza na ziemi 
są niczem w porównaniu z temi, jakie Ci 
w niebie gotuje. Tam imię Twoje jest już 
zapisane w księdze żywota między innonami 
wyznawców.

Zaiste masz wszelkie prawo spodziewać 
się najwyższych nagród niezwyciężony Arcy­
biskupie, któryś okazał tyle dzielności 
w obronie praw przekazanych Ci przez 
ojców w utrzymaniu władzy świętej i godno­
ści kapłaństwa naprzeciw zuchwałym zapę­
dom pychy ziemskiej! Prawda, szlachetny 
Biskupie, życia Ci nie odjęto, ale zostawując 
Cię przy życiu nałożono Ci większą jeszcze 
męczarnię, bo musiałeś patrzeć na ruinę 
Twoich dyecezyi, Twoich księży i ludu 
Twojego. Śmierć w jednej chwili jest 
niczem w porównaniu do codziennego ko­
nania, jakiego doświadczałeś w Twojem 
więzieniu odbierając wieści o coraz nowych 
krzywdach, coraz nowych zelżywościach 
i coraz nowych prześladowaniach.

Bądź co bądź dzisiaj raduj się i pocie­
szaj wspomnieniem, żeś tylu ludzi zagrzał 
ogniem gorliwości Twojej. A uietylko tych,

wego oparzenia. Dakus z siłą rozpaczy potrafił 
się wyswobodzić i szlochając zapytał:

— Cóż to za nowa katusza ? czego chcecie 
odemnie ?

Trwoga zwalczyła opór doktora, próbował już 
tylko wzbudzić litpść oprawców.

— Co to za ból ? czego chcecie odemnie ? 
Chciejcie mi wytłómaczyć.......

Bello schwycił Dakusa za brodę i na nowo 
go położył. Dakus ryknął powtórnie na wdok 
flaszeczki w ręku Polena. Daryn wtedy prze­
mówił :

— Nie,chciałeś wysłuchać mych objaśnień i 
do brutalnego działania mnie zmusiłeś. Ja pro­
kurator cesarski nie mogę ocalić przyznającego 
się do zbrodni winowajcy, a jednak obronić Cię 
przyrzekłem. Znany jesteś z urody, nie nauka 
cię wsławiła, ale rysy dziwnie piękne. Znikniesz 
jeśli tę urodę postradasz.

Dakus zrozumiał nareszcie. Utratę urody 
miał za większe nieszczęście od samej nawet 
śmierci.

— Witryolu użyliście łotry! aby mnie ze­
szpecić! ....

Poleno dziko się rozśmiał. Rozpacz ogar­
nęła Dakusa, całą przyszłość budował na swych 
wdziękach — uczuł się straconym — i krzyknął 
nie ludzkim głosem:

— Przenigdy! zabijcie mnie raczej! /
— Bronisz swej urody, kiedy już śladu jej 

nie zostało, rzekł Daryn.
Dakus w rozpaczy/swej zapomniał był bólu 

sprawionego pierwszemi kilku kroplami, zaszlochał 
jak dziecko wołając:

— Kąty! oprawcy! cóż wam zrobiłem?
—- Dalej Bello! rozkazał Daryn, zmieńcie 

go do niepoznania.
Poleno uchwycił pacyeuta za włosy, a Bello 

obficiej jął lać wytryol na twarz całą. Dakus 
instynktowo zamknął oczy. Trwało to z jakie 
pięć minut, aż Daryn drugą podał fłaseczkę.

— Teraz zagójcie oparzenia, wystarcza nam

którzy byli świadkami Twoich walk i zwy- 
cięztw Twoich, ale i tych, którzy z daleka 
słyszeli o tem wszystkiem i w których 
proste opowiadanie o Twoim oporze obudzało 
szlachetne współzawodnictwo.

Do tego punktu, najdostojniejszy Książe 
przywodziliśmy słowa św. Cypryana i św. 
Jana Chryzostoma. Starożytną cnotą i sta­
rożytne bohaterstwo, sławią najlepsi święci 
i starożytni panegiryści. Z naszej strony 
nic dodać nie śmiemy. Z ust Ojca św. 
Piusa IX usłyszych pochwały przynależne 
cierpieniom zniesionym z takiem cudownem 
męztwem i z taką cudowną rezygnacyą. 
W Rzymie przysposobiłeś się do walki i wy­
ćwiczyłeś się w szkole wielkiego Papieża. 
Idź teraz po nagrodę w Jego objęcia. Je­
steś godny Piusa IX i zasługujesz na to, 
aby stać przy Jego boku. Dla Ciebie pur­
pura kardynalska nie była zachętą by się 
opierać aż do krwi, lecz nagrodą Twojego 
oporu. Wielki Papież, który Ci świecił 
przykładem gotuje Ci nagrodę ziemską, a po 
tem oba pójdziecie po nagrodę w nie- 
biesiech.
Wtem samem numerze znajduje się arty­

kuł o żywocie naszego Kardynała ogłoszonem 
w Belgii i jest wyrażone życzenie, aby tu praca 
przełożona została na język włoski.

O powitalnych artykułach dzienników rzym­
skich L a V o c e d e 11 a v e r i t a i l’O s s e r v a- 
t o r e Romano, damy wiedzieć kiedyindziej.

Dziennik II Monitore di Roma z osta­
tniego poniedziałku opowiada, że Rzymianie 
wszelkich stanów cisną się z oznakami uszano­
wania do Kardynała Ledóchowskiego i wyraża 
swoją radość, iż stolica świata katolickiego tak 
pięknie przyjmuje Dostojnego Wyznawcę Ko­
ścioła.

Walne Zebranie
Towarzystwa Pożyczkowego 

Przemysłowców Miasta Poznania
(Spółki Zapis anój.)

Wczoraj o godzinie 7('2 zagaił prezes p. dr 
Zielewicz zwyczajne Walne Zebranie Towarzy­
stwa Pożyczkowego Przemysłowców miasta Po­
znania w lokalu Towarzystwa przemysłowego. 
Wspomniawszy iż Walne Zebranie naznaczone 
na 25 lutego z powodu niedostatecznej liczby 
członków odbyć się nie mogło, wzywa zebranych 
do wyboru przewodniczącego. Obrany większością 
głosów p. Franciszek Dobrowolski wzywa 
na sekretarzy pp. Thiela i Grunwalda i udziela 
głosu prezesowi do zdania sprawy z czynności 
Rady Nadzorczej za rok 1875. Pan dr. Ziele- 
wicz odczytuje następujące przemówienie:

Szanowni Panowie!
Role 1875 zastał nas wśród dalszych następstw tej 

wielkiej klęski ekonomicznej, która od r. 1873 i naszemu 
społeczeństwu tak dotkliwie dała się już i dotąd daje we 
znaki, częstokroć niespodziewanie zabierając ofiary ta 
niepewność zrodzi; brak zaufania i ograniczenie kredytu, 
który skutkiem obecnych restrykcji bankowych częścią 
bardzo się uszczuplił, częścią zupełnie ustał; a gdy nie­
korzystne to położenie finansowe — obok kilkoletniego nie­
urodzaju, trapiącego nasze Księstwo — nietylko na nasz 
stan przemysłowy ale i rolniczy nader ciężkiem spadło

aby był straszny, nie trzeba go zabijać. Nowe 
lekarstwo orzeźwiło nieszczęsnego doktora, otwo­
rzył oczy, obejrzał się wkoło i wyjąkał.

Jakże cierpię!
-— Teraz jesteś ubezpieczony rzekł Daryn 

chłodno, skażę cię zaocznie na katorżne roboty 
jako wspólnika hr. Łanina. Tymczasem możesz 
bezkarnie po ulicach stolicy się przechadzać, 
nikt cię nie pozna, a gdybyś pieniędzy potrze­
bował komitet twe potrzeby zaopatrzy.

Dakus zerwał się na nogi, twarz jego jedną 
była raną, a piekne faworyty płowe spalone na 
węgiel.

— Pomszczę się! ryczał bezprzytomnie 
chociaż bym miał z wami ginąć!

Daryn uśmiechnął się chłodno.
— Chodźcie przyjaciele! w nocy namyśli 

się może, jutro będziesz wolnym Dakusie, jeśli 
zaś masz ochotę przejechania się na Sybir, przyjdź 
jutro na sądy.

Dakus chciał się rzucić na niego, gdy wtem 
znalazł się samotnym w tajemnej Izbie. Daryn, 
Bello i Poleno wyszli zamykając drzwi na klucz. 
Daremnie bił pięściami o mur i krzyczał jak 
szalony, po godzinie daremnej walki opadł z sił, 
uczuł trawiącą gorączkę, ból nieznośny, i jął 
płakać jak dziecko. Chciał się przekonać jakie 
były istotnie ślady niegodziwej roboty: czuł spa­
rzenia: rany, ręką namacał nierówności i sko­
rupy, które za dotknięciem okropnie go zabolały. 
Rzucił okiem na nos, który mu się wydawał jak 
atrament czarny. Podobna szpetność potworna 
czyniła mu życie nieznośnem. A jednak na 
nowo rzucił się ku drzwiom, próbując je wyrwać 
z zawiasów. Wnet się przekonał o niepodobień­
stwie wydostania się z żywego grobu. Wtedy na 
domiar nieszczęścia świeca zapalona przez Da­
ryna ostatnie rzucając światło dogasła. Ciem­
ności ogarnęły Dakusa, który raz jeszcze podniósł 
głos w okrzyku nieopisanej trwogi i padł zem­
dlony na ziemię.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



brzemieniem, Towarzystwo Pożyczkowe — w trudnych cza­
sach — stało się jedną z głównych dźwigni kredytu dla 
wszystkich warstw naszego społeczeństwa. Na szczęście 
— instytucyi nasza przebywszy już swoje własne przesi­
lenie — z przeszłorocznych ruin i popiołów wyszła w tym 
roku zwycięzko, — silniejsza niż kiedykolwiek, bo wyle­
czona z choroby dawnej i zastarzałej. A jeżeli zataić nie 
możemy, że i po dziś dzień jeszcze w tym lub owym kie­
runku dają się niekiedy czuć ślady przebytej katastrofy, 
to z drugiej strony zapewnić Was możemy, Szanowni Pa­
nowie, że mimo ścieśnionych ram, w których się obracała 
tegoroczna czynność nasza, byliśmy w stanie w przeważnej 
mierze zaspokoić kredytowe potrzeby członków, aczkolwiek 
względy przezorności często nam wzbraniały' uczynić zadość 
wszystkimj wymaganiom pobytu, spotęgowanego ogólnem 
położeniem finansowem. — Ubytok członków, częścią z do­
browolnego występienia, częścią z wykluczenia pochodzący, 
pokrywa się stopniowo nowemi zgłoszeniami, a własny ka­
pitał Towarzystwa — przy konsekwentnem wykonywaniu 
odnośnych paragrafów ustawy, aczkolwiok jeszcze nie do­
równał dawnej wysokości, podnosi się widocznie, i o tyle 
trwalszą daje Towarzystwu podstawę, o ile we wzroście 
jego nie bierze udziału spekulacya na wysokie dywidendy. 
W miarę przybytku własnych funduszów, nie doznała też 
instytucya nasza w roku ubiegłym braku depozytów, o tyle, 
o ile ogólny brak kapitałów i zaufania na naszej również 
instytucyi bez śladu nie mógł przeminąć.

Sekretarz p. dr. Buski odczytuje następnie 
szczegółowe sprawozdanie z czynności lłady, z któ­
rego wyjmujemy następujące dane o składzie Rady 
Nadzorczej i Zarządu.

Skład Rady Nadzorczej odnawiany kilkakrotnie tom 
samemi osobami, był z początkiem r. 1875 następujący: 
pp. C. Adamski, Polorowicz, W. Jerzykiewicz, W, Kortak, 
Kr. Krysiewicz, Kajkowski, B. Lęitgeber, Pade, Studniar­
ski, prof. dr: Szafarkiowicz, Zeyland i dr. Zielewicz. Prze­
wodniczącym był prof. dr. Szafarkiewicz, zastępcą prze­
wodniczącego p. C. Adamski, sekretarzem p. W. Kortak. 
Aczkolwiek naWalnem Zebraniu dnia 7 marca Rada Nad­
zorcza w komplecie pedała się do dymisyi, przyrzekając 
funkcyo swoje pełnić aż do wyboru Nowej Rady, Walne 
Zebranie z dnia 23 września, wysłuchawszy roforatu nad­
zwyczajnej komisyi rewizyjnej i udzieliwszy Zarządowi i 
Radzie Nadzorczej pokwitowanie wybrało tych samych 
członków z wyjątkiem jednego, na którego miejsce powo­
łano p. A. Pfitznora. Skład ten Rady Nadzorczej trwał 
tylko do dnia IG listopada, w ktoiym to dniu pp. prof. 
dr. Szafarkiewicz, Studniarski, Felerowicz i Kortak podali 
się do dymisyi. a Walno Zebranie w ich miejsce wybrało 
pp. dr. Buskiego, dr. Łebińskiego, Kukulińskiego i M. Za- 
krzewicza: obecnie więc Rada Nadzorcza z następujących 
składa się członków: pp. C. Adamski, dr. Buski, W. 
Jerzykiewicz, Kajkowski, Krysiewicz, Ku­
kał ińsk i, B. Leitgebcr, dr. Ł e b i ń s k i, M. Za- 
k r z e w i c z, P f i t z n e r, Zeyland, dr. Zielewicz, 
Obowiązki przewodniczącego pełni dr. Zielewicz, za­
stępcy przewodniczącego p. C. Adamski, sekretarza p. 
Dr. Buski. — Zarząd składali pp. Dr. Milewski jako 
Dyrektor, 11. Rechter jako kontroler i A. Pfitzuer jako 
podskarbi. Ostatni złożył swój urząd w ręce W. Zebrania 
d. 7. marca, podojmując się pełnić obowiązki podskarbiego 
aż de wyboru swego następcy. Wyboru tego dokonało 
wprawdzie W. Zebrania d. IG. listopada w osobie p. Józe­
fa Wachego, lecz ponieważ ostatni czynności swoich przed 
zapisaniem do regestru handlowego ważnie sprawować nie 
mógł, uchwaliła Rada N. dontrakt z p. Wachem zawrzeć 
dopiero od 1. stycznia 1876, lecz zarazem obowiązać go 
do pomocniczych funkcyi w kasie już od 1. grudnia 1875 
w nadziei, że formalności prawne na Nowy rok będą 
ukończone.

Pau radzca Milewski odczytuje Walne­
mu Zebraniu rachunki z czynności Zarządu za 
rok 1875. Liczba członków wynosząca w końcu 
1874 roku 1061, zmniejszyła się o 110, tak że 
obecnie wynosi 951. Obrót ogólny wynosił 
7,229,766 marek. Fundusz rezerwowy, który 
przez stratę w r. 1874 zupełnie był wyczerpany, 
wynosi obecnie 7,286 m. Z obrachunku depozy­
tów pokazuje się, że suma ich w dniu 31 gru­
dnia r. 1875 wynosiła 535,858 marek. Weksli 
w tymże dniu było za 636,562 marek. Konto 
dubioso czyli suma odpisanych weksli na dniu 
31 grudnia 1875 r. 47,289 marek. Przychód 
w r. 1875 wynosił 3,100,532 marek, rozchód 
w tymże roku 3,109,227 marek. Remanent za­
tem 31 grudnia 1875 wynosił 10,168 m.

Ody po przeczytaniu sprawozdania kasowego 
nikt głosu nie zażądał, wezwał Przewodniczący 
Komisyą rewizyjną, złożoną z pp. F. Rakowskie­
go, S. Sobeskiego, W. Nieszczoty, S. Sokolni- 
ckiego i St. Orłowskiego, do przeczytania spra­
wozdania z rewizyi kasy.

Ze sprawozdania tego pokazuje się, że na 
odbytej dnia 17 lutego w lokalu Towarzystwa 
Przemysłowego rewizyi kasy, członkowie Komisyi 
wszystko w jak najlepszym znaleźli porządku, że 
niedokładności ustały, że sposób prowadzenia 
ksiąg jest bardzo dobry, jasny i przejrzysty. 
Z tego powodu proponuje Komisya rewizyjna:

1. aby członkom Rady Nadzorczej udzielono 
deszarży;

2. aby ze względu na wielką pracę, gorli­
wość i staranność wyznaczono dla niej 
1000 marek wynagrodzenia, mającego 
się podzielić między członków Rady sto­
sownie do ich pracy.

Walne Zebranie zgodziwszy się na pierwsze 
żądanie, drugie odrzuciło.

Pan dr. Zielewicz zabrawszy głos oświadcza, 
iż według § 23 Ustaw Rada Nadzorcza ma pra­
wo żądać wynagrodzenia, Walne Zebranie nie 
może rozstrzygać czy dać wynagrodzenie, tylko 
ile to wynagrodzenie ma wynosić. Mimo to Ra­
da Nadzorcza ze względu na niezbyt pomyślne 
położenie finansowe społeczeństwa naszego, po­
stanowiła zrzec się tej remuneracyi.

Po przemówieniu p. radzcy Milewskiego 
i gruntownem objaśnieniu zebranych o tem, co 
jest ustawą a co dobrą wolą Walnego Zebrania, 
Zgromadzeni zgodzili się za udzieleniem tysiąca 
marek remuneracyi dla członków Rady Nadzor- 
czój. Wywięzuje się jeszcze dyskusya między 
dr. Kusztelanem, który jest przeciwnym te­
mu, aby to wynagrodzenie wzięte było z fundu­
szu rezerwowego — p. Orłowskim, który 
oświadcza, iż suma ta wziętą jest ze sumy prze­
znaczonej do funduszu rezerwowego, pp. Pfitz- 
nerem i J e r z y k i e wi c z e m; poczem przy­
jęto wniosek p. Niesiołowskiego, aby Ra­
dzie Nadzorczej tak za jej prace, staranność

i gorliwość, jak też i za zrzeczenie kię wynagro­
dzenia podziękować. — Uchwałą Walnego Ze­
brania oznaczono następnie bez dyskusyi dywi­
dendę na 5°/0.

Zabiera następnie głos p. dr. Ł e b i ń s k i 
w sprawie następującego numeru porządku obrad, 
w sprawie listy kredytowej. § 21 statutów, aby 
była ustanowiona lista kafidydatowa członków 
i aby ją co pół roku sprawdzono. Rada Nad­
zorcza wspólnie z Zarządem ma ułożyć spis 
członków oznaczający na ile kredytu każdy 
z członków zasługuje. Tego Rada Nadzorcza 
bez pomocy członków uczynić nie może — wzywa 
tedy członków Walnego Zebrania, aby się nad 
tą sprawą zastanowili. W dyskusyi z tego po­
wodu otworzonój zabrali głos pp. Sokołowski, dr. 
Zielewicz, ks. Chotkowski, p. Zeyland, p. Orłow­
ski i p. Pfitzner. Ksiądz Chotkows ki pytał 
Rady czy prawdą jest, że Rada nie uwzględnia 
podpisów duchowieństwa i odmawia mu kredytu, 
na co p. dr. Zielewicz odpowiada, że wprawdzie 
kredyt wszystkich członków ograniczono, atoli 
wyjątkowo nikogo nie traktowano. Stawiono co 
do listy kredytowej dwa wnioski. Pierwszy Rady 
Nadzorczój:

Walne Zebranie zechce uwalić, aby czło­
nkowie zgłaszający się po pożyczkę w Spółce 
pożyczkowej sami się akredytowali w sposób 
jaki im Rada Nadzorcza przedłoży.
Drugi wniosek pana Th ie 1 a:

Walne Zebranie zechce uchwalić, iż wy­
znaczenie komisyi z łona Rady Nadzorczej 
celem ocenienia stósuuków każdego członka 
kredytu żądającego za dość czyni wymaga­
niom ustaw, dopóki ustawa co do listy kre­
dytowej w życie wprowadzoną nie zostanie

jeden i drugi wniosek przyjęto. Gdy następnie 
nikt już głosu nie zabierał przeczytano protokuł 
i posiedzenie zamknięto.

Obrady w Izbie poselskiej pru­
skiej nad ustawą o zarządzie 
majątku kościelnego katolic­

kich dyeeezyi.

W dalszym ciągu obrad nad ustawą o za­
rządzie majątków dyecezaluych, jakie się toczyły 
na posiedzeniu Izby poselskiej w środę dnia 
8 b. m., zabrał głos:

Poseł Dauzenberg przeciw prawu :
Podczas obrad nad ustawą, przepisującą zarząd ma­

jątku kościelnego w katolickich parafiach w roku zeszłym, 
osobliwe to na mnie czyniło w rażenie, com słyszał od mi­
nistra wyznań, że rząd przedkładając to prawo, miał na 
celu pomyślność Kościoła katolickiego. Oświadczyłem 
wówczas, aby nas rząd pozostawił w spokoju, a będziemy 
zadowoleni. Wczoraj przedstawił poseł Reichensperger 
tę życzliwość w prawdziwem świetle. Jeżeli minister 
wyznań na to odpowiedział, że ta krytyka ma znów na 
celu podnieść okrzyk w obec kraju: „patrzcie katolicy, 
jaki to zły rząd macie“, natenczas bardzo się myli. Ta­
kiego wołania nie potrzeba wcale, kraj bez tego wie bar­
dzo dobrze, jak nieprzyjaznym dla Kościoła katolickiego 
jest rząd państwa. (Bardzo dobrze! w centrum). Ta bo­
lesna świadomość wryła się głęboko w serca katolików, 
że od lat pięciu nie obchodzi się rząd z nami, jako 
dziećmi kraju. (Głos z lewicy : frazesy). Panowie zochcij- 
cie zbadać w kraju nadreńskim usposobienie tame­
cznej ludności katolickiej, rozumie się, nie powinniście 
w’ taki sposób podejmować podróży w tę oKolicę, jak to 
w roku zeszłym minister wyznań uczynił. (Wesołość). 
Urzędnicy, którzy przy tej sposobności ministra otaczali, 
postarali się o to, aby nie dowiedział się o prawdziwem 
usposobieniu kraju, sfałszowali usposobienie przez nadzwy­
czaj śmieszne manipulacye. Minister oświadczył wczoraj, 
iż rząd chce kościół ewangelicki uwolnić z więzów pań­
stwa, i to głosi ten, który od czasu swego wstąpienia do 
ministerstwa nic nie ma ważniejszego do czynienia, jak 
właśnie temi więzami Kościół katolicki krępować, (Bardzo 
dobrze! w centrum). Bardzo to dobrze umiem sobie wy- 
tłomaczyć, że p. Petri i jego partya są' pomocnikami 
(Handlanger) w tych usiłowaniach. Jest to rzecz natu­
ralna. Manus inanum lavat. Partya p. posła Petiimało 
nam sprawia stosunkowo kłopotu. Dotychczas zajmowała 
się krytyką ujemną, o jej budowaniu dodatniem dotych­
czas mało co się dowiedziałem. Cała siła tej partyi po­
lega na poparciu, jakiego doznaje od rządu państwa. 
Starokatolicyzm istnieje w ogóle tylko z łaski rządu. 
(Wielka prawda! w centrum). Rzeczywiście to uznanie 
muszę tym panom oddać, że są bardzo wdzięcznemi i na 
łaski rządu nadzwyczaj czułemi dziećmi, i że starają się, 
o ile to w ich siłach leży, za dobre usługi rządu ze swej 
strony odpłacać się nadzwyczajnym serwiiizmem. (Wielka 
niespokojność. Głosy : do porządku).

Marszałek v. Bennigsen.
Wzywam mówcę wskutek ostatniego wyrażenia do 

porządku.
Poseł Dauzenberg.
Wyrażenia tego nie użyłem przeciw żadnemu człon­

kowi tej Izby, lecz przeciw partyi stojącej po za tą Izbą. 
Praktyka zaś Izby pokazała, że podobne wyrażenia nie 
bywają tak surowo osądzane, jożeli są zwrócone przeciw 
osobom znajdującym się po za Izbą.

Marszałek.
Mówca wspomniał wyraźnie bezpośrednio przed 

wyrażeniem, którego dopuścić wcale nie można, imię 
posła Petri. Dla tego mego wołania do porządku nie 
cofam, i w dalszą dyskusyą nad tein wdawać się nie 
mogą.

Poseł Dauzenberg (mówi dalej).
Skutki jakio ¡przyniósł dotychczas cały kultur- 

kampf, nie są wcale pomyślne. Zadały one ciężką ranę 
krajowi, wniosły rozdwojenie w ludność Prus i sprowa­
dziły stosunki, które w przyszłości wymagać będą wiel­
kiej pokuty. Stanowisko moje wobec tego przedłożenia 
nie jest absolutnie odpychające. Uznaję, że nowe prawo 
dotyka dziedziny, która pod pewnym względem podlega 
państwu, gdyż państwo ma interes w zarządzie majątku. 
Lecz nigdy na to przystać nie mogę, aby rząd państwa 
miał być uprawnionym do stanowienia ogranizacyjnych 
urządzeń celem administracyi majątku; winien raczej 
prawo naturalne samodzielności Kościoła nawet i pod 
względem zarządu majątku szanować i tylko w obrębie 
tych szranków winno państwo swe prawo nadzorcze wy­
konywać. Co zaś się tyczy przypadku wspomnianego 
w motywach o ks. Biskupie Forsterze z Wrocławia, to

chciał on tylko pieniądze zabezpieczyć przed komisarzem 
iządowym dla zarządu majątku kościelnego, na którego 
każdy katolik z zadziwieniem patrzy. (Aha ! na lewicy. 
Wesołość.) To było jego prawem i obowiązkiem; i ża 
wypełnienie tego obowiązku lud katolicki do v dzięczności 
ppczuwać się będzie. Szkoda tylko, że nie wziął więcej. 
(Słuchajcie ! na lewicy. Bardzo dobrze ! w centrum.) Ks. 
Biskup Wrocławski odznacza się, jak wiadomo, wielką 
bezinteresownością. (Śmiech na lewicy); pieniędzy jakiemi 
rozporządzał, używał zawsze z prawdziwie książęcą wspa­
niałomyślnością; w’ motywach zaś postępowanie jego, 
chociaż nie wprost, przedstawiono jako nieuczciwy czyn. 
(Bardzo słusznie! na lewicy.) To zasługuje na najostrzej­
szą naganą. Zaufanie katolików Prus do władz nadzor­
czych pastwa jest mocno zachwiane. Rząd lepiójby 
uczynił, gdyby zamiót przed własnemi drzwiami i swe 
własne oigana lepiej kontrolował, aniżeli rozciągał nad­
zór nad naszym zarządem majątków. W Kolonii nie­
dawno pewiem pan odgrywał rolę komisarza rządowego, 
przy obejmowaniu administracyi majątku tamecznych Urszu­
lanek; nie minęło jednak 8 dni a ów pau za przeniewierzonie 
znacznej sumy pieniędzy listami gończemi był ścigany. 
W r. 1874 zawarłem sam w interesie naszego kościoła 
układ z rządem względem ablucyi niektórych danin, który 
pozyskał prawomocność i już w końcu tego samego roku 
miał wnijść w życie. Bank rentowy w Monasterze zobo­
wiązał się wypłacić pieniądze na 1 kwietnia r. z. Mimo 
to wypłata nie nastąpiła, a chodziło o znaczną sumę 17 
do 20,000 marek; nadszedł tymczasem dzień 22 kwietnia, 
w którym to dniu ustawa o zatrzymaniu duchownym pen- 
syi pozyskała prawomocność, i myśmy w taki niowytło- 
maczony sposób utracili wszystkie pieniądze. (Słuchajcie! 
w centrum). Powiadano wprost, że bank îentowy z kom­
petentnej strony otrzymał wskazówkę, aby zwlókł wypłatę 
aż do 22 kwietnia i w ton spesób myśmy naszej własno­
ści zostali pozbawieni. Nie chcę wierzyć w prawdziwość 
tej pogłoski, gdyżby to było po prostu nieuczciwym czy­
nem, któregoby zbytecznie napiętnować nie można. Lecz 
pytam się, alboż w oboe takich wypadków może ludność 
katolicka mieć zaufanie do urzędników nadzorczych pań­
stwa ? Poseł Wehrenpfennig pokazał się złym prorokiem. 
Wyrzekł on przed dwoma laty : błogosławionym będzie 
dlań i jego przyjaciół ten dzień, w którym znowu w po­
koju ze sobą żyć będziemy mogli — i dodał : ten błogo­
sławiony i pożądany dzień wnet zaświta, jeżeli rząd swoje 
silne ramię położy na kark katolickiego Kościoła. Jeżeli 
to stosował do dni przyszłości, natenczas lękam się bar­
dzo, że ten dzień nigdy nie nadejdzie ; wówczas tylko 
zjawi się w Prusach, jeżeli prawodawstwo i rząd w Pru­
sach sprawiedliwość katolikom i ich Kościołowi znowu 
wymierzać będzie. (Brawo ! w centrum).

Poseł Sybel przeciw prawu :
Miło mi skonstatować, że pod niejednym względem 

' jestem tego samego zdania, co poprzedni mówca. Zga­
dzam się z nim najprzód w tym punkcie, iż Wysoka Izba 
projekt ten przyjmie, a powtóre, żo prawo to tak sarno 
jak przeazłoroczne prawo o majątku parafialnym, wewnę­
trznych praw Kościoła nie narusza. Z tego stanowiska 
prawa majowe wogole wydane zostały ; maj ą one jedynie 
zadanie pociągnięcia, w sposób zdrowy i normalny, gra­
nicy między państwem a Kościołem i powtórnego przy­
wrócenia w Prusiecli nieodzownych praw supromacyi pań­
stwa, któro w skutek małodusznej, źle zrozumianej prak­
tyki wyszły z użycia. Deputowany Dauzenberg utyskuje: 
od początku walki kulturnój nie uważacie nas katolików 
już wcale za synów Ojczyzny. Ten pluralis majestaticus 
„nas katolików“ jest u waszego stronnictwa utartym fra­
zesem. Udajecie ciągle, jak gdyby prócz Was i waszych 
przyjaciół już wcale katolików nio było. Tymczasem pan 
Minister w podróży swój przez nadreńskie miasta, mógł 
się jasuo przekonać, ile jeszcze jest katolików, którzy by­
najmniej przekonań waszych nie dzielą — (oho ! w, cen­
trum), którzy postępują sobie jako synowie ojczyzny i jako 
synowie ojczyzny traktowani bywają. Znacznej liczby 
zwolenników waszych po za tą Izbą, możnaby się słusznie 
zapytać : jesteście wy jeszcze synami Ojczyzny, uważacież 
się jeszcze za poddanych państwa pruskiego, czy też ra­
czej jesteśc.e poddanymi Jego rzymskiej Świętobliwości, a 
prócz Niój nikogo nie uznajecie (Oho ! i śmiechy w cen­
trum). Fakt ten (?!?) stoi na równi z szeregiom zasad, 
jakie często z ust waszych słyszeliśmy. Tyle jest rzeczą 
pewną, że jeśli nam odpowiecie przecząco, jeśli powiecie: 
myśmy tylko w ściśle kościelnych sprawach poddanymi 
papieskimi we wszystkich zaś nie — (poseł Reichensper­
ger : Niezawodnie !) to was z Rzymu należycie zrektyfikają. 
(Wosołość). Czytajcie tylko półurzędowy organ rzymskiej 
Kuryi : V o ce délia V e r i t à. Wielbiliście niejedno­
krotnie we wszystkich waszych pismach najnowszy płód 
reichenspergerowskićj Muzy t. z, „Słowo miru.“ Kto tę 
ciekawą książeczkę przeczytał, ten się naturalnie przeko­
nał, że te propozycyo pokojowe niczém inném nie są jak 
poddaniem państwa Kościołowi — mimo to jednakże jest 
ona i w formie i w tytule zapowiedzią pokoju. A teraz 
przypatrzcie się Panowie co mówi o tćm dziele pokoju i 
broszurze Reichenspergera Voce délia Verità, przy­
patrzcie się jak z onej wyżyny autorowi prawią nauczki (weso- 
lyść na lewicy). Czytajcie jak w tym dzienniku starają 
mu się wbić w pamięć, aby na przyszłość swoje zapatry­
wania ia stosunki pruskie poprawił i nie łudził się ni­
gdy tćm, jakoby kiedykolwiek mógł istnieć Hohenzollern, 
któryby nie był urodzonym Kościoła nieprzyjacielem. 
(Słuchajcie z lewicy). Albo c y tajcie Panowie Ci vil ta 
cattolica pismo przez samegoż Ojca św. organizowane 
którego redakcj ą Papież sam kontroluje. (Głos to nie jest 
prawdą). To jest prawdą, odnośne dokumenta są publi­
kowane. W październikowym zeszycie zeszłego roku 
stoją te proste zdania: Kto Papieża słucha, słucha Loga. 
Nie tylko w uczynkach ale i w tćm co woli i myśli na­
szej dotyczy bezwarunkowo posłuszni mu być winniśmy.“ 
Nie masz tu nigdzie mowy o różnicy pomiędzy czynno­
ściami kościelnemi a politycznemi. Ten arcywładzca ob- 
staje jeszcze dzisiaj tak samo, dzisiaj jak po wsze czasy 
za swą średniowieczną wszechwładzą. Jeśli poprzedni 
mówca utrzymuje, że książę Biskup Forster zabierając 
z sobą 900,000 grzywien za granicę, miał według istnie­
jących ustaw zupełne do tego prawo — to ja z mój strony 
nie znam argumentu, z którego by się okazywała większa 
konieczność zniesienia tego stanu prawnego, nad ten wła­
śnie. (Wielka prawda ! z lewicy). Zgadzam się zupełnie 
z posłem Reichenspergerein, że ministrowie Raumer i Miihler 
byli- nietylko biernymi widzami wobec wzrostu systematu 
który wreście za dni naszych zmusił państwo do obrony, 
lecz nadto własnoręcznie ząosili cegiełki do budowy naj­
wyższej władzy kościelnej. Żałujemy tego z całego serca, 
gdyż gdyby ówczesny rząd państwa nie był sobie tak po­
stępował, nie byłoby dziś żadnego powodu do walki kul­
turnój. Atoli im więcej w owym czasie ze wszystkich 
stron popełniono błędów — tćm większa dzisiaj, gdy 
skutki tak wyraźnie na jaw wystąpiły, okazuje się po­
trzeba stanowienia zapory i powrotu do dawniejszego 
stanu tak w interesie narodu, jak i państwa. Lituję się 
nadto nad nieszczególnym gustem poprzedniego mówcy, 
który jednym tchem mówił Izbie o 900,000 grzywnach 
uwiezionych przez Księcia Biskupa i o ucieczce królew­
skiego poborcy podatków.

Opodatkowanie katolickiej ludności przybrało w prze­
biegu lat bardzo wielkie rozmiary. Według statystycznych 
danych Kościelnego Donosiciela dla dyeeezyi koloń­
skićj wynoszą pod rozmaitemi tytułami wybrane podatki 
kościelne rocznie mniej więcej 300,000 grzywien. To su­
my wybierają pod bardzo rozmaitemi tytułami. Raz mowa 
o dyspensie od postu, to o stowarzyszeniu św. Ksawerego 
to znów o Świętopietrzu, to podatku św. Michała (Głosy 
z centrum: Toć to przecież nie podatki!); Natnralnio! 
to są dobrowolne datki! I my w państwie używamy 
wyrażenia „dobrowolna pożyczka,“ „jednoroczni wolouta-

ryusze“ (Wielka wesołość). W zupełnie podobny sposób 
są i te daniny dobrowolnemi. Kto ich nie daje — pod­
pada przymusowym środkom kościelnym. (Oho! i śmiechy 
w centrum).

Poseł Windthorst (Meppen):
To nie jest prawdą.
Przyznać niestety należy, iż przez 301etnie wycho­

wanie u bardzo wielkćj części naszej katolickiej ludności, 
odwołanie się na karę lub nagrodę w życiu przyszłem 
stało tak pewną rzeczywistością, jak u nas odwołanie się 
na księgę priwa karnego. W naszych nadreńskich wio­
skach znajduje się wielka liczba ludzi, którzy po prostu 
oświadczają: Opierając się jakiemu życzeniu 
lubrozkazowi mego proboszcza, narażam 
się na to, że mnie wskaże na 300 lat do 
czyśca. (Wielki niepokój w centrum; głosy: To skan­
dal! To obraza! Poseł RoicheEsperger: proszę o głos 
do porządku obrad. Podczas gdy p. Reichensperger chce 
mówić dalej, oświadcza Prezydent, że na takie przerywa­
nie mówcy w środku mowy pozwolić nie może). Mości 
Panowie, ja czysto objektywnie rzeczy przedstawiam; nie 
piofanuję żadnych instytucyi, mówię tylko o umysłowym 
stanie waszej ludności, jaki się powoli w ciągu lat wy­
robił. Jeśli wam to nie miło, to spodziewam się, że wy­
wierać będziecie wpływ na duchowieństwo, aby się ten 
stan umysłowy jak najprędzej zmienił. — Owe wspomniane 
co dopiero wybieranie pieniędzy organizuje się w sposób 
zupełnie odpowiedni pobieraniu podatków. Wiecie dobrze, 
jak się postępuje od czasu zatrzymywania w bardzo wielu 
miejscach dochodów proboszczowskich. Kilka takich pro- 
boszczwsko-urzędowych wykazów albo kazań doszło do pu­
blicznej wiadomości. Pewien proboszcz ogłosił z ambony, 
że ułożył listę podatków według podatku klasycznego; 
należący do najniższej kategoryi podatków mają płacić 15 
sgr„ należący do wyższej klasy podatków, mają płacić od­
powiednio większą sumę. Następnio dodał, że ktoby tego 
nie uczynił, niechaj pomięła, że on, jako proboszcz ma 
środków i okazyi wielo, aby dzieciom i rodzinie jego za 
to się odpłacić. (Słuchajcie! z lewicy; niepokój w cen­
trum.) Gdy w przeszłym roku ustanowiony został jako 
ajent do wybierania świętopietrza w powiecie Mettiuann, 
usposobiony po kościelnemu poborca podatków, wysyłał 
tenże do każdego katolika, zamieszkałego w mieście, ra­
zem z karteczkę podatkową, podobnie sformułowaną kar­
teczką od świętopietrza, przez niego samego podpisaną. 
Proszę Was, Panowie, abyście sobie uprzytomnili usposo­
bienie ludności uaszej klas najniższych, a przyznacie, że 
pieniądze na świętopietrze tak punktualnie i regularnie 
składano, jak pieniądze dla państwa. Świętopietrze wy­
nosi w dyeeezyi kolońskićj w przecięciu około 7200 tala­
rów rocznie, wspomnione zaś przezemnie powyżej bractwo 
św. Michała, starające się według statutów swoich o utwo­
rzenie „religijno-wojskowego (?!) stowarzyszenia“, wybrało 
w tejże dyeeezyi przocięciowo rocznie 56,000 tal. (Słu­
chajcie! słuchajcie! na lewicy.) Wobec takiego niezmier­
nego opodatkowania, z którego wpływające składki wy­
chodzą po za granice kraju, słuszną jest rzeczą, aby pań­
stwo mogło mieć nadzór nad temi basami. (Wielka pra­
wda! na lewicy.)

Zwracam dalej uwagę na organizacyą klerykalnego 
dziennikarstwa. W tym względzie zapadły na pierwszej 
konferencji Biskupów we Fuldzie uchwały, ogłoszone 
w K o 1 n. Z t g. Zmieniwszy w tych rozporządzeniach 
wyraz „Biskup“ na „minister“, a wyraz „komitet prasowy" 
na „biuro prasowe“, otrzymacie na większą skalę urzą­
dzoną organizacyą wspieranego, karnego, od swego rządu 
zupełnie zależnej prasy. (Wielka prawda! na lewicy.) 
Poseł Schorlemer Alst uskarżał się przed kilku tygodniami 
tak bardzo na „husarzy prasowych" — ja z mej strony 
proponowałbym mu, aby też kiedy zastanowił się nad tak 
wielką liczbę „kapelanów prasowych“. (Bardzo dobrze! 
z lewicy.) Panowie powiecie, że te zapomóżki płyną 
z dobrowolnych składek, z kasy biskupiej! Ale jakaż tu 
różnica? Zwróciłem Wam poprzednio uwagę na to, że te 
organa znajdują się w ręku bezwzględnie posłusznych osób 
Jego Świątobliwości, że Jego Świątobliwość się zupełnie 
zdaje, iż jest tak samo rządem, jak każdy inny rząd pań­
stwa. Ow'oż tu nasuwa się po prostu pytanie: czy pań­
stwo ma mieć to samo prawo co Kościół? czy państwu 
ma być wolno bronić się we własnych organach przeciw 
zaczepkom tych karnych organów kościelnych, czy też nie? 
Nie życzyłbym sobie wcale powiększenia funduszów naszej 
prasy i biur prasowych do wysokości tej sumy, jaka ro­
cznie wydawaną bywa na katolicko-kościelno dziennkar- 
stwo — owszem pragnę, aby ta cała półurzędowa prasa, 
tak ze strony’ państwa, jak ze strony kościelnej w jak naj­
ściślejsze ujętą była szranki. Powtarzając pytanie, którem 
stawił na początku — „zkąd kraj wie o tem, że ma taki 
zły rząd“ nie jestem wcale o odpowiedź w kłopocie. 
Kraj doszedł do tej świadomości przez organizacyą kato­
lickiej prasy, którą zbiór Biskupów we, Fuldzie w życie 
wprowadziłj; kraj wie o tem tylko przez te fałszywe 
przedstawienia rzeczy, przez te kłamstwa i przez te wy­
mysły — nie przez co innego. (Oklaski na lewicy, sy­
kanie w centrum.)

Minister wyznań dr. Falk,
Uważam sobie za obowiązek przytoczenie posła 

Dauzenberga, dotyczące banku rentowego w Monasterze, 
sprostować. Paragraf 1 prawa z dnia 22 kwietnia 1875’, 
postanawia absolutnie, że wstrzymanie dochodów z kas 
rządowych ma wnijść w życie z dniem ogłoszenia prawa, 
a zatem rząd nie mógł dopuścić żadnych wyjątków. Wieni 
zaś z doświadczenia, że tu i owdzie duchowni nader opie­
szałymi okazali się w odbieraniu swych pieniędzy, zamiast 
na początku kwietnia, przychodzili w maju; wtenczas już 
nie mogłem im pieniędzy' wypłacić. Prócz tego w obe­
cnym przypadku i to zachodzi, że wygotowanie listów 
rentowych, jak to od znawcy w tej Izbie, od posła Sćhell- 
witza się dowiedziałem, nie może zaraz nastąpić, lecz 
zajmuje najmniej cztery tygodnie czasu, a żo na Igo 
kwietnia były płatne, przeto podczas owych czterech ty­
godni podpadły pod prawo. Jeśli poseł Dauzenberg na­
pomyka, jakoby z góry wyszły polecenia do zwłoki, mogę 
mu bez ogródki oświadczyć, że to z mej strony nie na­
stąpiło.

Poseł Reichensperger: (do porządku obrad.)
Przy mowie posła Dauzenberga marszałek wskutek 

różnych głosów, pochodzących z lewicy, widział się zmu­
szonym wezwać mówcę do porządku, 'podczas gdy tego 
pomimo mego wołania z okazyi oświadczenia się posła 
Sybla nie uczynił, choć wyrzeczenie jego wedle mego 
pojęcia mieści w sobie napaść na instytucje Kościoła ka­
tolickiego. Dla tego wnoszę wyraźnie o wezwanie do po­
rządku posła Sybla.

Marszałek Bennigsen:
Nasamprzód mam do nadmienienia, że głosom po­

tępiającym, które różnie się odbywały podczas mowy osta­
tniego mówcy nie przeszkodziłem. Jeżeli podobne, głosy 
się odzywają i jeżeli nie, powstaje ztąd istotna przerwa 
i wielki hałas w Izbie, sądzę, że w interesie dyskusyi nie 
należy zaraz występować przeciw takiemu przerywaniu. 
Pan przecież wstałeś, o głos prosiłeś i wśród mowy posła 
Sybla zacząłeś mówić; to wedle mego zdania nie jest do- 
zwolonćm; temu przeszkodziłem i więcej nic. Ćo dotyczy 
wyrażeń posła Sybla, na które się pan skarżysz i przeciw 
któremu p n żądał wezwania do porządku, zauważę naj­
przód formalnie, iż mam wątpliwość, czy pan z oka­
zyi uwagi dotyczącej porządku obrad, masz do tego 
prawo. W tej chwili jednakże nie będę tego badał, oświa­
dczam tylko, z jakiego powodu przeciw wyrzeczeniu posła 
Sybla nie wystąpiłem, chociaż uważam, że jako pręzydu- 
jący osobiście do tego. nie jestem zobowiązany. Posła 
Sybla przy jego oświadczeniach nie zganiłem, ponieważ 
w ten sposób je pojmowałem, że tylko w obrazie istotnie



nader drastycznym przedstawił, jak pojmuje uczucia, ja­
kich ludność wiejska nad Eenem doznaje z powodu, ze 
całkowicie od duchownych jest zależną. Czy takie poj­
mowanie posła Sybla jest niesłusznem, nie było moją 
rzeczą badać, lecz raczej, czy w takiem oświadczeniu się 
nie jest czasem zawarte ubliżenie katolickich kościelno- 
religijnych nauk. Tego — a spodziewani się, że Izba 
przyzna mi w tern słuzzność — dla sposobu w jaki poseł 
Sybel w tym obrazie mniemanie swoje wyraził, znaleść 
nie mogę i muszę przy tćm pojmowaniu obstawać, skoro 
mi daliście panowie sposobność rozważyć, czy miałem 
prawo przeciwko temu nie występować. (Żywe oklaski) 

Poseł Reichensperger:
Dziękuję panu marszałkowi za jego, wywód i nad­

mieniam, że powstanie moje nie miało żadnego innego 
znaczenia, jeno aby moje żądanie wezwania do porządku 
ile możności było skutecznem.

Poseł Schorlemer-Alst przeciw prawu.
Poseł Sybel znalazł sposobność mówienia o organi- 

za-yi prasy katolickiej i powiedział, że w ten sposób lu­
dowi zwodnicze obrazy są przedstawiano; niestety muszę 
oświadczyć, że organizacya nie przyszła do skutku; ale 
jeśli staramy się ją utworzyć, to jest naszym tylko obo­
wiązkiem, aby siebie naprzeciw zorganizowanej z poręki 
państwa prasie gadzinowej bronić. Istotna różnica pomię­
dzy tą a naszą prasą jest ta, że my naszą własnemi 
środkami podtrzymujemy, podczas gdy prasa gadzinowa 
ze strony państwa, a zatem także i z naszej kie­
szeni otrzymuje subwencyą, a tego nie chcemy. Poseł 
Sybel powiedział nam dalej, że my się nie czujemy być 
poddanymi. — Uczucie poddanych jest nam wlane, ale 
rzeczywiście coraz mniej możemy się czuć obywatelami 
państwa. Wzmiankowany statut bractwa św. Michała nie 
jest nowym, lecz pochodzi z czasu, gdzie jeszcze pruscy 
oficerowie zwalniali się ze służby, aby wstąpić do armii 
papiezkiej i bronić najstarszego i prawowitego tronu.
W dalsze wywody posła Sybla nie wchodzę; sam powie­
dział wczoraj, że w czasie istnienia frankfurtskiego parla­
mentu dobrze usposobionym ale źle pouczonym był mło­
dzieńcem, do tego mogę tylko dodać, że tę swoją mło­
dzieńczość całkowicie w sobie dotychczas przechował. 
(Wesołość.) Poseł Petri położył wczoraj na to przycisk, 
że samodzielny zarząd także na polu zarządu kościelnym 
majątkiem przeprowadzonym być musi; ale wtedy też nie 
może projektu przyjąć, albowiem sprzeciwia on się wprost 
zarządowi samodzielnemu. Na to całkiem się zgadzamy, 
że etat majątku kościelnego dokładnie będzie ułożony, 
gdyż duchowni nasi lękać się niczego nie potrzebują; ży­
czyłbym tylko sobie, aby nam w etacie również dokładny 
złożono rachunek ze subwencyi państwa staro-katolikom 
udzielanej. Poseł Haenel na dniu 28 lutego słowy, które 
możnaby sobie wziąść do serca, wskazywał na równoupra­
wnienie Kościołów konstytucyą zagwarantowane, ale to 
uprawnienie dla nas nie istnieje. Dla tego też wcale się 
nie dziwimy temu projektowi, dziwimy się tylko temu, 
jeżeli ktoś się spodziewa wzmocnić państwo prawami, 
które zdolne są toż państwo obalić. Większość oświadczy 
się znowu za projektem i nie mam nadziei, abym ją 
przerobił, ale tego mi przecież panowie nie zaprzeczycie, 
że z nastaniem walki kulturnej znaczna liczba paragrafów 
konstytucyi, odnoszących się do wolności nietylko religij­
nej ale i obywatelskiej upadła. Co do mnie uważam, że łączą 
się ściśle ze sobą, i nie mogę sobie wyobrazić jednej bez 
drugiej. Nie wiem, czy sprawca walki kulturnej książę 
Bismarck, za to obalenie wolności obywatelskiej niedawno 
otrzymał honorowe prawo obywatelskie, ale za to powia­
dam: wolność obywatelska stoi przed jarzmem kaudyj- 
skiem. (Oho! na lewicy). Czy się panowie czujecie tak 
bezpiecznymi? Wpada mi na myśl historyczna remini- 
scencya z trzeciej wojny punickiej, gdzie Scypio Afrykań­
ski Kartagińczyków wezwał, aby najprzód wydali wszelką 
broń i okręty, a gdy to uczynili, zmusił ich w końcu do 
opuszczenia kraju wraz z żonami i dziećmi. W podobny 
sposób liberalizm, który rządowi jedną broń po drugiej 
wydaje, sam siebie zgubi, a na jego grobie złoży lud nie­
śmiertelniki zawodu i lekceważenia. Przy rozpoczynaniu 
walki kulturnej zachodziło w rządzie pytanie, czy środka­
mi policyjnemi czyli też prawodawstwem należy się po­
sługiwać. Wybrano to ostatnie jako dla rządu mniej nie­
bezpieczne a skutkiem tego powstał cały szereg praw ko­
ścielnych. Odkąd przecież z prawem o zarządzie majątku 
kościelnego w parafiach katolickich tak świetnego dozna 
no fiasco i prawo to dla ministra kultu prawdziwym sta­
ło się plebiscytem, zachowuje się większa ostrożność. Lecz 
pytam, co właściwie od chwili rozpoczęcia walki kultur 
nej osiągnięto? Przyznaję, że dla kościoła siedm lat chu­
dych nastało — alo pięć już minęło i żadną miarą nie 
jesteśmy ubezwładnieni. Prawda liczycie panowie na przy­
szłe pokolenie, ale z naszymi synami, którzy się okażą 
godnymi swych ojców, będziecie tak samo musieli walczyć 
jak z nami — a skutek dla kraju naturalnie będzie stra­
szliwy. Spuszczano się na poparcie ze strony znacznej 
części katolików, ale z wyjątkiem kilku tysięcy państwo­
wych katolików i drobnej liezby kapłanów odstępców, nikt 
po stronie państwa nie stanął, a tych tylko subwencyą 
ze strony państwa przytrzymuje. Wołano na nas, że my 
już skruszejemy, ale z nami to tak jak ze stalą, pod mło­
tem stajemy "się tylko twardszymi. (Oklaski w cen­
trum.) Walczymy o zasadę i w tej walce wszystko trze­
ba poświęcić. Państwo w końcu uzna szkodliwość walki 
kulturnej i będzie zmuszone jej poprzestać. (Przeczenie z 
lewicy). Tylko w całkowitem odłączeniu Kościoła od pań­
stwa wyjdziecie z dylematu, w którym się znajdujecie. 
W motywach pomiędzy innemi powołano się także na po­
stępek biskupa Foerstera, lecz ten słusznie uczynił, tern 
więcej, że jedna część zabranej sumy pochodziła z jego 
własnego majątku, podczas gdy druga była składką dla 
duchownych, której prawa majowe nie dotykały. Jeśli po­
seł Sybel wątpi o bona fides biskupa z Hildesheim, to 
mu odpowiadam: dziękujemy Bogu, że mamy takich mę­
żów, którzy tak majątkiem zarządzają; ile wiem, żadna 
dotąd gmina nie zażądała zmiany w zarządzie. Przeciwnie 
wiele razy słyszałem zdanie, że obecnie majątek kościelny 
przez projekt tak samo narażony jest na niebezpieczeń­
stwo, jak gotówka pewnego pana, który podróż przez 
Abruzzy odbywa. (Wesołość.) Czy państwo ma istotnie 
do siebie to zaufanie, że przez jego nadzór obrócą się 
rzeczy na lepsze. Zarząd duchownych był dotąd nadzwy­
czaj ostrożnym, jakim zaś jest zarząd państwa widzieliś­
my przy funduszu inwalidów i funduszu dotacyjnym pro- 
wincyonalnym. (Oho! na lewicy). Pomijam tu prawną 
stronę tej sprawy, już o niej wczcraj poseł Reichensper- 
gor obszernie mówił. Projekt jest dla liberalizmu jednym 
krokiem dalej na drodze do Kanossy; powiadam wam, 
przeznaczenie prowadzi was do Kanossy; (wesołość) lecz 
zarazem pocieszę was: i my tam pójdziemy — i będzio- 
my tam przed wami, aby jak niegdyś Grzegorz VII na 
was czekać (śmiech). Pryncypał pana ministra wyznań, 
książę Bismarck (wesołość) prowadzi walkę kulturną tak 
długo, dopóki mu się podoba, gdyż należy ona do błędne­
go kola jego polityki; lecz jako sprawca walki wziął nam 
pokój, rzecz najwyższą, jaką posiadamy, i dla tego kończę 
słowy Schillera: „Dopóki cesarz pozwoli rządzić Fry.Ban­
dowi, dopóty pokoju (Friode) nie będzie w tym kraju.“ 
(Oklaski w centrum.)

Poseł Haucke przeciw prawu:
Nie pojmuję, jak można czyny takie, jak księcia Bi 

skupa wrocławskiego ogłaszać za chwalebne przed kra­
jem. Jakżeż clicecie zachowanie się jego osądzić inaczej, 
tylko musicie powiedzieć że z prawem karnóm graniczy. 
Wypada nawet, aby państwo zbadało, czy nie należy mu 
wytoczyć procesu kryminalnego. Jeżeli poseł Dauzen- 
berg posła Wehrenpfenniga złym prorokiem nazwał, mo­
gą mu tern samem odpłacić. Przy pierwszych obradach

nad zarządem majątku kościelnego parafii katolickich wy­
raził się poseł Reichensperger, że przez przyjęcie prawa 
o nadzorze państwowym majątek się sekularyzuje. Pro­
szę z tem porównać, co mówi teraz cała klerykalna 
prasa; jest ona tego zdania, że wszystko przy starem po­
zostało, a przyznacie mi panowie, że posła Reichensper- 
gera mogę za lichego uważać proroka. Poseł Dauzen­
berg rzekł dalej, że my katolicy upośledzeni i wcale już 
nie jako dzieci kraju traktowani jesteśmy. Muszę prze­
ciw temu imieniem wielu tysięcy katolików zaprotesto­
wać. Czujemy się tak przedtem jak i teraz dziećmi kraju 
i właśnie przez środki, jakich się rząd chwyta, uwolniono 
nas od jarzma, jakie na nas encyklika, syllabus, i dogmat 
nieomylności chciał nałożyć. (Wielka prawda — żywe 
oklaski na lewicy.) Polecam Izbie gruntowne zbadanie 
projektu w komisyi, gdyż ciężkie oskarżenia naprzeciw 
rządowi nie mogą być usuniętemi w plenum Izby ani 
przez mowę ani przez odpowiedź na tęż mowę przeciwni­
ków. Mam to zaufanie co protestanckich mych kolegów, 
że w razie gdyby skargi okazały się uzasadnionemi, na 
projekt by się nie zgodzili. (Oklaski na lewicy.)

Na tern kończy się dyskusya.
Do wzmianki osobistej zgłasza się poseł 

Sybel:
Lubo pan marszałek nie wezwał mnie do porządku 

muszę z oburzeniem odeprzeć podejrzenie posła Reichen- 
spergera.........

Wicemarszałek dr. Haenel:
Wzywam posła Sybla do porządku, gdyż pozwolić 

na to nie mogę, aby członkowi Izby zamiar podejrzywania 
się przypisywano. (Oklaski w centrum.)

Poseł Sybel:
Poddaję się wezwaniu do porządku i wezmę sobie 

ztąd naukę na przyszłość.
Wicemarszałek dr. Haenel:
Poddanie się wezwaniu do porządku sarno się przez 

się rozumie; nie mogę zezwolić na osobne oświadczenie 
w tym względzie.

Poseł Sybel:
Wolno przecież apelować do Izby naprzeciw wezwa­

niu do porządku i chciałem tylko oświadczyć, że z tego 
prawa nie chcę korzystać.

Wicemarszałek dr. Haenel:
Wolno panu apelować do Izby, lecz bez wszelkiej 

dyskusyi i uwagi.
Poseł Sybel:
Nie zaczepiałem urządzeń Kościoła katolickiego lecz 

tylko nadużycia, jakich sobie pozwalają duchowni. Zre­
sztą pouczać się wolę o polityce papiezkiej z C i v i 11 a 
ca t holi ca aniżeli z rozpraw Panów (do centrum), 
chociażbym nawet narażał się na to, że mnie p. Schor­
lemer-Alst nazwie dobrze myślącym tylko źle pouczonym.

Poseł Wehrenpfennig:
Odczytuje ze sprawozdań stenograficznych swe da 

wniejsze wyrażenia, na mocy których poseł Dauzenberg 
nazwał go złym prorokiem.

Przedłożenie przekazuje Izba podług wniosku dr. Pe­
tri komisyi złożonej z 14 członków.

pan minister, zdania owego reskryptu przeżeranie 
przeczytanego, iż one odnoszą się tylko do pojedyn­
czych czynności urzęd wycli, a nie do udziału w pro- 
eesyaeh, odpustach i słuchania spowiedzi w obcych 
parafiach. Ponieważ uwaga ta nie była dla mnie ja­
sną i nie mogłem dopatrzeć się zgody w postawieniu 
jej w owiązku z ogólnym reskryptem, dla tego wysto­
sowałem prośbę do p. ministra kultu, aby był łaskaw 
podać one zdania określające, reskrypt przezemnie 
przeczytany a dosłownie tak w dziele Kinschinsa się 
znajdujący. Pan minister kultu nie uwzględnił mojej 
prośby, podając za powód, iż sprawy wewnętrzne rządu 
nie są sposebne do wyjawienia ich na zewnątrz, i że 
rozporządzenie ministeryalne dotyka pytań, które osta­
tecznie od sekretarza rządu zależą.

Proszę tedy p. ministra, aby, czego mnie jako 
przwatnój osobie odmówił, dzisiaj obliczu wysokiej Iz­
by oświadczył; sądzę, iż to nie będzie dla niego tru­
dno, zwłaszcza, że określenia i ograniczenia, na które 
minister kultu się odwołuje, były przy debacie nad 
prawami majowemi przez zastępców rządn tak obszer­
nie wyłożone, iż nie pojmuję, dla czego król, rząd z 
wyjaśnieniem i zupełnóm objawieniem swego zdania w 
tej mierze się ociąga.

To oświadczenie p. ministra wyznań w naszej 
prowincyi przez władze administracyjne wcale uwzglę­
dnione nie było, a duchownym prawnie ustanowionym, 
którzy, zaufawszy słowu ministra, przy szczególnych 
okolicznościach w sąsiedzkich parafiach sprawowali 
czynności duchowne, śledztwo wytoczono a niektóre są 
dy powiatewe nawet ich skazały. Gdyby tylko cho­
dziło o przejście instancyi sądowych, zbytecznem by 
było przedstawienie wysokiej izbie niniejszej sprawy; 
udalibyśmy się po prostu do sądów i oczekiwalibyśmy 
jak te w pojedyńczych przypadkach zawyrokują. Lecz 
moi panowie, zachodzi tu okoliczność, która nam, szcze­
gólnie w Księstwie Poznańskióm, odbiera możność prze­
chodzenia instancyi sądowych, gdyż skoro kto z nas do 
sądu wyższego apeluje, regeneya w Poznaniu oddział 
I na czele którego obecnie p. baron Massenbach stoi, 
wkracza i wydala nas z prowincyi na zasadzie prawa 

d, 4 maja 1874 r. art. 5. Wydalają nas, chociaż 
się ściśle trzymamy w granicach, które minister wy­
znań pod względem brania udziału księży prawnie u- 
stanowionycli w czynnościach duchownych w sąsiednich 
parafiach, za dozwolone uznał. Jestem zatem zdania, 
że, gdzie taka niejednolitość w postępowaniu pomiędzy 
ministrem a podwładną regencyą zachodzi, że, mówię, 
minister wyznań, jako ojciec (twórca) praw majowych, 

duchu opiekuńczym wkroczyć powinien; czuję, że

Mowa
posła

ks. dr. Jażdżewskiego.

Na wczorajszem posiedzeniu zabrał w czasie 
obrad nad etatem ministerstwa kultu przy 
tyt. III, dotyczącym archidyecezyi gnieźnieńskiej 
i poznańskiej, głos poseł krotoszyński ksiądz dr. 
Jażdżewski:

Panowie! Z szczególniejszym przyciskiem wska­
zał dzisiaj p. minister kultu, iż jest obowiązkiem ka­
żdego obywatela praw państwa się trzymać. W za 
sadzie zgadzam się z p. ministrem, jednakże zwracam 
na to uwagę, iż jeśli słyszę z ławy ministrów o posłu­
szeństwie prawom, to też powinni ci panowie, którzy 
stoją u steru państwa, starać się o to, aby prawa pań 
stwa były wykonywane w tych granicach, w jakich 
były dane, aby urzędnicy niżsi nie wykonywali ich 
w duchu im zupełnie przeciwnym. Wykaźę panom, 
w jaki sposób wykonywają prawa majowe w dyecezyi 
gnieźnieńskiej i poznańskiej i spodziewam się, że pan 
minister kultu albo który z jego radzców odpowie mi 
na to, zwłaszcza iż sprawa, którą poruszę, doszła na 
drodze zażalenia do ministra kultu i do ministra spraw 
wewnętrznych. Pan minister Falk wystosował do je­
dnego z prezesów monarchii ukaz, tłómaczący jak 
§§ 1 — 3, 15 i 23 praw z 11 maja 1873 i prawo 
z 21 maja 1874 rozumieć należy. Ukaz ten jest na­
stępujący:

„Spełnianie pojedyńczych czynności urzędo­
wych w parafii opróżnionej przez duchownych 
prawnie ustanowionych w parafiach sąsiednich 
na żądanie parafian nie jest karygodnem. Nie 
ma też żadnego znaczenia, czy proboszcz za­
miejscowy, spełniający pojedyńcze czynności 
urzędowe, bliżej lub dalej zamieszkuje. I w ob 
sadzonych parafiach nie są karygodne pojedyń 
cze czynności, które spełnia ksiądz obcy, lecz 
prawnie uznany. Zastępstwa w pojedyńczój 
czynności nie można uważać za przekazanie za­
stępstwa lub udzielanie pomocy w urzędzie. 
Według tego zapatrywać się trzeba na kazania, 
które mają księża zaproszeni, i władza nie ma 
powodu do wkraczania, gdy duchowny prawnie 
ustanowiony pozwoli zastąpić się w czynności 
urzędowej księdzu także prawnie ustanowio­
nemu.“

Ukaz ten wydrukowano czy z wiedzą czy bez 
wiedzy ministra kultu w wszystkich dziennikach. 
Umieszczony jest on także w dziele znanego kanonisty 
profesora dr. Hinschiusa: „Pruskie prawa kościelne 
z roku 1874 i 1875“, które wyszło roku zeszłego 
w Berlinie u Gutentaga, dodatek pag. 203. Pan mi­
nister kultu przyznał w piśmie do mnie wystósowanem 
z 7 września r. z., iż wydał odnośne rozporządzenie, 
lecz dodał, iż rozporządzenie to nie było w dzien­
nikach dokładnie wydrukowane, a mianowicie 
nie ogłoszono bliższych ograniczeń i określeń, ja­
kich zdania ogólne przez niego wydane do­
znać powinny. Tyle wykazują jednakże, dodał

które taką niepewność w pojęciu prawa u nas sprawiają 
że w istocie nie wiemy czego się trzymać mamy.

Prawo z 11 maja 1873 r. nadaje rządowi prawo 
protestu przy udzielaniu urzędów duchownych; §§ zaś 2 
i 3 określają co przez udzielenie urzędu rozumieć na- j 
leży, a mianowicie § 3 pod względem duchownych, 
którzy przy prawomocności prawa już byli w urzędzie,j 
paragraf zaś 2 bez względu na osoby, do których się 
odnosi. W paragrafie 2 rozciąga się pojęcie udziele­
nia duchownego urzędu po za zakres swego dosłowne­
go brzmienia, abstrakcyjnie bowiem ma podlegać pra-1 
wu stanowcze lub tymczasowe powierzenie ducho­
wnych funkcyi w urzędzie i to albo w samodzielnym 
urzędzie kościelnym, w urzędzie proboszcza, lub też I 
pomocnika, kapelana, wikaryusza, kooperatora lub 
w urzędzie zastępcy n. p. administratora, zastępcy 
proboszcza, komendarza itd., dalej powierzenie ducho­
wnych czynności bez równoczesnego udzielenia urzędu 
i to jako zastępstwo lub zaniesienie pomocy w poje­
dynczych szczególnych wypadkach. Przeciwnie podług 

3, traktującego tylko o tych duchownych, którzy 
podczas emanacyi prawa z 11 maja 1873 znajdowali 
się w posiadaniu duchownego urzędu, pojęcie powierze­
nia urzędu ogranicza się na jego dosłowne brzmienie 

paragrafowi temu podlega tylko powierzenie nowego 
urzędu, czy to jest urząd samodzielny lub u- 
dzielony dla niesienia pomocy, czy to stanowczy 
lub tymczasowy z zatrzymaniem dotychczasowego 
urzędu lub bez tego, po drugie zamienienia tymczaso­
wo zajmowanego urzędu, a zatem np. komendy, lub 
jak jest w prowincyi nadreńskiej, urzędu proboszcza 
sukursalnego na definitywny Paragraf 3 nie wspomina 
zatem o powierzeniu duchownych czynności bez równo­
czesnego powierzenia kościelnego urzędu, a więc o nie­
sieniu pomocy lub zastępstwie w pojedynczych przy­
padkach a nie wspomina o niem umyślnie dla tego,; 
ażeby tworzyć przeciwieństwo do § 2. Że to tłóma- 
czenie jest dobre, pokazuje się z oświadczenia, danego 
przez król, rząd przy obradach nad prawem 11 maja, 
tak w komisyi, jak w plenarnem posiedzeniu wysokiej 
Izby. W sprawozdaniu komisyi w r. 1872—3 nr. 144 
druku czytam: ze strony król, rządu zauważono, że 
pojedyńczych czynności w czasie takich wakansów 
przez sąsiedniego proboszcza podejmowanych w osiero­
conej parafii, paragraf 23 nie detyczy. Dopiero gdy­
by Biskup udzielił sąsiedniemu proboszczowi wyraźny 
rozkaz do zastępstwa, a więc gdyby probostwo tym­
czasowo obsadził, albo w razie, gdyby sąsiedni pro 
boszcz zarząd parafii faktycznie objął, w takim razie 
przepis powyższy mógłby być zastosowany.

Owóż moi Panowie zwracam Wam na to uwagę, 
że jeśli naczelny Prezes W. Ks. Poznańskiego, który 
niestety w kulturkampfie gra, prawie bym powiedział 
smutną rolę (oho! z lewicy), że mówię jeśli naczelny 
Prezes zwracał mi w tern piśmie uwagę, iż zbadanie 
okoliczności szczegółowych pojedyńezego przypadku 
potrzebnem się okazuje — to tego nie można tak 
rozumieć, jakoby okoliczności szczegółowe pojedyn­
czego przypadku miały przyjść pod rozwagę, — n i el 
bierze się pod rozwagę szczegółowe 
stosunki poszczególnych osób i to w na­
stępujący sposób: Na czele wydziału spraw wewnę­
trznych królewskiój rejencyi w Poznaniu stoi baron 
Massenbach — ten sam Pan, który w archidyecezyi 
poznańskiej jest komisarzem do zarządu majątku ar­
cybiskupiego — od tego Pana zależy wyłącznie kogo 
chce wypędzić z Księstwa a kogo nie. Skoro tedy 
przy ściganiu karnem prokurator odnośnego powiatu 
donosi rejencyi poznańskiej, że przeciw temu a temu 
księdzu wytoczono śledztwo karne na mocy artykułu 
2 prawa z 21 maja 1874 — wówczas pan Massen­
bach decyduje czy ksiądz taki ma być wydalony czy 
nie.

Z tych wywodów jasno wynika, że całe prawo 
a zatem i § 3 wykonywania pojedyńczych czynności 
duchownych przez prawnie ustanowionego księdza po 
za obrębem jego urzędowego zakresu nie zakazuje 1 
że -wtenczas tylko podlega karze, jeżeli urząd nie pra-i 
wnie przyjął lub też dopuścił się czynności do niego 
się odnoszących. Na plenarnem posiedzeniu d. 13 mar­
ca 1873 przy dyskusyi nad prawem z dnia 11 maja 
1873 ówczesny podsekretarz stanu p. Achenbach wy- 
powiedział następujące zdanie: Zrobiono mi uwagę, ii 
wykonywanie pojedyńczych urzędowych czynności przei 
sąsiedniego duchownego nie jest dozwolone. Jedna­
kowoż jest ono dozwolone i każdemu proboszczowi 
wedle mojej wiedzy, wolno pozwolić, aby sąsiedni du­
chowny w obrębie jego parafii urzędowe czynności wy­
konywał, z kanonicznego stanowiska przypadek tak 
nie trudny do załatwienia, a ze stanowiska państwa 
wedle alinea 2, nie stoi w pojedyńczych przypadkacl 
temu nic na przeszkodzie.

To samo powtórzył minister wyznań w izbie Pa­
nów i nikt mu nie przeczył. Z tego wszystkiego 1 
tu powiedziałem wynika, że sprawozdawca umyślnie ni' 
zrobił o zastępstwie i pomocy żadnej wzmianki, że ra­
czej stosunki prawne dawniej ustanowionych ducb<?| 
wnych w inny sposób chciał uregulować jak stósunlij 
neoprezbyterów albo duchownych, którzy dotychczas ni’ 
sprawowali urzędów, a z tego wynika że wyraźnie chciał 
§ 3 od § 2 odłączyć i ostatni tylko do kandydata 
i neoprezbyterów, zaś § 3 tylko do prawnie ustanowić 
nych duchownych zastosować. Że wyjaśnienie, które # 
zrobiłem jest słuszne z tego już wynika, że gdyby tak 
nie było, w paragrafach obydwóch byłaby t aut o logi3 
nie do pojęcia. Położenie prawne, które przez pra*° 
z dnia 11 maja 1873 sprowadzonem zostało art. 
prawa deklaracyjnego i dopełniającego nic nie zmienił0-! 
W motywach do tego artykułu rząd królewski wyr­
żnie wypowiedział, że celem jego jest przeszkodź0»’0 
obejścia prawa z dnia 11 maja 1873 r.

Rozumie się samo przez się, że te czynności, 
prawo z 11 maja 1873 i królewski rząd jako dozff°louo 
uznaje, nie mogą podpadać pod pojęcie artykułu 2. 
wa zatem z 21 maja 1874 r. nie rozszerzyła objektywnu 
wcala zakresu czynności urzędowych, wobec których

Dodatek-

mam prawo żądania albo przynajmniej proszenia go, 
ażeby cośkolwiek rozporządził, aby prawa majowe tak 
jak są sformułowane wedle ich brzmienia i wedle po­
stanowień i myśli prawodawcy ściśle były wykonywane 
aby się nie działy wybryki, które taką niepewność w 
pojęciu prawra u nas sprawiają, że w istocie nie wie­
my czego się trzymać mamy.

Równocześnie muszę zrobić uwagę, że pomiędzy 
postępowaniem pojedyńczych sądów powiatowych, różnica 
zachodzi; niektóre sądy powiatowe w zupełnie równych 
przypadkach uwalniają, niektóre znów skazują. Z są­
dów apelacyjnych, których w Księstwie mamy dwa, sąd 
apelacyjny w Bydgoszczy, zasadniczo uwalnia w wszy­
stkich przypadkach, gdy prawnie ustanowiony ksiądz 
w sąsieduich parafiach czynności urzędowe wykonuje, 
sąd apelacyjny w Poznaniu zasadniczo przeciwnego 
jest zdania i skazuje w tych samych przypadkach 
w których sąd apelacyjny w Bydgoszczy uwalnia. Z tych 
stosunków wynika, że w powiatach w których sądy po­
wiatowe podzielają zapatrywania ministra, życie reli­
gijne nie może się w dotychczasowej rozwijać formie 
i że znów w powiatach, gdzie p. minister nie uchodzi 
za powagę, nas ścigają tak, iż się za obręb naszych 
parafii ruszyć nie możemy. Utrzymuję więc, w czem 
się z panem ministrem zupełnie zgadzam, że prawnie 
ustanowiony duchowny, który w parafii opróżnionej na 
wezwanie parafian pojedyńczą urzędową czynność wy 
konuje lub też -w parafii prawnie obsadzonej za wezwa­
niem miejscewego księdza pojedyńcze czynności spra­
wuje jak np. kazania, mszą lub spowiedź, prawnie do 
tego jest upoważnionym, jeżeli w pierwszym przypadku 
biskup lub jego legalny zastępca nie ustanowił pra­
wnego zastępcy lub sąsiedni proboszcz zastępstwa fa­
ktycznie nie przyjął, w drugim zaś przypadku, jeżeli 
z częściej powtarzającego się wykonywania urzędowych 
czynności nie można się dopatrzeć zaprowadzenia sta­
łego zastępstwa.

To oświadczenie p. ministra wyznań, w naszej pro­
wincyi przez władze administracyjne wcale uwzględnione 
nie było , a duchownym prawnie installowanym , którzy, 
zaufawszy słowu ministra, przy szczególnych okoliczno­
ściach , w sąsiedzkich parafiach sprawowali czynności du­
chowne , śledztwo wytoczono, a niektóre sądy powiatowe 
nawet ich wskazały. Gdyby tylko chodziło o przejście 
instytucyi sądowych, zbyteczne by było przedstawienie 
wysokiej Izbie niniejszej sprawy; udalibyśmy się 
po prossu do sądów i oczekiwalibyśmy, jak 
te w pojedyńcczycb przypadkach zawyrokują. Lecz, 
moi panowie, zachodzi tu okoliczność, która nam, 
szczególniej w Księstwie Poznańskióm, odbiera możność 
przechodzenia insjancyi sądowych, gdyż skoro kto z nas 
do sądu wyższego apeluje, regeneya w Poznaniu oddział 
I na czele którego obecnie pan baron Massenbach stoi, 
wkracza i wydala nas z prowincyi i na zasadzie prawa 
z dnia 4go maja 1874 art. 5. Wydalają nas, chociaż się 
ściele trzymamy w granicach, które minister wyznań pod 
względem brania udziału księży prawnie instalowanych 
w czynnościach duchownych w sąsiednich parafiach, 
dozwolone użnał. Jestem zatem zdauia, że, gdzie taka 
niejednolitość w postępowaniu pomiędzy ministrem a pod­
władną regencyą zachodzi, że, mówię, minister wyznań, 
jako ojciec (twórca) praw majowych, w duebu opiekuń­
czym wkroczyć powinien; czuję, że mam prawo żądania 
albo przynajmniej proszenia go, ażeby cośkolwiek rozpo­
rządził, aby prawa majowe tak jak są sformułowane we­
dle ich brzmienia i wedle postanowień i myśli prawoda­
wcy ściśle były wykonywane aby się nie działy wybryki.
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zerwowalo sobie państwo prawo protestu, żąda tylko po­
woływania duchownych z zastosowaniem się do §§ 1 i 3 
prawa z 11 maja 1873. Kto się tedy w granicach §§ 1 
do 3 prawa z 11 maja 1873 porusza, nie podpada pod 
postanowienia karne artykułu 2 prawa z 21 maja 1874. 
Spostrzegłem, że w sądach przy zastosowaniu tychże piaw 
wielka panuje rozmaitość, jedne sądy uwalniają, inne ska­
zują na kary a królewski trybunał najwyższy w pojedyn­
czych wyrokach; w wyrokach z 6 kwietnia 1875 przeciw 
Freihen i w wyroku z 17 czerwca 1875 przeciw Stralke 
wypowiedział zasadę, że nawet prawnie ustanowiony du­
chowny jest karygodny, jeżeli po za granicami swej para­
fii wykonuje jakiekolwiek czynności urzędowe i wyrok ten 
uzasadnił w następujący sposób, co dosłownie przy­
taczam ;

„gdyż do czynu, oznaczonego Art. 2 prawa 
z 21 maja 1874 i § 23 prawa z 11 maja 1873 wy­
starcza podjęcie jednej jedynie czynności urzędowej 
i ani brzmienie dosłownie, ani cel Art. 3 nie 
usprawiedliwia, aby tego artykułu nie ściągać do 
prawnie ustanowionych duchownych, którzy po 
za obrębem powierzonego im stanowiska, wykonują 
czynności urzędowe nie mogąc się wykazać wyma- 
ganem tamże dowodem.“
Panowie, zasada ta jest zupełnie błędną, sprzeci­

wia się zdaniom, które tutaj w wysokiej Izbie podczas 
obrad nad dodatkiem się odzywały i sprzeciwia powadze, 
która nie ma sobie równej na tern polu, to jest powadze 
samego ministra wyznań. Zauważyć dalej muszę, że cały 
rok upłynął po emanacyi prawa z 21 maja 1874 a nie 
ścigano i nie karano duchownych prawnie ustanowionych 
w naszej prowincji i właśnie dopiero w czasie, kiedy mi­
nister wyznań reskrypt przezemnie zaraz na początku prze­
czytany, wydał do jednego z naczelnych prezesów, poczęto 
coś robić.

Spadło to jak piorun z pogodnego nieba i nikt nie wie­
dział, z kąd to pochodzi. Następnie począł rząd wydawać 
rozliczne dekrety banicyjne i w ten sposób z wielu parafii 
prawnie ustanowionych duchownych na tak długo, dopóki 
proces się toczył wypędzano, a niezliczone gminy praw­
nych pastcrzów pozbawione. Z powodu tego i ponieważ 
tak wykonanie prawa z 11 maja 1873 jako też artykułu 
2 prawa z 20 maja 1874 inteneyi prawodawcy się sprze­
ciwiało, udałem się do ministra wyznań i presiłem go, 
aby przynajmniej w granicach, w których mu wolno się 
poruszać, gdyż na sądy, jak się to samo przez się rozu­
mie, wpływu wywierać nie może, chciał powstrzymać 
prokuratorów od wytaczania procesów, albo jeżeli tego u- 
czynić nie chce, aby przynajmniej porozumiał się z mini­
strem spraw wewnętrznych i spowodował go do wezwania 
królewskiej rejencyi w Poznaniu, ażeby w takich przypa­
dkach nie wydalała duchownych z tych parafii, w których 
są prawnie ustanowieni.

Po upływie około 4 miesięcy, po wypędzeniu 
w sposób zupełnie nieprawny wielkiej liczby duchow­
nych, otrzymałem wreszcie od p. Naczelnego Prezesa 
list brzmiący jak następuje;

Z polecenia ministra spraw wewnętrznych i du- 
odpowiadam księdzu Dobrodziejowi na pismo Jego 
z dnia 7 i 28 października, że policyjne władze kra­
jowe nie otrzymały bynajmniej polecenia bezwzglę­
dnego korzystania w razach śledztwa na mocy arty­
kułu 2 prawa deklaracyjnego z dnia 21 marca 1874 
lecz, że jej wolno z bliżej tamże określonych środków 
tylko wtedy korzystać — kiedy po zbadaniu szcze­
gółowego przypadku w interesie ogólnego dobra 
okaże się tego potrzeba. Przy tem jednakże nie 
zważa się wcale na to czy odnośny ksiądz chciał 
apelować przeciw potępiającemu wyrokowi czy nie. 
Również nio można się zgodzić na postawiony ewen­
tualnie w przedstawieniu z 7 puździernika r. z. 
wniosek, aby przy zastosowaniu § 3 prawa rzeszy 
niemieckiej z dnia 4 maja 1874 w przypadkach tego 
rodzaju wydalenie ograniczono na to pole na którem 
przestąpienie prawa o którem w oskarżeniu mowa 
miało miejsce. Wymienione przez księdza Dobro­
dzieja specyalne przypadki zostały już w inny spo­
sób załatwione.
Przytoczę tu zaraz przykład w celu wyświecenia 

rzeczy, co się rozumie przez to, gdy się mówi o ściśle 
oznaczonych stosunkach pojedynczego przypadku. W 
zeszłym roku w uroczystość Bożego Ciała, jak to od 
lat 10 czyniłem i jak od wieków poprzednicy moi w 
urzędzie to czynili, udałem się do sąsiedniej parafii 
Baszkowa, ażeby tam uczestniczyć w procesyi Bo­
żego Ciała, jak to od wieków u moich poprzedników 
w urzędzie zawsze było zwyczajem; moi parafianie byli 
także obecni. W skutek tego wytoczono mi śledztwo 
i król, sąd powiatowy w Krotoszynie skazał mnie na 
karę pieniężną 3 marek. A zatem szczegółowy przypa­
dek jest tego rodzaju: ponieważ przedsięwziąłem czyn­
ność duchowną, która mi zupełnie była dozwoloną, za­
stałem skazany. Ale o to jeszcze mniejsza. Skoro 
skazanie to nastąpiło, napisała król, rejencya poznań­
ska do król, sądu powiatowego w Krotoszynie z zapy­
taniem, czy apelowałem, czy nie. Samo się przez się 
rozumie, że gdybym był apelował, zostałbym był wy­
pędzony z parafii. Nie chciałem przecież p. baronowi 
v. Massenbach sprawić tej uciechy, zapłaciłem onego 
talara zupełnie spokojnie, zastrzegłszy sobie, że spra­
wę tę tutaj poruszę, ażeby Wysoka Izba wreszcie raz 
się dowiedziała, w jaki sposób prawa się wykonują. 
Objektywnie miałem zupełne prawo do wykonywania 
duchownych czynności, a z powodu że przedsięwziąłem 
coś takiego, co zupełnie jest dozwolone, zostałbym był 
wydalony, gdybym przeciwko zupełnie mylnemu wyro­
kowi apelował.

W skutek takiego zastosowania praw przychodzi 
do tego, że religijne życie w naszej prowincyi na 
ciągłe napotyka przeszkody. Na zewnątrz naszego 
obwodu nie możemy się ruszyć, a gdy przy nadzwy­
czajnych uroczystościach lud masami się zgromadzi, 
żądając od nas, abyśmy mu w obrębie uprawnionych 
jego religijnych życzeń cokolwiek użyczyli, nie może­
my tego uczynić. Udowodnię przez rozgłośny przy­

kład, jakie skutki pociąga zagsobą fałszywe zastoso­
wanie praw majowych. Proboszcz pewien w powiecie 
wschowskim, gdzie walka kulturna w nadzwyczajny 
sposób się sroźy, proboszcz Meisner z Smieszkowa, 
leżąc na łożu śmierteluem, zalecił swój familii, ażeby 
po śmierci ciało jego pogrzebano w innej parafii, 
gdzie znajduje się ksiądz, ażeby na jego grobie przy­
najmniej podług przepisów Kościoła katolickiego się 
modlono, nie podlegając prawu karnemu, a skoro du­
chowny ten umarł, ciało jego z pośród parafii, gdzie 
przez lata całe działał, przeniesiono do obcój parafii 
do Brenna i tam proboszcz miejscowy modlitwę 
przy jego ciele mógł bezkarnie odprawić. Pa­
nowie, podobne stósunki są tak oburzające, że rze­
czywiście w interesie państwa samego leży, takiej ty­
ranii na polu życia państwowego zapobiedz i żądam 
od pana ministra wyznań, ażeby w legalny sposób 
w tój mierze wystąpił i nam oświadczył, co pod ta- 
kiemi okolicznościami uczynić zamyśla, ażeby niepe­
wnemu temu stanowi prawnemu położyć koniec.

(brawo! w centrum).

KORESPONDENGYE KURYERA POZN.

Ze wsi, 11 marca.
(r.) Rząd powoli, ale statecznie dąży do swego 

celu, t. j. aby spowodować kapłanów katolickich 
do uznania praw majowych czy to pod tą, czy 
pod ową formą. Zadawalnia się nawet choćby 
rzuceniem najmniejszej szczypty kadzidlana cześć 
bałwana, który się dziś nazywa „wszechmocne 
państwo“. I tak przychodzi mi naznaczyć nową 
ewolucyą środków i to nader ponętną a pozornie 
niewinną, przez którą p. v. Massenbach kapła­
nów dla praw majowych skaptować usiłuje. Już 
nie idzie p. v. M. o to, aby kapłani w sprawach 
kościelnych z nim się znosili, już im nie grozi 
i nie karze ich grzywnami, ale owszem gotów 
im darować wszystkie kary, byle go o to prosili, 
byłe w bileciku zatytułowali go „Koeniglicher 
Kommissarius für die Erzbischöfliche Vermögens- 
Verwaltung“.

Niewiem, czy na własną rękę, czy też z wyż­
szego polecenia, niektórzy komisarze obwodowi 
doradzają kapłanom, mianowicie takim, o których 
mniemają, że są chwiejnego usposobienia i że się 
znajdują w długach, aby się z prośbą o umorze­
nie grzywien udali do p. v. M., wysławiając przy- 
tóm jego łaskawość i dobroć, i obiecując nie­
wątpliwy skutek. Przy téj sposobności dla miłej 
zachęty opowiadają ciż panowie, że już kilkudzie­
sięciu księży zgłosiło się do biura p. v. M. o 
umorzenie kar, że p. v. M. nie mając z góry po­
lecenia względem użycia owych sztrofów na 
szczególne cele, nie wie co z temi pieniędzmi 
robić i gotów je najchętniej ich właścicielom od­
dać, nota bene pod małym waruneczkiem, aby go 
księża o to prosili i jemu wszystkie majowe ty­
tuły przyznali.

I rzeczywiście skoro się jaki jegomość z pety- 
cyą, zaopatrzoną w potrzebne rekwizyta, zgłosi, 
to p. v. M. jest tyle uprzejmy, że mimo obar­
czenia pracą, w kilku dniach spieszy z przychylną 
odpowiedzią i kary umarza. Wiadomo mi o kilku 
takich przypadkach. Donoszę Wam o dwóch mia­
nowicie księżach, którzy przeszłego roku wszel­
kie pokusy odparli, wszelkie groźby i kary, jakie 
się p. v. M. na nich podobało nałożyć znieśli, 
byle tylko wiary i Kościołowi i Biskupowi do­
chować, że dwóch takich kapłanów dało się zła­
pać na lep łaskawości p. v. M., i dla uratowania 
kilkuset talarów nie wahają się wystawić na 
szwank swojego dobrego imienia, zasmucać swego 
Biskupa i współbraci, a gorszyć swoje owieczki. 
Mam właśnie przed sobą list, jaki jeden z owych 
kapłanów do p. v. M. napisał i którego tenże 
innym do użytku najchętniej udziela nie szczę­
dząc przytem swoich dobrych rad. List ten na­
pisany jest z oględnością, ani słowa w nim o 
poddaniu się prawom majowym, ani słowa w nim 
o zdradzie i odstępstwie od Kościoła, tylko przy­
znanie p. v. M. tytułów majowych: Koenigl. Kom­
missarius für die Erzbischöfliche Vermögen-Ver­
waltung.

P. v. M. uznał ten oddany sobie tytuł za 
poddanie się prawom majowym, za dostateczny 
pokłon i odrzekł: „to wszystko daruję tobie, bo 
upadłszy uczyniłeś mi pokłon“, i jak ów komi­
sarz obwodowy obiecał, księdzu rzeczonemu kary 
darował.

Gdyby to miało być prawdą, co komisarze 
na ucho szepcą tym księżom, których na tej dro­
dze chcą wciągnąć do uznania praw majowych, 
t. j. że już kilkudziesięciu w ten sposób szukało 
i znalazło drogi wyjścia, to nie potrzeba być pro­
rokiem, aby przepowiedzieć smutne następstwa 
dla tych kapłanów, którzy na wszelki przypadek 
pragną pozostać wiernymi Kościołowi i swojój 
przysiędze.

Na szczęście jest to tylko fantazya pp. ko­
misarzy, bo w rzeczywistości zapewne kilku tyl­
ko, i ci jeszcze bezwątpienia w dobrej wierze — 
bez woli uznania praw majowych, udali się do 
p. v. M. po swoje pieniądze. Wszelako skoro i 
oni poznają niewłaściwość swojego czynu i na­
stępstwa dalekonośne swojej petycyi, niewątpli­
wie zrzekną się dobrodziejstw p. v. M. a swoją 
prośbę ogłoszą za niebyłą, bo wprawdzie errare 
humanum est, sed diabolicum in errore perse­
verare.

Z pod Gniezna, 9 marca. 
Pokazuje się, że wiadomość podawana przez

dzienniki jakoby p. Perkuhn miał zastąpić w za­
rządzie dyecezyi szanownego pan Nollau, była 
przedewczesna. Chociaż były usiłowania ze stro­
ny p. Perkuhna aby urząd ten pozyskać, w kołach 
decydujących przeważyło zdanie, aby skłonić p. 
Nollau do dalszego piastowania urzędu.

Stanowisko komisarzy rządowych w obec nowo 
wybranych dozorów jest więcej niż wątpliwe, i 
byłby czas wielki, aby w Berlinie autentyczną 
interpretacyą interpretacyą prawa o zarządzie po­
dano. Organa rządowe nawet nie wierzą w to co 
z innej strony minister dozorom odpisał; dowodzi 
tego wypadek, że Komisya jeueralna w sprawach 
abluicyjnych odmawia panu Nollau władzy udzie­
lania upoważnienia dla dozorów do podjęcia sum,— 
ale żąda plenipotencyi od prezesa rejencyjnego. 
Z drugiej znów strony tak p. Massenbach jak p. 
Nollau odzywają się do dozorów jaboby prawo 
było najwyraźniejsze. Dozory niektóre w dyoce- 
zyi naszej spokojnie listy przyjmują i kładą ac 
acta a odnoszą się do prezesa rejencyi, inne drogą 
zażaleń praw swych dochodzą, inne znów korespon­
dują nawet po niemiecku! Jeden z dozorów w ple- 
szewskim zażądał od p. Nollau przysłania komi­
sarza celem uporządkowania spraw dozoru, który 
w skutek pobytu proboszcza w domu obłąkanych 
nie umie o sobie radzić. Komisarz ów za dyeta- 
mi przez Poznań, Wrocław (z powodu powodzi 
okrążając) niezaradny dozor uczyć będzie polskiej 
oszczędności i rozumu.

Inne zamięszanie panuje w kołach rządowych 
co do parafii osieroconych. W państwie pruskiem, 
sławionem z porządku i prawa, czysta wieża Babel. 
Dozorowi kościelnemu w Rogoźnie odpowiedział 
naczelny prezes i minister, że po śmierci probo­
szcza zamianowany zawiadowca p. Oven dalej ma 
zarządzać majątkiem kościelnym.

W podobnem położeniu jest parafia św. W a- 
wrzyńca w Gnieźnie osieroczona po śmier­
ci ks. Plewkiewicza. Obrany dozór otrzymał od 
p. Nollau uwiadomienie, że dozór ma rządzić ma­
jątkiem kościelnym p. Machacius zaś (jako 
komisarz) majątkiem p r o b o s z cz o wskiem. 
I to rozporządzenie administracyjne sprzeciwia się 
§ 3 i § 59 § 57 prawa, w których (§3) tylko 
znany jest majątek kościelny (proboszczow­
skich nie ma), i zarząd tegoż intermistyczny usta- 
je (§ 57) z nastaniem dozoru. Na razie wszakże 
zażądał tylko dozór parafii św. Wawrzyńca wyda­
nia akt, papierów wartościowych odnoszących się 
do majątku kościelnego, od p. burmi­
strza, a przyznanie sobie zarządzania t. zw. ma­
jątkiem proboszczowskim (?) na później odkłada. 
Tymczasem p. burmistrz do dnia dzisiejszego, po­
mimo wyższego rozkazu, nie oddał nic w ręce do­
zoru kościelnego, chociaż ten dozór na końcu roku 
za majątek kościelny będzie pociągnięty wedle 
prawa do odpowiedzialności. Sam majątek kościel­
ny parafii św. Wawrzyńca jest znaczny; zawiado- 
wanie dotychczasowe w parafii wywołuje sarkania 
byłby więc wielki czas, żeby raz jakiś porządek 
nastał.

Jako dowód zamieszania, można na trzeciein 
miejscu przytoczyć znów wyrok różny od dwóch 
poprzednich, a najbardziej brzmieniu prawa odpo­
wiadający. W nim po prostu naczelny prezes hr. 
Eulenburg cofa administracyą osieroconej pa­
rafii zaraz po wyborze i ukonstytuowaniu się do­
zoru kościelnego w Nörten. Ważny ten dokument 
dla charakterystyki galymatyasza pruskiego przy­
toczyć nie zawadzi w oryginale:

Hanover, den 12 Februar 1876. 
Nachdem in der Gemeinde Nörten ein dem Gesetze

vom 20 Juni pr. entsprechender Kirchenvorstand consti- 
tuirt worden ist, habe ich die unterem 24 Juni pr. ver­
fügte Beschlagnahme des Vermögens der katholi­
schen Pfarrstclle in Nörten zum 1 K. M aufgehoben 
und den Amtshauptmann in Nordheim beauftragt das 
l’farrvermögen dem Kirchenvorstande zu dem gedachten 
Zeitpunkte zu übergeben....

Der Oberpraesident
gez. Graf Eulenburg.

Ze Śremu, 9 marca.
(Y.) Dzisiaj odbyły się w Śremie wybory na 

posła do sejmu prowineyon alnego na 
miejsce pana Stanisława Chłapowskiego, 
którego trzyletni mandat upłynął. Zjechali się 
wszyscy właściciele do głosowania uprawieni. 
Jak bowiem wiadomo głosować na mocy ple­
nipotencyi nie wolno. Nawet ciężką niemocą 
dotknięty p. Kurnatowski z Dusiny przyjechał. 
Z obywateli Gnających majątki w Sremskiem, 
a mieszkających w innych powiatach byli: p. 
Franciszek Żółtowski i p. Kazimierz Chła­
powski. Pan Stanisław Chłapowski został 
na nowo wybrany na posła, a p. Karśnicki ze 
Mchów i p. Konstanty Sczaniecki z Międzychodu 
na zastępców.

Niemcy właściciele byli podobno zebrani 
w mieście, sądząc, że może z powodu Walnych 
Zebrań, mianowicie dzisiaj właśnie odbywającego 
się Walnego Zebrania O ś w i aty, Polacy nie 
będą w komplecie, a wtenczas byliby swego kan- 
dyta spróbowali przeprowadzić.

Zaznaczyć nam wypada, że p. Niegolewski 
z Włościejewek dokumentu insynuacyjnego nie­
mieckiego nie chciał podpisać, ale go w ¡polskim 
języku odesłał. Powinniśmy, dopóki prawa nasze 
gwałtem wydarte nam nie zostaną, gorliwie ich 
bronić i wykonania pilnować.

Z pod Kcyni, 9 marca.
(Wiec w Kcyni).

(er) Za przykładem innych okolic zdobyła się* 1 
szcie i nasza na wiec polsko-katolicki tak bard 
w tych tu nadnotekich stronach potrzebny i poA 
dany. Zwołany takowy został przez p. L. Rado® 
skiego ze Słupowy, ks. Szymańskiego, proboszcl 
z Dziewierzewa i p. Borowskiego, obywatela z Kcl 
ni na dzień 7 bm. do Kcyni. Pomimo złych drl 
i strasznej niepogody zebrało się w dniu i na mia 
scu oznaczonem z bliższych a nawet i dalszy! 
okolic mnóstwo ludu w liczbie najmiej tysiąd 
przeważnie naszych poczciwych włościan. Z ob 
watelstwa i duchowieństwa okolicznego wszystt 4 
co tchnie duchem katolicko-polskim z bardzo m 
łym wyjątkiem, na wiec się stawiło. P. Rado , 
ski zagaiwszy wiec, wytłómaczył zgromadzony 
w ogóle znaczenie wieców, a w szczególności zui 
ozenie i cel wieców obecnie się odbywający« 
i przedstawił jako pierwszego mówcę p. Danii 
lewskiego, redaktora Przyjaciela, któfl 
umyślnie z Torunia na wiec do Kcyni przyjecha 1 
Mówca obrał sobie temat o języku naszym, zagr< 
żonym w najwyższy sposób znanym projektei 
o języku urzędowym na sejmie pruskim. Wykę 
zał prawa, które dotychczas językowi polskiemu 7 oj 
tak w sądach, jak w urzędach przysługiwały, wspt hj® 
rauiał mienowicie o traktacie wiedeńskim, o urc ec-ll 
czystem słowie króla Fryderyka Wilhelma II Zg 
wskazał na odnośne paragrafy konstytucyi pru ru­
skiej, wreszcie na prawo przyrodzone i na naj wy­
wyższę prawo tj. prawo Boże. Kiedy zaś w prost tu 
i ludowy sposób a przecież ujmująco i przekony się 
wająco wykazywał na różnych przykładach z źy ppi 
cia, na jakie nieraz nieobliczone szkody i wielki 
niebezpieczeństwa lud polski byłby narażony, gdy cza 
by zaprojektowane prawo co do języka urzędoweg iby 
przyjść miało do skutku, widać było wyraźne za eca 
zaniepokojenie zgromadzonego ludu, ten i ów po ev|J 
trząsał głową, łza się zakręciła w niejednego oku wifl 
która wymownie świadczyła, jakie myśli przebie tak 
gały jego głowę i jakie uczucia napełniały jeg< irj 
serce.

Po p. Danielewskim zabrał głos ks. S z y są 
m a ń s k i, proboszcz z Dziewierzewa. Miał or 
rzecz o Kościele, wykazał mianowicie cel i za-hdj 
danie Kościoła na ziemi, a z tego wywiódł, że 
Kościół państwu bynajmniej nie w chodzi w dro-j 
gę, że nie jest państwem w państwie, że przeci­
wnie wspiera on państwo w jego zadaniu dobrze 
zrozumianem; za czern idzie,, że państwo uis tylko 
nie powinno tamować rozwoju Kościoła, lecz prze­
ciwnie otaczać Kościół swą opieką Wykazał da- 
lej mówca, dla czego Kościół żadnym sposobem! 
na tak nazwane prawa majowe zgodzić się nie J 
może i z tego wytłómaczył, dla czego kapłani#®
znoszą kary różne, więzienia i wygnania, mając; 
na czele wielkiego naszego wyznnweę Arcypaste- 
rza, kardynała, na którego z dumą wskazywać mo­
żemy. Ponieważ nadmienił mówca, nie znany 
nam adres do ks. Kardynała naszego Areypaste-' 
rza w Rzymie i przeto nie możemy, jakbyśmy 
cheieli przesłać mu telegrafem wyrazu czci i uwiel­
bienia z dzisiejszego wieca, dla tego wezwał zgro­
madzonych do wzniesienia trzykrotnego okrzyku: 
„niech żyje“! dla okazania Mu publicznie naszej 
czci, wierności i przywiązania. Który to okrzyk 
z tysiąca piersi z zapałem wzniesiony zadokumen­
tował publicznie naszą łączność z Kościołem 
i wielkim naszym Przodownikiem do czasu na wy­
gnaniu będącym. Po czem p. Danielewski, we­
zwawszy tych wszystkich, którzyby jeszcze petycyi 
do sejmu w sprawie językowej już przeacem w tej 
okolicy kursującej nie podpisali, aby takową po 
skończonym wiecu podpisywali, prosił zgromadzę- I 
ny lud, aby najskromniej i najgodniej z wieca do j 
domu powracał. Po wzniesionym na koniec trzy- i 
krotnym okrzyku na podziękowanie szanownym 
mówcom, został wiec przez p. Radońskiego, któ­
remu zgromadzeni również publicznie za zajęeie | 
się wiecem podziękowało, rozwiązany. — Nadmie- 1 
niam, że policyą na wiecu reprezentował miejsco- ) 
wy burmistrz, dwóch żandarmów i miejski sługa, I 
z których ostatni okazywał się bardzo gorliwym I 
w odpędzaniu od wieca płci ciekawej, pragnącej 
zapewno w poczuciu wspólnego nam niebezpie­
czeństwa koniecznie w wiecu mieć udział.

Zważywszy straszną niepogodę, złe drogi i tru­
dności zwłaszcza pod względem stosownego miej­
sca dla odbycia wieca, przyznać trzeba, że się ta­
kowy udał dobrze. Szkoda tylko, że wiele słów 
mówców, zmuszonych mówić z doinku. tak zwanej 
„plebanki“ przez otwarte okno do ludu, stojącego 
na podwórzu, dla wielkiego wiatru nie doszło do 
uszu wszystkich. Również szkoda wielka, że mo- 
torzy wieca nie upatrzyli mówcy w tak ważnej 
a tak potrzebnej sprawie szkólnej, która prawie 
zupełnie na wiecu pominiętą została. Z tem wszy- 
stkiem siew rzucony na czyste i spragnione serca 
naszego ludu niewątpliwie wyda z czasem zba­
wienny owoc. Aby pojąć znaczenie wieca ludo­
wego, trzeba było być świadkiem, jak chciwie 
chwytał nasz ludek każde słowo mówcy, jak je 
jeden drugiemu powtarzał i tłómaczył, jak wre­
szcie bez względu na błoto, w którem mu stać 
było trzeba, bez względu na zimny wiatr i słotną 
niepogodę wytrwał przez kilka godzin aż do końca 
wieca. A choć wielu z daleka przyszło, nie tylko 
nie żałowało przykrej podróży, ale oświadczyli się 
z tem, że gotowi i dalej jeszcze iść na wiec. Pod­
nieść jeszcze trzeba, ze choć to był dzień targowy, 
to przecież jak spokojnie i poważnie odbył się
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/ f0 tak się też i rozszedł. W ogóle patrzącemu 
i b‘Piece podobno zdaje się, jakoby piękna myśl
1, ye’l^o obrazu, wystawiającego obywatela, jak łą-

;k;wą prawicę z twardą dłonią chłopka a nad 
so?r' kapłana polskiego błogosławiącego z dzięk- 
1 nem w niebo wzniesionem okiem ten święty

!Z‘zek, jak, mówię ta myśl zaczyna stawać się
2. em i przechodzić w życie. Tak pod wspólnym

'1‘żem oby się bracia jednej matki poznali!
,vsiełni się on boski cud — z polską szlachtą
?°ii lud!
is ---------------

3.

Je„,
Z Krobskiego, 9 marca. 

*rrwiedź dr. Palka dozorowi w Poniecu. — Wprowa- 
’ke w urząd rady gminnej. — Proces ks. Zingler. 

1-kł — Proces ks. Bluemel.)
3’5 © Doniosłem wam, iż dozór kościelny w Po-
4.pr u nie zadawalniając się 
5żeaego prezesa w sprawie

odpowiedzią p. na- 
władzy nadzorczej 

In majątkiem kościelnym, podobnie jak dozory 
ca>aderborn, udał się do ministra kultu dr. 
wira. Tymczasem p. minister nie uważał na- 

bza za potrzebne odpowiedzieć dozorowi kościel- 
g iu, tylko podanie tegoż po prostu widać br. m. 
4siiisłał do naczelnego prezesa. Pod dniem bowiem 
fci(Z. m. odebrał przewodniczący dozoru pan 
Ue Hejnowicz następujące pismo:
i . Posen den 21 Februar 1870.
ra! Auf die von dem Herrn Minister dor geistlichen 
gljorrichts- u. Medicinal Angelegenheiten gerichtete, von
br selben an mich zur weiteren Veranlassung abgegebene

Z 1

sk

Stellung vom 31 v. M. eröffne ich dem Vorstande, 
sł<, es bei dom von mir unterm 14 v. M. Nr. 246/76 
CZP, erlassenen Bescheide sein Bewenden behalten muss. 
ö7( Der Ober-Präsident, Wirkliche Geheime Eatli 

, (podp.) Günther.
1U( An
do katholischen Kirchen Vorstand
let z. H. des Dr. Hejnowicz
sei in

Pumtz.
Prawda, iż to nader wygodnie, wygodniej 

ret poniekąd, jak z odpowiedzią daną dozorom 
’aderborn, ale jak tamte, tak i dozór poniecki 
dzie teraz do sejmu. Książę Koman Czarto- 

j ki, należący także do dozoru, sprawę tę po­
tno Kołu polskiemu ma przesłać do inter-

c^aCyL ™ / rr • •
Dnia 27 z. m. wprowadził p. dr. Hejnowicz, 

Nr.o przewodniczący dozoru, w urzędowanie radę 
.inną, która wybrała na swego przewodniczą- 
jo p. Bujakiewicza z Mierzewa, a na jego za- 
pcę p. Piotrowskiego z Ponieca.

Dzień 7 b. m. był nader ciekawym dla nie. 
.nego, a mianowicie dla nas z Krobskiego. 
rwali bowiem w dniu tym przed deputacyą 

welową w Gostyniu oskarżeni przez prokuratoryą 
nj(jlewską ks. prob. Zingler z Zytowiecka 

ks. Bluemel z Ponieca. Pierwszy oskar-
1Siy o wzywanie na wiecu, rozwiązanym w Go- 

7niu do nieposłuszeństwa przeciw prawomdo
kadwa kazania miane w swoim kościele i oobra- 
p0 z ambony gminy, a mianowicie Mańki z Zy- 
+v,wiecka, denuncyanta wszystkich spraw osta- 
L. ich. Drugi o mowę na wiecu rozwiązanym 
C1' Krobi, o czem czasu swego wam doniosłem. 
cel,rawy ks. Zingler a trwały półpiętej godziny, 
skila sądowa mimo tropicznego gorąca tak była 
Ścjzepełnioną publicznością, iż ruszyć się niebyło 
¿e]ożna. Widziałeś tam i protestantów i żydów,
‘J z wyjątkiem kilku osobistości, wszyscy jakoś, 

imo tak ciężkich zarzuconych zbrodni, chylili 
Paj z swemi sympatyami na stronę oskarżonego, 
zbiianowicie kiedy usłyszano zeznania świadków, 
M denuncyant najniegodziwszemi, najsprośniej- 

emi wyrazy w gościńcach lżył swego pasterza, 
sibgrażał się, iż musi parafią- swego proboszcza 
prczbawić. Dzięki Bogu zamiaru swego denun- 

ant nie dopiął. Prokurator wprawdzie wniósł 
od- karę, która całą publiczność przeraziła, bo 

sprawie wiecowej o 300 marek albo 60 dni 
obięzienia, — w drugiej sprawie o jeden rok wię- 

enia, nadto za resztę spraw 3 razy po 300 
ch;arek albo 6 miesięcy więzienia.
go Kiedy w obronie swej pierwszej przy roz­
et ząsaniu każdej sprawy szczegółowo, obżałowany 
gcrzytoczył treść kazania, gdzie mowa w ewange- 

i o onej monecie, z którą przyszli Faryzeusze 
o Chrystusa Pana i pytali, czy godzi się płacić 

A/zynsz lub nie, Chrystus Pan zaś kazawszy ją 
nąobie podać, zapytał czyj obraz i napis na niej, 
ręi odebrawszy odpowiedź iż cesarza, rzekł: „Od- 
łeajcież tedy co jest cesarskiego cesarzowi, a co 

ist Bożego Bogu“ — oświadczył, że mówił wten- 
nazas, iż Bóg dwie ustanowił władze, świecką 

kościelną, których nam katolikom słuchać na- 
zbży. Przeciw temu wystąpił p. prokurator 

7 końcu z repliką, która zaprawdę nie mniejsze 
7 publiczności wywołała zdziwienie, jak ongi 

I),nowa prokuratora poznańskiego w czasie procesu 
;s. kanonika Kurowskiego. Z niej bowiem do­

li Izie działa się publiczność, iż w całem pań- 
ni twie niemieckiśm nie ma innej wła- 

izy krom władzy cesarza. Pan prokura- 
or żałował nawet, iż nie władając językiem pol- 

Jokim, nie może po polsku swój mowy tak licznie 
74 ¡gromadzonej publiczności wyrecytować. Nie 
o ¡ostał tóż ks. Zingler dłużnym odprawy. Wyja- 
łyinił bowiem p. prokuratorowi pięknie dogmat 
tycatolicki, który jak na całym świecie, tak 
ni w państwie niemieckiem dzięki P. Bogu do- 

ychczas wolno jeszcze katolikom wyznawać, 
ląnając władzę cesarską, ale porówno z nią i ko­

ci łcielną, każdą w swej sferze za najwyższą. 
W ogóle obrona ostateczna ks. Zinglera, wygło­
szona z największym spokojem, była świetną, 

biJbżałowany zbijał punkt po pankcie oskarżenie, 
1 wywody swe popierał paragrafami prawa. To 
¡eż sąd po przydłuższój naradzie uwolnił 
iS, Zinglera od wszystkich zarzutów, prócz

jednej sprawy o kazanie, gdzie świadkowie odwo­
dowi nie dali wystarczającego świadectwa pozy­
tywnego, i skazał ks. Zinglera na 50 marek 
event. 10 dni więzienia.

Następnie zajmował się sąd mniejszemi 
sprawami, aż w końcu o pół do 9 wieczorem 
przyszła na porządek dzienny sprawa ks. B1 u e- 
mel o mianą mowę na wiecu w Krobi, gdzie 
mówiąc o „Kulturkampfie“ i tak zwanem „Brod- 
korbgesetz“ powiedział: „Zostaniemy bez 
mienia, ale ze sumieniem czystem, 
bez chleba, ale i bez hańby.“ Proku­
rator wniósł przeciw ks. Bluemel, widząc w tern 
podburzanie do nieposłuszeństwa przeciw prawu, 
o karę 200 marek. Obżałowany wykazawszy na- 
samprzód p. prokuratorowi, iż mowa jego obraca 
się „in circulo vitioso“, jak się wyraził, widząc 
znużenie w publiczności, która do samego końca 
dotrwała, w krótkiej ale dosadniej obronie zbił 
wszystkie punkta oskarżenia, a poparty nadto 
stanowczemi zeznaniami świadków odwodowych 
p. dr. Block i ks. Górskiego z Krobi, został po 
krótkiej naradzie sądu uznany za niewinnego i od 
kosztów1 uwolniony.

Nadmienić mi wypada, iż radość ogólna 
ogarnęła publiczność. Do ks. Zinglera zaś nie- 
tylko wierni parafianie, z których kilkunastu 
było na terminie, ze łzą radości w oku, ale 
i tacy, których nie znał, garnęli się z powinszo- 
waniami, iż wraca pasterz do swej owczarni.

Przykro tylko było patrzeć na Mańkę, który 
oparty za otwartemi drzwiami w sieni, mając 
wzrok wlepiony w ziemię, zdaje się nie podzielał 
ogólnego usposobienia. Może przyczyną tego 
było, iż tu i owdzie' dopytywano się o jego na­
zwisko. Dałby Bóg, aby to był wypadek ostatni, 
gdzie pasterz bronić się musi przeciw oskarże­
niom swej owieczki.

P. Smarzewski wniósł, aby do komisyi I 
budżetowej wolny był wstęp wszystkim członkom 
Sejmu. Pan Golejewski wniósł do tego po­
prawkę, aby do wszystkich komisyi był wstęp 
wolny. Ztąd wywiązała się dyskusya, w której 
za wnioskiem p. Smarzewskiego przemawiał pan 
Antoniewicz za wnioskiem p. Golejewskiego, 
pp. Stępek i Hausner. Podnoszono przeciw 
wnioskowi p. Golejewskiego, że gdyby wolny był 
wstęp wszystkim posłom do komisyi,’ utrudnia­
łoby to obrady tychże, a właśnie dla ułatwienia 
obrad wybierane bywają komisye. Przemógł je­
dnakże zdaje się argument p. Hausnera, który 
skonstatował, że lubo z. r. wolny był wstęp po­
słom, to ci jednakże tak mało z tego korzystali, 
że nie ma obawy, aby obrady komisyi były ta­
mowane.

Przyszłe posiedzenie dnia następnego się 
odbędzie. Na porządku dziennym wybory komi­
syi i pierwsze czytania przedłożeń Wydziału 
krajowego.

NIEMCY.
* Berlin, 10 marca. Na posiedzeniu dzi- 

siejszem zawiadomił marszałek Izbę, że minister 
spraw wewnętrznych przedłożył projekt do ordy- 
nacyi miejskiej, a od posłów nadeszły dwie 
interpelacye: jedna od posła Łysko w s ki ego, 
dotycząca rozwiązywania wieców, na których do 
rozpraw polskiego chciano używać języka, druga 
od posła v. H e e r e m a n, odnosząca się do gma­
chów poklasztornych w Monasterze. — Następnie 
przeszła Izba do porządku dziennego tj. do obrad 
nad etatem ministerstwa wyznań. Dr. 
Falk sprowadził na to posiedzenie nie mniej jak 
14 radzców, którzy się przy stole ministeryalnym 
malowniczo około niego ugrupowali. „Pospolitem 
ruszeniem“ nazwał to grono p. Windhorst (Meppen.)

Poseł Eberty wystąpił pierwszy. W roku 
zeszłym stawił wniosek o zniesienie lub reformę 
prebend kanonickich u ewangelików, który w Izbie 
pozyskał większość. Użalał się dzisiaj, że rząd 
ani dla wniosku ani dla uchwały Izby żadnego 
nie miał względu. — Poseł Schumann, pastor z pod 
Brandenburga poparł mówcę poprzedniego i twier­
dził, że rząd owszem dał na. to odpowiedź, gdyż 
mianował nowego kanonika w Brandenburgu. Do 
wesołości wielkiej pobudził mówca Izbę, kiedy 
wspomniał, że ta fundacya kanonicka jest prze­
starzałą, a nowym kanonikiem jest p. v. Quast, 
konserwator starożytności marchijskich; zapowie­
dział przytem nowe wydanie wniosku w no­
wym peryodzie prawodawczym, tak długo, dopóki 
ta instytucya nie będzie zniesioną. Kościelne 
pieniądze nie powinny być trwonione na syne­
kury, wówczas, kiedy państwo od roku do roku 
coraz większem podatkami kościelnemi bywa 
obciążane. — Mówca skończył, cała Izba zwró­
ciła oczy na stół ministrów, to na Falka, to na 
Eulenburga, oczekując od panów ministrów odpo­
wie Izi. Ministrowie spoglądali znowu na siebie, 
aż nareszcie po długiej pauzie podniósł się hr. 
Eulenburg, który jak wiadomo, sam jest kano­
nikiem w Brandenburgu. „Duchowny“ pan mi­
nister odparł, że nie wie, czy król pozwoli kiedy 
na zniesienie tej kapituły, zresztą sprawa ta nie 
należy wcale do Izby tylko do króla. Izba tę 
odpowiedź Przewielebnego kanonika przyjęła 
z wielką wesołością.

Przy pozycyi, tyt. I wydatków, wyznaczają­
cej pensyą dla ministra wyznań, zabrał głos po­
seł Windthorst (Meppen). Dzień dzisiejszy I 
jako jubileusz rocznicy urodzin królowej Luizy, 
uważa jako pełen znaczenia dla obrad nad eta­
tem ministerstwa wyznań, dzień poświęcony pa­
mięci szlachetnej bohaterskiej królowej, która 
świecącym jest przykładem, jak znosić trzeba nie­
szczęścia i nie tracić odwagi i ufności w Bogu. 
Pensyi p. ministrowi niema mówca zamiaru od­
mówić, uważa jednak przy tej sposobności za obo­
wiązek, oświadczyć, że tak, jak dotychczas, dalej iść 
nie może. Kościół katolicki musi otrzymać 
gwarancye wobec nowo-ukonstytuowanego kościoła 
ewangielickiego. Wspomina dalej mówca o de­
batach w Izbie nad ordynacyą synodalną. Za­
przecza, aby dogmat nieomylności był stworzył 
nowe stosunki, w każdym jednak przypadku ma­
jące być obecnie zatwierdzone postanowienie o 
stanowisku króla w kościele ewangielickim, jako 
summus episcopus, przewyższają o wiele owe 
zmiany mniemane w Kościele katolickim. Znaj­
dujemy się obecnie na drodze anglikańskiego 
kościoła z jego dissenters. Podobnie, jak czasu 
swego w Saksonii, kiedy książę zmieniał religią, 
winni w Prusach wyznawcy innej wiary upięć 
gwarancye. Ten sam minister wyznań nie Może 
fungować dla spraw obydwóch konfesyi, albo nowy 
minister wyznań katolicki winien być ustano­
wiony, albo sprawy te przekazane być powinny 
ministrowi sprawiedliwości. Powód dzisiejszego 
zamieszania leży jedynie w tern, że przy utwo­
rzeniu niemieckiego państwa zaniedbano zabez­
pieczyć potrzebną opiekę dla wszystkich współ­
wyznawców. — Minister wyznań dr. Falk jest 
tego przekonania, że ordynacya synodalna zmieni 
zupełnie podwójne stanowisko ministra wyznań 
w obec Kościoła ewangelickiego i jeszcze bardziej 
wyciśnie na nim znamię ministra sprawiedliwo­
ści, jakie już dotychczas w obec stowarzyszeń re­
ligijnych nosił. Osobny zaś wydział katolicki 
zepchnąłby znowu ministra napowrót na to sta­
nowisko, które wpływało na zgubę kraju a ztąd 
koniecznie usunięte być musiało. Jeżeli się ul- 
tramontanie czują dziećmi kraju, niech wypełniają 
pierwszy obowiązek dziecka kraju i niech będą 
posłusznymi dla praw. Tylko na tej podstawie 
pokój może przyjść do skutku. — Poseł Dr.Weh-

Z Kościana, 9 marca.
(/Nowy Piekarski na mękach. — Liche widoki. — Sprawa 

protokułu.

(alb.) Stara i już prawie zapomniana sprawa 
40 godzinnego nabożeństwa, która w ubiegłym 
roku tyle narobiła hałasu, dla której 4 uwięzio­
no szaretki, za którą 7 obywateli było wska­
zanych, każdy na dwutygodniowe więzienie, zno­
wu jest dziś na tapecie. Gospodarz T„ poddany 
rosyjski, wydobył ją ze zapomnienia. Po odsie­
dzeniu 14 dni więzienia za wyjście z kościoła w 
czasie kazania ks. Cz. otrzymał on reskrypt od 
naczelnego prezesa, wywołujący go z kraju. Pe­
wna osobistość, znając lękliwość banity, zrobiła 
mu obietnicę, że zostanie w kraju, jeżeli zezna 
wszystko, co tylko .vie, tj. który z księży mian- 
syonarzy tutejszych namawiał go do demonstra- 
cyi w czasie 40 godzinnego nabożeństwa r. z. 
Biedak tak boleśnie „do muru przyparty,“ i po­
stawiony w alternatywie: albo żona, dzieci i go­
spodarstwo, albo Sybir, począł pleść, jak ongi 
Piekarski. Nie wiemy, jakie poczynił zezna­
nia przed sądem, ale wiemy, co mówił do 
kilku wiarogodnych świadków, którzy stwierdzą 
czasu swego pod przysięgą jego słowa, „jakże ja 
mam świadczyć przeciwko księżom, kiedy nic nie 
wiem.“ Przed sądem jednakże inne musiał po­
czynić zeznania, dowodem tego to, że jeszcze do­
tąd nie został wydany w ręce władzy rosyjskiej 
i 2, że rozmaici obywatele odebrali zapozwy na 
termin przed sędzią śledczym w sprawie krymi­
nalnej przeciwko ks. Bielskiemu. Nim się 
ta sprawa ukończy, ma już ks. B. widoki być w 
krotce uwięzionym dla tego, że niechce denun- 
cyować księży, którzy w odpuście św. Walentego 
roku zeszłego w Kościanie udział brali. Kara 
jaką sąd w tej sprawie nań nałożył, wynosi 150 
marek.

Czy który z obywateli kościańskich zaniósł 
skargę na burmistrza tutejszego o dodatek wpro- 
tokule, nie wiem; słyszę natomiast, że p. bur­
mistrz pilnie dowiadywał się o numer tego Ku­
ry e r a, w którym zamieszczona była odnośna 
korespondencya o szkole, ażeby wam wytoczyć 
proces. Nie lękajcie się jednak, bo najmniej 100 
świadków prawdziwość Waszego doniesienia po­
twierdzi. (Myśmy w tej sprawie otrzymali od 
p. Lehmanna sprostowanie pełne^osobistych wy­
cieczek przeciw Orędownikowi, w którern 
nam p. Lehmann dowodzi, że jako urzędnik są­
dowy nie mógł niedołężnie protokułu spisać. 
— Sprostowania tego, arkusz ścisłego pisma wy­
noszącego nie możemy drukować —• ale gdyby 
Orędownik, za którym tę wiadomość w nr. 
47 naszego pisma powtórzyliśmy sprostowanie ja­
kie umieścił, chętnie byśmy je powtórzyli. Red. 
Kur.)

ZIEMIE POLSKIE.
* (Sejm krajowy galicyjski). Po załatwie­

niu formalnych czynności, o których przedwczoraj 
w przeglądzie politycznym wspominaliśmy, przy­
stąpił Sejm galicyjski na sesyi pierwszej dnia 7 
b. m., do porządku dziennego. Sprawozdanie 
wydziału krajowego o budżecie, o zamknięciu 
rachunków, o umieszczeniu krakowskiej szkoły 
sztuk pięknych odesłano do komisyi budżetowej 
sprawozdanie z czynności Wydziału krajowego, na 
wniosek pana Grossa do osobnej komisyi w tym 
celu z 9 członków wybrać się mającej, sprawo­
zdanie o nadzorze nad urzędnikami gminnymi do 
komisyi prawniczej, sprawozdanie o zakładzie po­
łożnic we Lwowie do komisyi administracyjnej.

Na wniosek p. Golejewskiego uchwalono 
wybrać komisye: budżetową z 13 członków, dro­
gową z 9, prawniczą z 9, kultury krajowej z 9, 
petycyjną z 21 członków.

renpfennig wskazywał na to, jak coraz bar­
dziej słabnie walka po stronie ultramontańskiej 
i wzywał członków centrum, aby dla pokoju roz­
wiązali swą partyą, utworzoną w celu obrony in­
teresów kościelnych i weszli w skład innych 
frakcyi a wówczas będzie Izba czysto politycznem 
ciałem i porozumienie może nastąpić na gruncie 
wspólnych interesów ojczyzny.

Życzy sobie mówca, aby pomiędzy obydwoma 
Kościołami zupełne równouprawnienie panowało, 
natenczas Kościół katolicki wiele ze swych przy­
wilejów poświęcić winien i jeżeli wówczas mini­
ster wyznań będzie stał wobec równouprawnio­
nych stowarzyszeń religijnych jako minister spra­
wiedliwości, natenczas pokój zupełny w państwie 
przywróconym będzie. — Poseł Windhorst 
oświadczył ministrowi, że samem żądaniem, aby 
być prawom posłusznym, sprawy załatwić nie 
można. Jeżeli zarzucają katolikom, że się nie 
czują dziećmi ojczyzny, to zapominają o tern, że 
prawdziwy ojciec nie wymaga od swych dzieci 
rzeczy niepodobnych. Niewątpi mówca w dobrą 
wolę monarchy wymierzania sprawiedliwości 
w równy sposób wszystkim poddanym, ponieważ 
jednak katolicy żadnego nie posiadają reprezen­
tanta w ministerstwie, skargi ich nie dochodzą 
do uszu królewskich. Zarzut ztąd nie spada na 
ministerstwo, gdyż nie podobna im spraw poj­
mować zupełnie przedmiotowo i tak ich przed­
stawiać. Jedynym środkiem, któryby te niedo­
godności usuwał jest reprezentacya Ko­
ścioła katolickiego w rządzie a na 
koniec zupełne odłączenie Kościoła od 
państwa. — Minister wyznań przeczył stanow­
czo, aby król nie miał być należycie poinformo­
wanym o położeniu rzeczy. Nie mówiąc o spra­
wozdaniach, które z pominięciem ministrów prze­
syłane bywają od naczelnych prezesów wprost do 
króla, dochodzi jego rąk wielka liczba rozmaitych 
proźb i podań, w których stanowisko mówcy po­
przedniego znajduje najzupełniejszy wyraz. Za­
rzut więc, że katolicy nie mogą pozyskać posłu­
chania jest zupełnie nieuzasadniony. — Poseł 
Mi quel i dr. Haenel wykładali kwestyą 
równouprawnienia ze swego stanowiska. Poseł 
Virchow twierdził, że ordynacya synodalna 
nadaje ministrowi taki zakres władzy, jaka 
z zasadami równouprawnienia wcale nie har­
monizuje.

Przy tytule 2. usiłował poseł Windhorst usu­
nąć z etatu pozycyą dla nowego radzcy ale dare­
mnie. Dalsze tytuły przyjęto bez debaty. Przy 
roździale 118 (biskupstw) zabrał głos do tyt. I 
kanonik z Frauenburga ks. Borowski, aby wyto­
czyć skargę przeciw zastósowywaniu prawa o za­
trzymaniu pensyi. Przy tytule 3., dotyczącym b i- 
skupstw Gnieźnieńskiego i Poznańskie- 
g o przemówił poseł dr. Jażdżewski, którego 
mowę podajemy powyżej podług zapisków steno­
graficznych.—Minister wyznań dr. Falk oświad­
czył w odpowiedzi na tę mowę, że do życzenia ks. Jaż­
dżewskiego się nie przychyli i nie przedłoży Izbie roz­
porządzenia, którego część pewną poseł odczytał, gdyż 
odnosi się ono do sprawy wewn. i tylko wymianą 
jest zdań i zapytań pomiędzy ministrem a Preze­
sem Naczelnym. Tylko przez nieostrożność mogło 
było to rozporządzenie wyjść na jaw. Uderzającą 
w ogóle jest rzeczą, że w najnowszym czasie po­
dobne poufne pisma bywają rozgłaszane. Jeżeli 
z formalnych powodów odmawia minister przedło­
żenia tego reskryptu, to za jego treść bierze zawsze 
odpowiedzialność przed Izbą. W końcu swej mowy 
rozebrał minister reskrypt szczegółowo i uspra­
wiedliwiał. Poseł Windhorsdt poparł silnie 
posła Jażdżewskiego i wykazywał, jak uzasadnio- 
nemi są wszystkie żale przez niego wytoczone. 
Szczegółowe sprawozdanie z tej dyskusyi do przy­
szłego zniewoleni jesteśmy odłożyć numeru.

Odpowiedzialnemu redaktorowi Germanii 
p. Sonnen, który od niedawnego czasu podpisuje 
dziennik wytoczono siedm procesów.

Biskupi jeneralny wikaryat w Monasterze już 
dnia 7 marca wieczorem przez Biskupa ks. Jana 
Brinkmana został rozwiązany.

Wszystkie dzienniki dzisiejsze czczą w wstę- 
I pnych artykułach królową Luizę.

P. v. Korff skazany został przez sąd w Ful- 
dzie za obrazę p. Schrotter na 300 marek lub od­
powiednie więzienie.

\ FRANCYA.
Donieśliśmy już że umarła w tych dniach 

w Paryżu znana literatka 1 opiekunka muzyki 
hrabina d’Agoult. O niej to jest mowa w po­
wieści „Przygoda Chopina“ przetłomaczonej nie­
dawno z niemieckiego przez dra Szulca. Wspo­
minamy przy tej sposobności, iż powieść ta od 
początku do końca jest wymysłem fantazyi i że 
się na żadnym rzeczywistym fakcie nie opiera.

BOŚNIA I HERCEGOWINA.
Na teatrze wojny od kilku dni znów żwawy 

ruch panuje. I tak P o 1 i t. C o r r e s p. donosi 
z nad austryacko-bośniackiej granicy, co nastę­
puje: W okolicy Dubicy stoczono dnia 4 b. m. 
krwawą potyczkę. Na zerowskiej równinie spo- 
tkał się dosyć silny oddział powstańczy z bata­
lionem tureckiego wojska, za którym 300 baszy- 
bozuków następowało jako rezerwa. Wojska tu­
reckie rzuciły się z wielką gwałtownością na po­
wstańców, którzy szybko ze wszystkich stron 
zostali otoczeni. Rozpacz dodała powstańcom 
odwagi i zdołali się przez szeregi tureckie prze­
bić. Po 12 godzinnym marszu napotkali pod 
Łanią inny oddział wojska tureckiego, na szczę­
ście przecież od pierwszego znacznie słabszy. 

I Turków odparto ze stratą 16 ludzi. Dnia 5 b.



m. przyszło do zzoiętej bitwy, między dowódzcą 
tureckim Sets, który 220 ludzi miał pod swemi 
rozkazami i taborem Turków niedaleko wsi Ku- 
liany. Turcy uie dotrzymali placu; stracili 14 
zabitych, 22 rannych i uciekli, pozostawiwszy 
pakunki, 4 konie i 10 wołów. Kuliauę częścią 
.spalono, częścią zburzono.

W bliskości Ljubiszki stoczono w dniach o- 
statnich podług telegraficznych wiadomości z 
Dubrownika, kilka potyczek, przyczem oddział 
turecki, złożony z 30 ludzi, został wyparty na 
terytoryum austryackie. Oddział ten napadł na 
dom obywatela austryackiego, zrabował go ze 
szczętem a następnie spalił. Achrnet Muktar 
basza wyruszył z Trzebinii na czele silnego od­
działu w zamiarze zaprowiantowania Niksiczu, w 
bliskości którogo kręcą się powstańcy. Do Cety- 
nii przybyło podobno kilku rosyjskich agentów.

SERBIA.
C o r r e s p. otrzymała z autenty- 

Teraz nie
Polit.

cznego źródła szczegóły następujące 
ulega już wątpliwości, że w Kragujewaczu za­
mierzano inscenizować coś na kształt komuny 
paryskiej. Uczniowie seminaryum nauczycielskie­
go, gimnazyaści po części pod wodzą nauczy­
cieli i suplentów, rzemieślnicy z czeladnikami i 
terminatorami, robotnicy z rządowych fabryk 
broni i motłoch, którego przy podobnych oka- 
zyach nigdy nie brakuje, opanowali zupełnie na 
wzór komuny paryskiej ratusz i wybrali z po­
między siebie radę gminną. Po dokonanych wy­
borach tłum ludu z czerwoną chorągwią na czele, 
przechodził tryumfalnie przez ulice miasta przy 
odgłosie marsylianki i okrzykach na rzecz repu­
bliki. Spokojni, uprawnieni do głosowania oby­
watele, nie stawili w ratuszu oporu, lecz zebrali 
się w innym lokalu i tam dokonali wyboru re- 
prezentacyi miejskiej. Tak więc miał Kraguje- 
wacz w tym dniu dwa komitety wyborcze. Wła­
dze rządowe zachowywały się zrazu biernie, do­
piero gdy pospólstwo zaczęło napadać na spokoj­
nych mieszkańców, wystąpiła policya i zarekwi­
rowała assystencyę wojskową. Tymczasem tłum 
rosnąc ciągle jak lawina, wtargnął do jednój z 
odleglejszych dzielnic miasta i zamierzał opano­
wać domy kilku otwartych przeciwników awan­
tury. Wtedy wojsko dało ognia, przyczóm jeden 
z tumultanów padł, a dwóch odniosło rany. Re­
publikanie serbscy poszli w rozsypkę zostawiwszy 
w rękach policyi kilkunastu najzacieklejszych 
przywódzców. Nazajutrz nastąpiły dalsze areszto­
wania, między innymi burmistrza i kilku radz- 
ców gminnych, ogółem uwięziono około 40 osób. 
Wybory do rady gminnej odroczone do 13 marca.

dobnie obejmował jeszcze zobowiązanie się rządu 
wybierania merów z łona rad municypalny‘h. 
Trybunał Seine ogłosił małżeństwo księżniczki 
Beaufremont z księciem Bibesko za nieważne, za­
kazał księżniczce nosić imię Bibesko i upoważnił 
prokuratoryą do pociągnięcia jej przed kratki za 
cudzołóztwo i bigamią.

Canb. 11 marca. Zeszłej nocy przez usu­
nięcie się góry zasypanych tu zostało 8 domów 
i 26 zabitych; komunikacya kolei przerwana.

Carogród, 11 marca. Urzędowe donie­
sienie z Mostaru brzmi: Selim basza po­
maszerował z 2500 ludźmi z Gaczko do Piwy dla 
zaprowiantowanie Piwy; gdy maszerował z po­
wrotem, starali się powstańcy odciąć mu drogę; 
w bitwie, która przytem się wywiązała, stracili 
Turcy 60 zabitych, 50 rannych; straty powstań­
ców są znaczniejsze.

Peszt, 10 marca. Na konferencyi liberal­
nego stronnictwa streścił prezes ministrów odpo­
wiedź swą na interpelacyą dotyczącą kwestyi 
wschodniej następnie: W szczegóły nie wchodzi, 
zauważa jednak ogólnie, że rząd węgierski po­
trafi wpływ swój zawarować. Postępowanie An- 
drassego nie dąży bynajmniej do interwencyi. 
Andrassy uczynił w każdym razie przysługę dla 
pokoju Europy, a zatem i Węgier. Rzeczą jest 
serbskiego rządu 'zapobiedz niebezpiecznym ewen­
tualnościom i nie stawać w sprzeczności z wolą 
Europy.

Składki na dotkniętych powodzią 
mieszkańców miasta Poznania:

Z przeniesienia 3916 grz. 10 fen. 
A. M..................................... ..... • 15 „ u

Razem 3931 grz. 10 fen

OŚWIATA LUDOWA.
Kasa Towarzystwa oświaty ludowej odebrała:

1) składkę za r. 1375 od p. Sokołowskiego
z Poznania........................................

2) składkę za r. 1876 od p. St. Jeżewskiego_ 
w ogóle

Nadto ofiarowała przychylna Towarzystwu

50 d

Jl. 50 Ą 
osoba za

pośrednictwem pana T. Kozłowskiego trzy egzemplarze | g|e 
Pieśni Janusza.

Poznań, 10 marca 1876.
Bolesław Poniński.

nap. dla wnuka dziadek. C. d.— Telegrafy. Odczyt ks.S. To­
mickiego w Tow. Przemysłowców w Kościanie. — Ważne 

Skromne zapytanie. — Odczyt. — 
- Kalembury. — Cnoty. — Polacy, 

Rebus pisany. — Od Ekspedycyi. 
76 wyszedł i zawiera: Kochani Czy-

rocznice dziejowe. 
Taryfa telegraficzna, 
wiersz. — Szarada.

* Niedzieli nr
telnicy! — Modlitwa kościelna. — Na niedzielę H. postu. 
Kazanie na niedzielę II. postu. — O znamionach Kościoła 
św. (Ciąg dalszy.) - O szkołach. — Jak znosi biedę pol­
ski katolik — a jak niemiecki bezbożnik. — Dalsze losy 
księdza Kardynała Arcybiskupa i Prymasa naszego.

* Przegląd Lwowski w 5tym zeszycie swoim za­
wiera: „Kościół grecki i byzantynizm“ przez Lucyana 
S i e m i e ń s k i e g o (c. d.); — „Filozofia i jej zadanie“ 
przez ks. Maryana Morawskiego (c. d.); — „O ideale 
politycznym Zygmunta Krasińskiego,“ p. ks. Wł. Chot- 
kowskiego; — „Kartka z dziejów prześladowania w An­
glii“ (dok.); — „Liryk 17go wieku;“ — Przegląd litera­
tury historycznej; — Notatki literacko-bibliograficzne; — 
Listy z Wielkopolski; — „Z Ostrowa do Rzymu“ przez 
hr. Lud. Dembińskiego; — Kronika.

* Nowe miesięczne pismo warszawskie Ateneum, 
założone w myśli nieprzyjaznego współzawodnictwa z tyle 
zasłużoną Biblioteką Warszawską, które zaraz 
w pierwszym poszycie okazało swą dążność, zaprzeczając 
utworom ¡Syrokomli szczerości religijnej, i między innemi 
mówiąc, że „on przynosił ogień do Kościoła a nie roz- 
świecał go u ołtarzowych świeczek,“ — zamieszcza 
w drugim poszyoie skandaliczną biografię jednego z awan­
turników polskich, w którą wprowadza w sposób niepraw­
dziwy a nader nieprzyzwoity powszechnie znaną, wielce 
poważaną w społeczeństwie wielkopolskim i dotąd żyjącą 
damę. Takiej lekkomyślności nie można dość ostro na­
ganie. Z resztą pismo to dotąd pod względem naukowym 
i literackim, prócz artykułów (z chlubą to wspominamy) 
dostarczonych przez literatów poznańskich, ani na chwilę 
nie wytrzymuje porównania z Biblioteką W arsza- 
w s k ą.

Skrzynka do listów.
* Ks. B. G. odpowiadamy, że w rubryceli błąd.

12. Dom, II. in Quadrag. Vesperae de seq. com. Dom.
13. Fer. 2. s. Gregorii PC. ED. ex heri. Com. ter. Cr. 
In Veśp. com. fer.

Kuryer miejscowy i prowincyonalny.

HISZPANIA.
O przejściu Don Cariosa do Prancyi znajda 

jemy w Germanii następujące szczegóły:
Dnia 26 lutego stanął Don Carlos z 10 ba­

talionami w dolinie roncevalskiej. Wojsko roz­
łożyło się obozem w miasteczku Valcarlos. Naza­
jutrz, w niedzielę, wielki jałmużnik armii preten­
denta odprawił ostatnią mszę połową, której Don 
Carlos i wierni jego ochotnicy wysłuchali klęczą- 
co. W poniedziałek 28 lutego wystąpiła cała ar­
mia, a około lOtej przed południem pojawił się 
pretendent powitany okrzykami: Viva el Rey 
Carlos VII!

Objechawszy front nakazał Don Carlos masze 
rować ku granicy. Na moście w Areguy, punkcie 
granicznym, dzielącym Hiszpanię od Francyi, 
oczekiwały Don Cariosa francuskie władze wojsko­
we i cywilne. Pretendent zwrócił się do dowo­
dzącego oficera francuskiego, mówiąc: „Zwyciężo­
ny przez własnych poddanych i zmuszony opuścić 
ziemię hiszpańską, wzywam gościnności i szla­
chetności Francyi“ Podprefekt francuski oddał się 
księciu na rozkazy, ofiarując mu swój powóz, lecz 
Don Carlos oświadczył, że do St. Jean Pied de 
Port pojedzie konno.

Przechodząc przez granicę wydał Don Carlos 
następujący rozkaz dzienny do wojska:

„Ochotnicy!
Ostatnio działania wojskowe zmusiły nas do opu­

szczenia miast i stanowisk najważniejszych w tych pro- 
wincyach: zgnębieni liczebną przewagą mogliście tylko 
złożyć krwawe dowody waszej waleczności.

Nie mogę wchodzić w układy z nieprzyjacielem, bo 
byłoby to niegodnem. Niechcę na teraz przedłużać 
wojny, miłuję was zanadto, abym mógł dozwolić, iżby 
jedna więcej kropla krwi popłynęła bezużytecznie. Posta­
nowiłem więc opuścić Hiszpanią.

Nieszczęśliwy skutek nie zmniejsza szlachetności 
przedsięwzięcia i nie zaćmiewa bohaterskich czynów speł­
nionych, aby jej zapewnić powodzenie.

Byliście godnymi żołnierzami mojego królewskiego 
domu i staliście się niemniej godnymi czynów waleczno­
ści, dokonanych w czasie pierwszej kampanii. Nazwiska 
naszych zwycięstw są wpisane promienistomi głoskami w 
naszej nieśmiertelności historyi. Duma moja jako Hiszpa­
nia rośnie na widok waszej odwagi, a moje serce królew­
skie jest przepełnione wdzięcznością za wasze poświęcenie 
i wasze ofiary.

Zostałem zwyciężony, ale nie poddałem się Zacho­
wuję w całości i nienaruszone moje prawa a znajdziecie 
mnie zawsze dzierżącego silnie sztandar i gotowego do 
poświęcenia mojego życia za szczęście Hiszpanii.

Wasz król i wasz wódz
Carlos.

Valcarlos 28 lutego 1876.

* Doniesienia urzędowe. Najjaśniejszy Pan raczył 
fizykowi powiatowemu dr. Becke w Koźlu nadać tytuł 
radzcy zdrowia.

* Doniesienia kościelne. Jutro w Archikatedrze su­
mę odprawi JW. ks, kanonik Sibilski, kazanie powie 
ksiąd penitencyarz
ks. K o ź m i a n.

Jaskulski. Naukę pasyjną powie

TELEGRAMY.
Wersal, 10 marca. Senat i Izba depu- 

towannych uznały wielką liczbę wyborów za 
ważne.

Paryż, 10 marca. Nowy gabinet wystąpi 
dopiero po ostatniem ukonstytuowaniu się prezy- 
dyalnego biura z programen przed Izby. Pro 
gram będzie oprócz zniesienia stanu oblężenia, 
rewizyi prawa o wyższóm wychowaniu prawdopo-

* Dziś w taatrze „Faust“ G othego — piewszy 
gościnny występ pani Ładnowskiej.

* Wydziaź historyczny Towarzystwa Przyjaciół Na­
uk odbędzie swe posiedzenie w poniedziałek dnia 13 bm. 
o 6 wieczorem w lokalu Towarzystwa, Młyńską ul. N°35.

Na porządku dziennym odczyt p. Z. Zychliń- 
s k i e g o : „O stanowisku człowieka wśród przyrody ze 
względu na teorye niemieckich Darwinistów.“

* Komitet spółek zjednoczonych odbędzie swe po­
siedzenie w poniedziałek dnia 13 b. m. w zwykłym cza­
sie i miejscu.

* Na zawczorajszem posiedzeniu reprezentantów
tutejszego miasta uchwalono 200 marek wsparcia w roku 
bieżącym na wychowanie dzieci zmarłego w 1874 r nau­
czyciela miejskiego Bienwalda i zgodzono się na zamianę 
części gruntu podwórza kancelaryjnego przy placu Kame- 
laryjnym na kawałek gruntu fiskalnego przy ulicy św. 
Marcina nr. 190/91. Dalej zezwolono na osiedlenie się 
w Poznaniu kowala Józefa Budaszewskiego, urodzonego 

Pyzdrach w Króle dwie Polskiem i wybrano do komisyi 
lustracyjnej dla zakupu koni przy mobilizacyi trzech człon­
ków, trzech taksatorów i ich zastępców. Wydatki na 
czyszczęnie ulic w 1875 r. w sumie 16,714 marek nad 
etat przyjęto. Wniosek podany przez stowarzyszenie oby­
watelskie o zniesienie opłat przy udzielaniu konsensów 
budowlowych, również jak i wniosek kapitalisty Misch- 
kego o dalsze używanie placu miejskiego przy ulicy św. 
Marcina nr. 61, 67 i 68 na skład węgli, zgromadzenie 
odrzuciło. W końcu przekazano projekt statutu miejsco­
wego co do zakładania i zmiany ulic i placów i co do 
budynków na nich, osobnej komisyi, do której wybrani 
zostali pp. B. Jaffe, Hesselbein, Feckert, Tchuschke 
i Mutzel.

* W sprawie kanalizacyl udała się we wtorek do 
naczelnego prezesa deputacya, złożona z członków komi­
tetu, wybranego na zgromadzeniu ludowem i wręczyła mu 
petycyą następnej treści:

I. Nie zezwolić na postawioną przez reprezentantów 
kanalizacyą miasta Poznania.

II. Nakazać zamknięcie klozetów wodą się oczy­
szczających.

IH. Rozporządzić, ażeby rynsztoki wyższej części mia 
sta zostały uregulowaue i woda tamże przez sto­
sowne drenowanie odprowaozoną.
* Walne zebranie banku włościańskiego odbyło się 

tu dnia 6 bm. Ze sprawozdania, odczytanego na temże 
zebraniu o czynności banku w r. 1875 wyjmujemy nastę­
pujące dane:

Kapitał zakładowy w końcu r. 1875 wynosił 577,740 
marek; przecięciowo pracował bank w tymże roku z kapi­
tałem 522,840 marek. Obrót roczny wynosił 4,619,394 
marek 35 fen. Dnia 15 sierpnia 1875 płatną była osta­
tnia, tj. 10 rata na akcye banku.

Depozyta w banku włościańskim dzielą się na 4 
kategorye: 1. depozyta A. każdego czasu (ewentualnie za 
3 dniowem wypowiedzeniem) płatne, przynoszą deponen­
tom 3 proc.; 2. depozyta B. przy ćwierćrocznem wypo­
wiedzeniu 4 proc.; 3. depozyta C. przy półrocznem wypo­
wiedzeniu 5 proc. Oprócz tego należą właściwie do de­
pozytowego interesu 4 sumy złożone w banku z prawem 
dysponowania niemi za pomocą czeków; od sum tych, 
przeprowadzając jo przez rachunek bieżący, płaci bank 3 
proc.; wypłaca je na żądanie zaraz lub w trzy dni po 
prezentywanin czeku. Depozyta A. wynosiły w końcu r. 
1875 marek 261.48; depozyta B. mar. 9,435.45; depozyta 
C. mar. 19,494.40. Przez rachunek bieżący oprócz wspo- 
nego powyżej interesu czekowego przechodzą powierzane 
bankowi chwilowo przez różnych klientów sumy, od któ­
rych bank zwykle nie płaci procentu, np. na zakupno pa­

pierów, na wykupienie weksli lub tym podobne cele; tu 
także wchodzą depozyta każdego czasu płatne Spółek, wy­
łożone koszta przy protestowaniu weksli itd., wreszcie su­
my składane w depozyt innym bankom i bankierom. Dnia 
31 grudnia 1875 debitorowie na rachunku bieżącym byli 
winni bankowi 40,018.51 marek, kredytorowie zaś mieli 
w banku 8,177.35 marek. Tegoż dnia było w portfelu 
weksli 278 sztuk w sumie 347,216,24 marek; efektów zaś 
kupionych było za 46,928.95 marek. W interesie lombar­
dowym daje bank zaliczki na papiery stały procent przy­
noszące, notowane na giełdzie berlińskiej: na akcye zaś 
niektórych insty! ucyi wyjątkowo i to najwięcej do potowy 
kursu na krótkie termina. Na hypoteki wypożyczone by­
ło w końcu r. z. na 55 nieruchomości 191,897.30 marek
1 to 157,826.80 m. na 46 gruntów wiejskich i 34,070.50 
mar. na 9 nioruchomości miejskich. Z liypotek wiejskich
2 w sumie marek 36,000 są udzielone na krótki termin 
na większe posiadłości, zaraz po Nowem Towarzystwie 
Kredytowem, leszta zaś za grunta mniejsze na czas nieo­
graniczony, z prawem każdorazowej odpłaty i wypowie­
dzenia 3—6 miesięcznego. Czysty zysk banku wynosił 
30,940.67 mar., z której sumy podług statutów odpisano 
najprzód 4 proc, dla akcyonaryuszy, stosownie do dokona­
nych wypłat. Na to potrzeba było 20,913.60 marek, po 
odciągnięciu których pozostało 10,027.07 mar. Od tego 
odpisało dę 20 procent na fundusz rezerwowy w sumie 
2,005,41 marek. Z pozostałych mar. 8,021 66 odpisano 
po 10 proc, tantyemy dla Zarządu i Rady Nadzorcze], co 
wyniosło 1,604.32 marek. Z pozostałych marek 6,417.34 
odchodzi na superdywidendę 10 proc, dla akcyonaryuszy 
mar. 5,228.40; resztę zaś tj. 1,188.94 marek odpisano do 
funduszu rezerwowego.

Po odczytanin sprawozdania wnosi dr. Szaman, 
ażeby pożyczki hypoteczne ograniczone były do wysokości 
ł/4 ogólnych funduszów bankowych.

Dr. Rakowicz, dyrektor banku, oświadcza, że 
wniosek dra Szumana przedstawi Radzie nadzorczej.

Pan Orłowski w imieniu komisyi rewizyjnej po­
świadcza zgodność ksiąg bankowych z sprawozdaniem, po­
czerń walne zebranie udziela dyrekcyi pokwitowanie W 
miejsce wylosowanych człnnków Rady nadzorczej pp. M. 
hr. Kwileckiego, Jerzykiewicza i występującego dra. Szu­
mana, wybrano M. hr. Kwileckiego, W. Jerzykiewicza i 
B. Leitgebra.

Do komisyi rewizyjnej wybrani pp. T. Au, Orło­
wski i H. Berendes.

* Słup afiszowy pierwszy wystawiono w tych dniach 
na rogu ulicy Ogrodowej i Wiedeńskiej. Zbudowany jest 
z cegły i wylany cementem.

* P. Skóraczewski wysyła dnia 16 b. m. na wy­
stawę do Filadelfii 6 par butów, zrobionych według wła­
snego pomysłu; do tegoż dnia oglądać je można w skła­
dzie jego Stary rynek 53, I. piętro.

* Dorożkarz Michał Szeszuła, Nr. 6, otrzy­
mał wczoraj na wieczór o ’/s do 10 zamiast 10 sgr. 
20markówkę, którą pragnie zwrócić.

* Przybylski, dawniejszy buchhalter, zmarł tu na- 
zawczoraj rano, tknięty paraliżem.

* Samobójstwo. W czwartek wskoczył tu robotnik
Raetz w Wartę, której nurty zaraz go porwały. Masa 
ludzi przypatrywała się tema z mostu, nie mogąc nic do- 
pomódz. bo w pobliżu nie było żadnego czółna i nieszczę­
śliwy wkrótce zniknął pod wodą. Przyczyną samobójstwa 
miał być podobno domowy spór. Utopiony pozostawił 
żonę i dzieci.

* Wypędzono w ciągu IV kwartałn r. z. za granicę 
kraju z obwodu rejencyi poznańskiej 17 obcokrajowców, 
z tych 12 do Królestwa .Polskiego, 5 do Austryi; i to 5 
z Poznania, 5 z powiatu pleszewskiego, po dwóch z po­
wiatów obornickiego i odalanowskiego, po jednym z po­
wiatów wschowskiego, krotoszyńskiego i międzyrzeckiego,
12 z wydalonych osób należało do katolickiego, 2 do ewan­
gelickiego a 3 do mojżeszowskiego wyznania,

* W Jarocinie zgromadziło się dnia 6 b. m. na 
dworcu kolei żelaznej około 200 robotników od kolei; we­
szli oni do dworca i żądali gwałtownie zapłaty zaległego 
najmu. Ponieważ żądania ich nie stało się zadosyć, lu­
dzie ci napadli na urzędników kolejowych i zbili ich ki­
jami. Burmistrzowi Goldring, który na placu bitwy się 
ukazał, udało się wzburzony tłum uspokoić. W skutek 
jego rozporządzenia wypłatę najmu w mieście a nie, jak 
przedtem zamierzano, na kolei uskuteczniono. Przy tej 
sposobności przyszło znów do zaburzenia i częery osoby 
aresztowano.

* W Wojnowicach pod Bukiem zmarła dnia 16 
z. m., żona gospodarza Skotarka i została na katolickim 
smętarzu w Buku pogrzebaną. Tymczasem rozszerzyła 
się pogłoska, że kobieta ta nie umarła naturalną śmiercią, 
lecz została otrutą. W skutek denuncyacyi, jakie nade­
szły do prokuratora w Grodzisku, rozporządzono odbukcyę 
trupa i w tym celu komisya śledcza dnia 7 b. m. przy­
była do Buku. Ciało z grobu wykopano i przeniesiono 
do miejskiego lazaretu, gdzie nastąpiła obdukeya. Podo­
bno w wnętrznościach znaleziono kwas pruski i komisya 
śledcza zabrała część wnętrzności, celem chemicznego roz­
bioru. Ciało zaś przeniesiono napowrót na katolicki smę- 
tarz i pogrzebano. Kto śmierć tę spowodował, dotąd nie 
można było odkryć. Mąż zmarłej sam podobno zrobił do­
niesienie do prokuratora i wzniósł o śledztwo, ponieważ 
krążące pogłoski wskazywały go jako winowajcę.

* We Wrocławiu zdarzył się wypadek, że dnia 2go 
b. m. równocześnie umarli dwaj bracia Pechowie, osobno 
mieszkający, jeden 85-letni szewc, drugi 83-letni kupiec, 
którzy byli za życia wzorem miłości braterskiej.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę, dnia 12 marca 
Grzegorza, papierza. Wschód słońca o godzi­
nie 6 minut 25. Zachód o godzinie 5 minut 56.

Długość dnia 11 godzin 31 minut.
Wynadki historyczne. 1582 Wjazd Stefana 

Batorego do Rygi — 1656 Rozbicie Szwedów pod Jaro­
sławcem.

Po jutrze w poniedziałek, dnia 13 marca N i c e- 
fora, biskupa. Wschód słońcao godzinie 6 minut 
23. Z a c ó d o godzinie 5 minut 58.

Długość dnia 11 godzin 35 minut.
Wypadki historyczno. 1600 Wcielenie 

Estonii de Polski. — 1683 Traktaty w Warszawie na wy­
prawę Turecką.

Jarmarki. Dnia 13 marca: Jabłonowo, Olszty­
nek, Biała, Skaiskirren, Więzów, Żuława, Baborów, Lubli­
niec, Bukowa, Namysłów, Reichenstein, Byczyna, Rothen- 
burg O/L, Sprotawa, Frankfurt, n. O., Lisnowo, Nawra. 
14 marca: Bledzewo, Quaritz, Dubin, Grodzisk, Miłosław, 
Pniewy, Podzamcze, Pogorzela, Skoki, Czarnków, Zelwałd, 
Mrocza, Białobork, Czersk, Prabuty, Kolebki, Morąg, Na- 
wiadów, Kostenblut, Racibórz. 15 marca: Tharau, Darkeh- 
men, Friedland, Królewska Huta, Świdnica, Pilchowice, 
Berlin, Kajny, Rosogi, Kamionna, Kościan, Poniec, Nakło, 
Bytów. 16 marca: Krotoszyn, Nowy Tomyśl, Osieczna, 
Skwierzyna, Łabiszyn, Ujść, Kościelna Jania, Prabuty, 
Garsdeny, Morąg, Jedwabno. 17 marca: Brodnica, Dom- 
nowo, Kumeny Kiszborg, Kołobrzeg.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 11 marca.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Krasicki 
z Rokosowa, Sczaniecki z Karmina, pani Walewska 
z Królestwa, dr. Sobiecki z Chełmży, Goge z Wą­
brzeźna, Frankfort z Anglii, Diissel z Lyonu.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 10 marca.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.) 

Koniczyna czerwona: stała, —-— poślednia
48—51 m., średnia 54—57 m, piękna 59—62 m., wy­
borowa 64—,66 m. płacono.

Koniczyna biała: niezm., poślednia 55—61 
m., średnia 65—71 m., piękna 75—80 m., wyborowa 
82—87 m. płacono.

Zyto: za 2000 kilo, spok., wypowiedziano
----- cent., na upłynione wypowiedzenia — m. płacono,
płac., marzec i marzec-kwiecień 143,50 m. żąd.; — płac, 
żąd., kwiecień-maj 144—3,50 marek płac, i żąd. —,— 
maj-czerwiec 146,50 m. żąd. czer.-lip. 15C,— żąd., płc. 
lipiec-sierpień 150,50 pł. wrześ.-paźdz. 153,— płc. —

Pszenica: za 2000 kilo, wypowiedziano — żąd. 
na bieżący miesiąc 183,— marek żąd.,, —m. żądano 
na kwiecień-maj —,— m. żądano, 185,— m. płacono - 
maj-czerwiec —,— m. żąd., —,— m. pł., na czerw.-lip. 
—,—• m. żadano, —,— płacono. Wypowiedziano cent.

Jęczmień: za 1000 kilo — m. żądano.
Owies: za 1000 kilo 165,— marek płacono, w końcu 

—.— m., na kwiecień-maj —165,— m. żąd. — płacono 
—,— m. żądano. — Wypowiedziano------cent.

Rzep per 1000 kil. 300 płc., wyp. —
Olej rzepiowy: słaby, za 100 kil. z beczką — 

wyżej, wypowiedz.——cent, w miejscu 64,— marek 
żądano, na marzec 61,— marzec-kwiecień 61,— żądano,— 
kwiecień-maj 59,— marek, żądano — płac, maj-czerwiec 
60, - m żąd.; pł., — pł. wrzesień-październik 60,— m. p.

Okowita: za 100 lit. po 100 pet., stała, —
wypow.----- litr., w miejscu 43,— marek żądano
42,— mar. płacono, w końcu —,—,— marek płacono 
i żąd., na marzec i marzec-kw. 44,— m. pł., — żąd; 
na kwiecień-maj 44,20 marek płac.; —,— płac, maj- 
czerwiec 45,— mar. płacono; żąd., czerwiec-lipiec 
46,— marek żądano — płacono, lipiec-sierpień 47,— 
m. płacono, w końcu 46,80 sierpień-wrzesień —,— m. żąd.

Makuchy rzepiowe za 50 kil. niezm., szlą- 
skie 7,40—7,60 mar., węgierskie —

Makuchy siem. za 50 kil. 9,10—9,70 mar.
Łubin, piękny zwiez., żółty 9,50—11,30 m., nieb. 

9,40- 11,30 m.
Tymotka, za 50 kilogr., 30—32—37 m.
Siano 3,80 —4,30 mar. za 50 kil.
Słoma rżana 39,—41— marek za kopę po

600 kilogr.

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, dnia 10 marca 1376. (Kursa końcowe.)
Pszenica słaba

Kw-Maj 
Maj-Czer. 
Czer.-Lip. 

Zyto stałe, 
Kw-Maj 
maj-czerw. 
czerw.-lipiec 

Olej rzep, stały 
Luty 
Kw-Maj

! Wrz.-paźdz.
Okowita wyżej, 
w miejscu 
Luty 
Kw-Maj 
Maj-Czerw. 
Sierp -Wrz.

195.50
199.50
203.50

150,—
149,—
149,—

60,20
62,20

43,60

44,90
45,50
49,20

Szczecin, dnia 10 marca 1876-

Owies kw.-maj 
Wypow. żyta 
Wypow. okow. 

Kapitały 
Galicyany

‘ Pr.pap.państ. 
Poz.4°/Olist.z. 
Poz. list. ren. 
Kolej Państw. 
Lombardy 
Austr.los 1860 
Włochy 
Amerykany 
Aus.akc.kred. 
Turki
77//0Runiuń. 
Pol. lik. 1. zast. 
Rosyj. bknot. 
Sreb. rnt. aust.

163,—
00

00,000

85,—
92.50 
95,— 
07_

49L50 
188,—
110.50 
71,— 
99,—

300,— 
18,25 
25,90
68.50

263.50 
61,75

(Kursa końcowe.)
DONIESIENIA LITERACKIE.

* Gwiazdy nr. 11 wyszedł i zawiera: Na wyło­
mie, wiersz. — Dokąd nas prowadzą? IV. — Seweryn 
Goszczyński, z ryciną. — Jeden ustęp z dziejów męczeń­
skich Polski. — Co ma wisieć, wisieć będzie, powiastka. 
— Co tam słychać w świecie? — Fraszki. — Stara pra­
wda. — Kalendarz. — Ogłoszenie.

* Oświaty wyszedł nr. 10 i zawiera: Pierwsze 
ztery niedziele W. Postu. — Pieśń o Ziemi naszej, obja­

śniona przez Władysławę Tr... C.d. — Ze swoich w spomnień,

Pszenica niezm.,

Kw.-maj 
Maj-czerw. 

Zyto stałe, 
Kw.-maj 
Maj-czerw. 
Czerw.-lipiec 

Olej rzep, stały 
Luty 
kw.-maj

194.50
198.50

143,-
143.50
144.50

60,—
61,50

Okowita słaba, 
w miejscu 
Marzec 
Kw.-maj 
Maj-czerw. 

Owies 
Kw.-maj 
Maj-czerw. 

Petroleum 
Marzec

42.50

44J0
45,20

161.50

13,-
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Dziś o godzinie 8 z rana 
zakończył żywot doczesny
Franciszek Jantka

nauczyciel tutejszy, opa­
trzony ŚŚ. Sakramentami, 
o czem donosi w smutku 
pogrążona (401)

żona.
Boruszyn, 9 marca 1876.

Księgarnia
Tytusa Daszkiewicza

w Poznaniu 
odebrała na skład ryciny ś. p.

Dr. Karola 
Marcinkowskiego

na stali ryte przez Lukomskiego. 
Cena tego portretu (in folio) po 
talarze, na papierze chińskim 
po 9 złp. (338)

W Kole Towarzyskiem
w Poznaniu będą miałv miejsce

Odczyty
eo poniedziałek o 8ej g. w., na które 
zapraszamy Szanownych członków, ja­
ko też przez tychże wprowadzonych 
gości. Pierwszy odczyt będzie 
miał w przyszły poniedziałek X. Łic. 
Chotkowski o Sewerynie Go­
szczyńskim. (405)

Drukarnia

J. Leitgebra
w Poznaniu,

Plac Wilhelmowski Nr. 17,
poleca się do wykonywania

wszelkich robót drukarskich,
a mianowicie:

czasopisma, dzieła,
rozprawy,

cenniki, rachunki, kwity,
wszelkie etykiety itd.

Wszelkie

obstalunki
na torty5 * (365)

Iłauinkucby, 
CJlilSta deserowe 
przyjmuje cukiernia

Ant. Pfitznera.

o
co
O

O

Szparagi
Groszek 
Marchewka 
Champignony 
Trufle 
Owoce

poleca w doborowych ga­
tunkach po cenach bar­
dzo tanich (268)

S. Sobeski
Bazar.

W GZi W di ICK LlIlJLcŁ JLvF HJ1UL» O ^AUIZilIllo

3ej po południu odbędzie się na sali obe­
rżysty p, Waliszewskiego w JPleszewle

WIEC

£
*

*

ł
Iłiłw
T

I GWIAZDA
| tygodnik illnstrowany
♦ poświęcony nauce i rozrywce z dążnością religijno-narodową „
♦ wychodzi pod redakcyą ks. Apolinarego Tłoczyu- «
♦ skiego i zawiera w 8° na 16 str. druku: Nauki reli- ♦
♦ gijne, Żywoty świętych, Dzieje narodu i piśmiennictwa 5 
X polskiego, Opowiadania z przyrody i rady gospodarcze,
J Powieści, Poezye, Wiadomości ze świata itp.
♦ Przedpłata kwartalna wynosi na pocztach
♦ 1 markę czyli 2 złote poi.
X albo pod opaską za nadesłaniem 1 marki i 25 fen. do

| Ekspedycji „Gwiazdy“ I
♦ w drukarni J. Leitgebra w Poznaniu, Plac Wilhelmowski 17.

Wyprzedaż rm
żti

reszty jedwabi i czarnych prawdzi- 44C 
wycli wełnianych niateryi, po cenach 'I 
zniżonych w Hotelu <Iu Xor<I 
I. piętro. (382)

Wyrywanie 
zębów bez bólu >

za pomocą, azoeinku (Nitro j 
Oxygen), stwierdzone doświad- 
czeniem w 800 przypadkach; 
sztuczne zęby, plombowanie zło­
tem i kompozycyą — dentysta

C. Mallachow jun.
(220)Poznań, Fryderyk. 21.

polsko- katolicki,
na który niniejszem zapraszają (397)

Stanisław hr. Sokolnicki.
X. Bielawski. Józef Pomorski.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX8 ~wi7”±^<? 8
8 polsko-katolicki 8
8 odbędzie się w Kainie, we wtorek dnia 

14 marca o 2iej po południu w oberży p.X Tylinana, na który zapraszają (384)
H Chojnacki. Frezer. X
g X. Januszewski. Bembenek. g 
XMXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

Zel. szafy do 
pieniędzy

z trzema kluczami, stósowne tlła ltas ko­
ścielnych jako i

żelazne szkatałki
ostatnie także do wmurowania.

Wagi <lo ważenia bydła, 
wagi decynialne poleca

handel żelaza. Szewska ulica Nr. 17. (97)

T. Krzyżanowski
SKXXX»O©O©«KHXK»«X»C^

Naporę 0
g wiosenną i latową “WS *
g polecam najnowsze materye

g krajowe i zagraniczne.
O Zamówienia wykonywam jaknajstaranuiej na ozna- 
¿5 czony czas wddle najnowszych żurnali paryzkich po cenach

umiarkowanych (404)
0 W. Koźlicki krawiec

Q Jezuicka ulica Nr. 21.

Nakładem księgarza Tytusa Daszkiewicza. w Pozna­
niu wyszła w tych dniach: (400)

Wiązanka Mirry
to jest rozmyślania na cześó przenajświętszej

MĘKI KBAWiriKLA
i ćwiczenia Duchowne z rozmaitych ksiąg pobożnych zebrane stron 
210 in 12mo. Cena 1 marka.

W yciąg
z cennika tureckich papierosów

fabryki „PELIKAN.“
i. Imperiale, mocne Mrk 
7. Prince de Gaiłeś, średnie „
3. Monopol, mocne „
C. Diploiliat, średnie „

Nr. 21. Jockey Club, średnie „
Nr. 23. Eli tout eas, średnie „
Nr. 25. Mon plaisir, bardzo słabe „
Nr. 32. Amourettes, bardzo słabe „
Nr. 36. Plieresly, mocne „
Nr. 40. Pour rien, mocne „

Szczegółowe cenniki przesyłam na żądanie franko.
Handlom papierosów odpowiedni rabat

Zwracam uwagę na markę fabryczną „godło pelikana“, którą 
nie tylko paczki, ale i każdy papieros opatrzony.

Leon Pilaski
(160) Berlin, Kronenstr asse Nr. 55.

yplF' Świeżo wędź, 
łososia, duże 
wędź, węgorze 
poleca (403)

J. N. Leihjeber.
•MXTOOOOOOQO»

100 szt. Nr.
dto.
dto.

Nr. 7. 
Nr. 13.

dto. Nr. 16.
dto. Nr. 21.
dto. Nr. 23.
dto. Nr. 25.
dto. Nr. 32.
dto. Nr. 36.
dto. Nr. 40.

10
8
6
5
4
3
3
2,50
2
1

È Dom.

Zaopatrzywszy skład mój towar, inoduycli 
i ubiorów damskich we wszystkie nowości na 
porę zimową polecam Szanownej Publiczności bardzo 
piękne i tanie wyroby na suknie jak np. Dyagonale, 
Plaidy, Lastyngi, Beige marbre, Syłki, Kaźmierki, Ty­
bety, Ilepsy itd. (165)

Głównie zaś zwracam uwagę na mój zawsze naj- 
• większy wybór w kostiumach gotowych i szlaf*- 

•« w rokach podług najnowszych modeli paryzkich — oraz 
¡g wszelkie nowości w okryciach — aksamitne paletoty 

i taimy, paletoty, burnusy, kabaty wełniane, tuniki z 
Himalaja, Bouele i Cheviotu. Płaszczyki do podróży 
i od deszczu. Przedewszystkiem są ceny przystępne 
i umiarkowaue.

F. Bogusławski,
5 przy Nowej ul 5 w Bazarze.

Osiedliłem się

w Poznaniu 
Cerlinska ulica Ar. 7.

w domu JW. Pani Mańkowskiej

Dr. Bolesław Kapuściński,
lekarz praktyczny, chirurg i akuszer. 

Konsultuję cd 8 do 9 rano i od 2 do 4 po południu; 
Ubogich przyjmuję bezpłatnie we Wtorek i Piątek 

od 2 do 4 po południu. (379)

-iass«
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« z 5
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a 3
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Dobre 2 Cent, zawierające, do odstawiania zboża zdatne mie­
chy zbożoAre po 6x/2 sgr. za sztukę.

Drelichowe miechy czerwono pasiate, dwa funty ważące, obej­
mujące 21/2 szefla zboża po 1272 sgr. sztuka. 

Cienkie drelichowe miechy przeszło dwa funty
ważące, po 14x/2 sgr. sztuka, niemniej

Wielki skład miechów do mąki,
drelichów, płótna na sienniki, dery na konie i drelich na 
wańtuchy poleca po stałych cenach (2094)

w swoim składzie bielizny

Salomon Beck.

Mełpin p. Śremem ma 
na sprzedaż 8 tucznych 
wołów, 8 tucznych krów, 
500 skopów młodych.
______________ (325)______________

25 kóp
słomy jest na sprzedaż u wła­
ściciela gruntu na Ś. Łazarzu. 

(402> A. Jeske.
OOOSOOOO0OO

Miejsce urzędnika go­
spodarczego w Miclżynie
pod Łopiennem już zajęte. (407)

Nasiona
polecam w świeżym i najlepszym 
gatunku po najniższych cenach. 
Spis, 23 rocznik, bezpłatnie. Ró- 
wmocześnie polecam się do za­
kładania ogrodów i parków.

Skład nasion (141)
Henryka Meyera

ogrodnika artyst. i planisty. 
Poznań, Pryderykowska ul. 27 naprze­

ciw banku prowincyonalnego.

Szanownych odbiorców naszych mamy za­
szczyt uwiadomić, iż odebraliśmy już wszelkie
francuzkie i angielskie nowości 

na porę wiosenną
tak w kortach, jak hieliźnie męzkiej, krawatach, 
kapeluszach itp. artykułach.

Zamówienia na ubiory podług najnowszych 
modeli (de la Société philantropique des maîtres 
tailleurs de Paris) upraszamy jak najwcześniej 
uskuteczniać

Pr. &
Leon Bieliński

Ulica Wilhelmowska Nr. 13 (obok król. Banku). (381)

Restauracya
SUJECKIEGO.

Stary Rynek 57, 
poleca Szanownej Publiczności swoją kuchnią, jak naj­
lepiej zaopatrzoną w wszelkiego rodzaju potrawy, 
smacznie i wykwintnie przyrządzone, po bardzo umiarko­
wanych cenach.

Poleca się również do przysposabiania śniadań i ko­
la c y i poza domem, mianowicie przy wesołach i in­
nych uroczystościach.

W piątki i soboty ma zawsze przygotowane obiady 
postne. Również ma wybór wszelkiego rodzaju napojów: 
piwa, wina węgierskie, czerwone i szampańskie.

Ponieważ nagrodę 10,000 marek, wyznaczoną za lepszy repparai 
na ożywianie siwych i białych włosów, nikt się nie zgłosił, przeto niezaprzeezenit

Ludwika Gelilena Regenerator włosów
jost najlepszym preparatem, z którym się żaden inny pod względem skute­
czności równać nie może. Cena za butelkę 4 marki 50 fen., w wszystkich 
większych składach pachnideł i fryzyerniach. W Poznaniu u J. Caspar eg 
w hotelu Myliusa i w fabryce "u (283)

Ludwika Gelilena
fryzyer i konserwator włosów w Poznaniu.

Nakładem Ludwika Gayzlera. — Czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu.


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1876-1\03\058\0203.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1876-1\03\058\0204.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1876-1\03\058\0205.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1876-1\03\058\0206.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1876-1\03\058\0207.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1876-1\03\058\0208.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1876-1\03\058\0209.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1876-1\03\058\0210.tif‎

